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RADA RADZI 

Sesja Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej poświęcona uchwale­
niu planu i budżetu zwykle 

nie budzi takich emocji, jak deba­
ta budżetowa w Sejmie. Wojewódz­
two może wydać dokładnie tyle 
pieniędzy, ile wygospodaruje docho-

- dów własnych. i wywalczy wszel­
kich dotacji - ani grosza więcej. 
Nie ma możliwości zaciągania kre­
dytów w banku ani, tym bardziej, 
drukowania banknotów. Słowem: 
nafpierw środki, a później - sto­
sownie do ich ilości - odpowied­
nie zamiary. Te twarde ograniczenia 
sprawiają, że przy uchwalaniu roez­
nych planów i budżetów mało jest 
polityki, więcej zaś zwykłego dzie­
lenia. Malo jest też dyskusji na sa­
t?~j sesji: ponieważ konsultacje są 
JUZ . zakonczone, a radni otrzymują 
proJekt dopracowany Pozostaje tyl- · 
ko wysłuchanie opinii odpowiednich 
·komisji oraz Rady Społeczno-Gospo­
d~rczej i glosowanie za lub prze­
c1 w. 

Tym razem, na XXIV sesji opi­
nie komisji były pochlebne. Z ust 
reprezentujących je radnych padały 
określenia: wyważony ostrożny na 

. ' ' 
miarę potrzeb, zrównoważone do-
chody i wydatki. Wszyscy bowiem 
z<i;aw0:li sobie sprawę z tego, iż na 
więceJ środków liczyć nie można 
a inflacja może zmniejszyć siłę na~ 
~ywczą i tych, które już są. Wo­
Jewo~a w swoim wystąpieniu mówił 
o. zi:i1anach metodologicznych, usu­
nięciu z dokumentu ogólników i tn­
strukc~i,. delegowaniu pewnych u­
pra wnien - zarezerwowanych do~ 

tąd dla władz wojewódzkich - do 
miast i gmin; wszystko po to, żeby 
plan był bardziej przejrzysty i czy­
telny. Czy to się udało? Przynaj­
mniej czę ~ciowo. Nie ma już nużą­
cego, szczegółowego wyliczenia in­
westycji; dokument został odchu-
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KRONIKA -
e Członkowie Sekretariatu KW 

i kirrownictwo Urzędu Wojewóilz­
kicgo - spotkali się z dziennila­
rzami z Łomży i Białegostoku. Mó-" 
wiono o zjawi ·kach na rynku pra­
sowym oraz o zadaniach gazet par­
tyjnych (relacja za tydzień). 

O Kończy się kampania sprawo­
zda\\·cza w poclstawo\\'ych organi­
zacjach partyjnych. Dyskutowano 
przctlc w-.zyo;tkim o tym, co i jak 
poprawić w miejscu pracy i za­
mie ·zkania. Zgłoszono wiele wnio­
i:.ków. Oto niektóre z miasta i gmi­
ny K o 1 n o. POP z Oddziału PKS 
widzi możliwości budo\yy systemem 
gospodarczym bazy warsztatowej; 
PTHW i Zakład Weterynaryjny de-. 

·klarują pomoc władzom miasta przy 
modernizacji ul. Aleksandrowskiej 
(która jest drogą dojazdową do tych 
zakładów); członkowie partii z Ko­
mendy Rejonowej Straży Pażarnych 
są zaniepokojeni słabym wyposaże­
niem w sprzęt jednostek za wodo­
wych, proponują, by chociaż jedną 
jednostkę na terenie województwa 
wyposażyć dobrze w sprzęt ratow­
nictwa technicznego, gdyż .,rozdra­
bnianie się nie przynosi efektów; 
nauczyl'icle ze wsi Czerwone doma­
gają . lę otwarcia kiosku „Ruchu0

• 

W W y s o k i e m M a z o w i e c­
k i e m: „co zrobić, żeby więcej 
zarobie?'• - to motyw przewodni 
dysku ji w zakładach pracy. Do 
świadomości załóg dotarła już praw­
da, że pieniądze na podwyżki trze­
ba samemu wypracować. Dlatego 
w centrum zainteresowania znalaz­
ły . ię warunki pracy i produkcji 
oraz perspektywy rozwoju. · Wśród 
rolników niepokój wzbudza pogar­
szają.ce się zaopatrzenie w środki 
produkcji: olej napędowy, węgiel, 
nawozy, materiały budowlane. Rów­
m ez \Y G r a j e w i e recepty na 
lepsze życie członkowie partii szu­
kają we własnych zakładach pra-
cy. . 

• Na comiesięcznej naradzie se­
kretarzy POP. OOP i KZ organiza­
cji miejskiej w Łomży poważne za­
rzuty skierowano pod adresem sze­
f ów firm handlowych: wytknięto im 
ospaJo~ć, złą organizację pracy i po­
garszającą się obsługę klientów. 

8 Styczniowy numer „Biuletynu„ 
KW w Łomży przynosi informację 
o liczebności miejskiej organizacji: 
w g·rudniu 1987 należało do niej 
3524 członków i kandydatów. W ub. 
roku wstąpiło 114 osób (najwięcej 
- 33 - w ŁZPB „Narew„). 

8 Działacze kółek rolniczych dys­
kutu ,ją o skutkach polityki cenowo­
-dochodowej drugiego etapu refor­
my; w spotkaniach uczestniczą. 
przedstawiciele KW PZPR, naczel­
nicy gminy oraz szefowie firm pra­
cujących dla rolnictwa. Niektóre 
wątki z dyskusji ro)ników z rejonu 
Łomży: rolnicy indywidualni ocze­
kują na mały ciągnik, „Ursusy" są 
za drogie dla właścicieli aiewielkicb 
gospodarstw. Czym zastąpić eternit? 
W tej ch'\lvili jest on nie do zdoby­
cia, a prognozy przemysłu nie na­
pa"' ają optymizmem. Kiedy skoń­
czy się kryzys z olejem napędowym? 
Kiedy wprowadzony zostanie fun­
dusz ocjalny wsi? W tej chwili za­
siłki dla ludności wiejskiej wypła­
cane ą ze szczupłych funduszów 
gminnych. 

e Kampania sprawozdawczo-wy­
borcza rozpoczęła się w kołach i in­
stancjach Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej (konferencja wo­
jewódzka odbędzie się jesienią). Na 
ostatnim plenum ZW TPPR grupę 
działaczv uhonorowano odznacze­
niami. Srebrny Krzyż Zasługi otrzy­
mał Jan Kalinowski z Łomży. 

e Lutową serię gospodarskich wi­
zyt w terenie zapoczątkował I se-

.kretarz K1.V 1\fieczysław Czerniaw­
ski (4 bm. w Szepietowie). 11 lutego 
Jan Jamiołkowski odwiedzi Kulesze 
Kościelne. 12 lutego Henryk Biało­
brzeski i Edward Dąbrowski - Go­
niądz, Slawomir Grygo i Zdzisław 
Trusz'-:owski - Andrzejewo; 15 lu­
tego l\iarian Koćwin i Eugeniusz 
Mioduszewski - Snia-dowo. Przed­
stawiciele władz interesują się lo­
sem ? staleI1 z roku ubiegłego, kon­
troluJą wdrażanie postanowień u­
chwały V Plenum KW (w sprawie 
aktywizacji wsi), spotykają się z za­
łogami zakładów pracy i rolnikami, 
rozpatrują skargi 1 interwencje, 

qościli w . Lomiy 
Gen. Jerzy Skalski 

Komitetu Obrony. 
nef Krajowego 

w ·' nasiępnym numerze: 
MARZENIA NA WODZY: ;,Ostatecznie- na nosze potrzeby - sumu­
je Henryko Rokowska - zostaje 10 proc. czystej nadwyżki, czyi i n ie­
cołe dwa miliony. Jak tu w ogóle mówić o rozwoju firmy? 7:~ DIA­
GNOZA: „Trzeba mieć zdrowie, aby chorować. Narzeka się na ko­
lejki do specjalistów, laboratorium, lekarza ogólnego, na brak le­
ków." 7:*- RAPORT SPOD LADY: „Już na pierwszy rzut oka widać, 
jak· bardzo zmonc;>polizowaAy jest łomżyński rynek: prawie 85 proc. 
obrotów przypada na trzy firmy.'.' 

DWA MŁODZIEŻOWE ZESPOŁY . 
budowy domków jednorodzinnych 
pow tały w Grajewie; trwa nabór 
kandydatów do trzeciego. Propa­
gatorem tej formy budownictwa 
j est Zarząd Miejsko-Gminny ZSMP. 

JESIE~I.'\ ub. roku Grajewo o­
siągn~ ło liczbę 20 ty ~ . mieszkańców. 

W 1\IIASTACH woj. łomżyńskie­
go na przydział działek pracowni­
czych (pod ogródki) czeka 3,5 tys. 
osól>; powierzchnia \VSZ~'stkich dzia­
łek, wynosząca 180 ha, ma być zwię­
Lszona o przeszło 100 ha. 

LEKARZ \VOJE\VÓDZKI od .8 
lutego. wprowadził w lecznictwie 
otwartym zasadę przyjmowania 
przez pi·zychodnic telefonicznych 
zgłoszeń pacjentów. Zasada ta obo­
wią:~ywała już \V niektórych przy­
choclniach, ale nie sprawdziła się: 
pacjenci, oczekujący w kolejce d o 
rejestracji przed okienkiem, prze­
grywali z posiadaczami aparatów 
telefonicznych. Nie sądzimy, żeby 
tym razem skończyło się to inaczej. 

MIEJSKIE I GMINNE ośrodki 
kultury przygotowały dla młodzieży 
szkolnej specjalną ofertę na ferie. 
Zawiera ona m.in. projekcje filmów, 
zabawy, konkursy, spotkania dysku­
syjne, turnieje sportowe i rekrea­
cyjne itp. 

O PASZPORTY NA ZACHÓD (do 
RFN. USA i Włoch) starał się w 
ub. roku 9 tys. osób z Łomżyńskie­
go; otrzymało je 8900 osób. 

PRZYGOTOWANIA DO ROLNI­
CZEJ WIOSNY ko-ńczą Centrale 
Nasienne. Z wyjątkiem bobiku, ko­
niczyny perskiej i słonecznika 
GS-y i firmowe sklepy CN oferują. 
wszystko, co wiosną powinno być 
wysiane na polach i w og.-odach. 

KOMASACJE (scalenie rozdrob­
nionych gruntów) powinny być w 
naszym województwie przeprowa­
dzone jeszcze na ok. 10 tys. ha 
gruntów; tymczasem rocznic scala 
się po 25 ha. Przyczyną słabego tem­
pa jest niechęć rolników; aby geo­
deci mogli przystąpić do pracy, po­
trzebna jest zgoda co najmniej po­
łowy właścicieli. 

KWOTĘ 1 MILIONA zł przekro­
czyły w roku ubiegłym grzywny, 
nałożone przez sącly · i kolegia do 
spraw wykroczeń (na wniosek kon­
trolerów Pańsh\·owej Inspekcji Han-

dlowej) na pracowników handlu; 
za zaniedbanie obowiązków uka­
rano 75 osób, w tym 6 na tano- ) 
wi kach kierowniczych. 

W WOJEWÓDZKIM URZĘDZIE 
Spraw Wewnętrznych płk EClmuu<l 
Jaszew.:;ki przekazał probo zezowi 

parafii Winna Poświętne (w gminie 
Ciechanowiec) - Eugeniuszowi Uo­
gowskiemu - przedmioty wartości 
4 mln zł. zrab!lwane z kościoła w 
Winnej kilka tygodni trmu, a od­
zyskane przez milicje:. Przy okazji 
tej kradzieży jeszcze raz wyszło na 
jaw, że świątynie kusZ<\Ce włamy­
waczy wieloma cennymi dziełami 
sztuki, są słabo chronione albo nie 
zabezpieczone w ogóle. Swiadcza o 
tym również statystyki: w cic\gu 
trzech ostatnich lat złodzieje ogra­
bili kościoły w Lomży,· Stawi. kach, 
Piątnicy, Zawadach i Zbójncj. 

NA TARGU W CIECllANO\VCU: 
żyto - 3000 zł za kwintal; p~zenica 
- 5000, jęczmie11 - 4000, o\vics -
3300, mi.eszanki - 4500; główka ka­
pusty - 150 .zł, jabłka - 200-100 
zł za kilogram, marchew - 6-0 zł, 
pietruszka - 70, cebula - 60, czo­
snek - 80-J.20 zł za główkę, jaja 
- 350 zł za kilogram; para pro­
siąt - 18-22 tys., para warchlaków 
- 30-40 tys., krowa z przychów,: 
kiem - 150-180 tys., koń roboczy 
- 200-350 tys.; tucznik - 380 zł 
za kilogram, cielę na rzeź - 400 zł 
za kilogram, skóra barania - 16 
tys. 

NASZ CZYTELNIK Stanislaw Or­
łowski donosi, że 4 lutego br. we 
wsi Skaje (gm. Szczuczyn) pojawił 
się zwiastun wiosny - bocian. 

4Am ____ ll!idlBllillffl!!ll!~1!ln*WIB!flMliil!E*mllMl!eLWm!łlmlil _____ lm_m3ii6~~e9P.'!·it#r:.=r""';s*,.,..".-.- c„.4hJłW3kiłd'· P'WIC? 

Do zwolenników sądowej śmierci nie docierają żadne qrgu­
menty, nawet te najbardziej godne zastanowienia, np. ie zniesienie 
kary najwyższej, według badań ONZ, nie imienia w niczym obrazu 
przestępczości. ' 

Stanisław Podemski 
publicysta „Polityki" 

,m yśf z ateste,m 
I 

„Im bardziej kary stajq się okrutne, tym bardziej twardnieją du­
sze ludzkie." 

• „Podlaskie przemiany" - ogłoszony 
przez redakcję „Słowa Podlasia" (21-500 
Biała Podlaska pl. Wolnośc i 17). Repor­
taże w dwóch egzemplarzach, nie prze­
kraczające 10 stron maszynopisu, należy 
nadsyłać do 1 czerwca br. Tem~tyka : 
przemiany w przemyśle, rolnictwie, kul­
turze i życiu codziennym. Nagrody: I -
60 tys., dwie II - po 35 t ys., dwie III 
- po 20 tys. i pięć wyróżnień po 10 
tys. . 

• „Młodzi - regionowi" - ogłoszony 
przez _ miesięcznik „Inspiracje (00-564 
w arszawa, ul. Koszykowa 6a). Oceniane 
będą wszelkie inicjatywy sprzyjające 
rozwojowi kultury (w tym również 
czyny społeczne). Informacje o podję­
tych zadaniach należy nadsyłać pod 
adresem ri;;dakcji do 1 maja br. Na 
zwycięzców czekają nagrody zbiorowe 
1 indywidualne o łącznej wartości 2 mln 
zł. 

• R elacje, wspomnienia 1 pamiątki ro­
dzinne z 1.at 1918-45 interesują Muzeum 
Wojska w Białymstoku (15-089 Biały­
stok, ul. Kilińslciego 7, tel. 41-54-48). 

·Pra!'e (mogą być w rękopisach) n adsy­
łać można do końca listopada br. Prze­
widziane są nagrody. 

Cesare Bacanna 

BIAŁOSTOCKIEGO 
WYDA \JV NJ.CTWA 

PRASOWEGO 

w 

Białostockie Wydawnictwo Praso­
we Ujprzejmie informuje, iż począ­
wszy od następnego numeru ,,_Kon­
taktów'' wzrasta' ich cena do 35 zł. 
Wydawnictwo było zmuszone pod­
jąć decyzję w tej sprawie ze wzglę­
du na bardzo duży wzrost k osztów 
wydawniczych nie.zależnych od wy­
dawcy. Na ich wielkość rzutują 
głównie: podwyżka cen papieru, u­
sług drukarskich oraz wzrost kosz­
tów transpÓrtu, telekomunikacji itp. 

W stosunku do prenumeratorów 
indywidualnych nowe ceny wchodzą 
w życie dopiero po wyga.śnięciu o­
płaconych okresów prenu·meraty. 

• 

• NA GORĄCO 

POLITYKA 
W GMINIE . ' 

Żyjemy w czasach g:~antycznej 
wprost nadprodukcji ró żnego rodza. 
ju dokumentów, deklaracj ;, stano. 
wisk. W powodzi pap·cru trudno 
jest odróżnić ziarno od plew; rzecz 
o podstawowym znaczeniu od szcze. 
gółów. Zdarza się zresztą . że wła. 
śnie to n ieistotne z pocz<1tku szcze. 
góły urastają do ra.ngi problemu. 
Przeciętny obywatel nauczył s i ę już 
omijać „rządowe" strony w gaze. 
tach, wyjątek r obi<}c jedynie dla 
tabel z nowymi cenami. Tak będzie 
zapewne i tym razem, choć sprawa 
godna jest za1interesowania nie tyt. 
ko fachowców. Oto. bez wi.elkiej re. 
klamy, do opinii publiczne j dotarł 
dokument zatytułowany: „Założenia 
zmian w ustawie z 20 lipca 1983 ro. 
ku o systemie rad narodowych i 
samorząd u terytoria! n ego''. Oficja). 
ny tytuł do lektury n ie zachęca 
warto się jednak przełamać, bo ~ 
wcześniej czy później - propono. 
wane zmiany odczujemy wszyscy, 

Rady i samorządy terytorialne 
mają być wzmocnione prawnie i fi­
nansowo; tym razem nie chod zi je. 
dnak o zwykłe „dalsze doskonale. 
nie", lecz o zmianę filozofii funk. 
cjonowania terenowej władzy. Nie· 
które z prezentowanych rozwiązań 
brzmią, jak na nasze warunki, dość 
rewelacyjnie, ch:>ć na św:ecle są już 
od dawna powszechnie stosowane. 

Wojewodowie i naczelnicy wybie· 
rani mają być przez rady narodo. 
we odpowiednieg·o szczebla. Miasta 
i gminy uzyskujfl prawo do zrze. 
szania się w związki i jeśli zechcą, 
stworzą wspólny „rząd". „Założenia" 
proponują rozpostarcie nad radnymi 
prawnego parasola ochronnego: na. 
danie czegoś w rodzaju immunitetu, 
~akim cieszą się posł owie na Sejm. 

Chodzi o t-o, że radnego - w jego 
województwie - nie będzie można 
tymczasowo aresztować ani r ozpo­
cząć przeciwko . niemu postępowania 
karnego i karno-adm!nistracyjnego 
bez zgody prezydium WRN. O zgoaę 
prezydium będzie musiał zabiegać 
również pracodawca, chcąc zwolnić 
z pracy członka „terenowego parla· 
mentu". To tylko niektóre - naj· 
bardziej charakterystyczne - pro· 
pozycje; w dokumencie jest kh 
znacznie więcej. 

Sa,modzielność ni€wiele je·st warta 
bez możliwości swobodnego rozpo· 
rządzania środkami fina.nsowymi. W 
naszych warunkach zarobić na sie­
b ie może ro najwyże j Bytom lub 
Chorzów - na pewno nie Łomża. 
Nie obejdzie sję więc bez dotacji, 
tyle że stabilnej, opartej na w mia­
rę obiektywnych kryteriach. Po?.a 
tym województwo lub gmina może 
uzyskać prawo do zaciąe;anfa kre­
dytów w banku; korzystać z zyskóW 
przedsię.b.iorstw podporządkowanych 
radom narodowym (a będzie ich 
coraz więcej, bo ministtowie p ozby­
wają się kh teraz na rzecz „tere­
nu"). Przede wszystk!m terytoria!· 
na kasa wzbogacać się będzie mogła 
na podatkach i opłatach nakłada· 
nych przez samorządy z większą 
niż dotąd swobodą. Od stycznia 
1989 r. wiprowadzony zostanie po· 
datek od dochodów osobistych, któ­
ry także ma zasilać budżety tere­
nowe. 

Na pierwszy rzut oka propono· 
wane zmiany wygl[\daj ł zachęca­
jąco i, ja1k się wydaje, są raczej nie 
do uniknięcia. Trzeba mieć jednak 
świado.mośc , że obok większej swo­
body niosą one również w'.ększe o­
bowiązki. Obywatel, płacąc podatki, 
zacznie wymagać; powstaną k onflik­
ty na styku kompetencji samodziel­
nych rad narodowych różnego stop­
nia; zrodzą się sprzeczności w inte­
resach społeczności i samorządów. 
Słowem: zacznie się prawdziwa po­
lityka. Uczyć się dziś, w wojewódz~ 
twie i gminie, prowadzić prawd.ziwą 
politykę, to ·tak. jakby po długiej 
i ciężkiej chorobie uczyć się od no­
wa chodzić. 

jAN ONISZCZUK 

zaprosili nos 
Gminny Ośrodek Kultury w Bogutacb 

- na wieczorek karnawałowy. 
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oroga rolnika do lekarza jest 
rudna, a do sanatoriu>:Jl - ną.jeżo­
a wręcz przeszkedam1. W naszym 

vojcw ództwie, mimo ~e 64 p~o?. lud­
ości mieszka na wsi, Kom1sJa Sa­
atoryjna, działająca przy Woje­

"·ódzkim Związku Rolników, Kółek 
Organizacji Rolniczych, :f Ocz~ie re­

jestruje tylko. ok. 500 wmoskow ro~- . 
ikóv\' indywidualnych o leczenie 

sanatoryjne; w większości są to pa­
cjenci z cię_żki~i schorzeniami_ r~u­
matycznym1. Niestety, nawet ci me­
liczni, którym uda się dotrzeć z 
wnioskiem do „kółkowego" kon ul­
tanta, muszą długo czekać na miej­
·oe w sanatorium (czasem nawet 
sześć miesięcy i dłużej), Np. w r o­
ku 1986 n a 500 oczekujących Ko­
mis ja otrzymała tylko 400 skiero­
wań· w 1987 - na 611 wniosków 
było' 391 miejsc; w tym roku le­
karz konsultant zastan awia się,' czy 
nie wstrzymać r ejestra cj i nowych 
wniosków do czasu załatwfonia za-

bocznych 

..... SREBRNY BOREK (gm. Szu­
mowo). Rolnicy pozazdrościli sąsia­
dom z Glębocza nowej zlewni mle­
ka· chcą u siebie budować taką sa­
me!. Na razie ~yskutują_, w któryi:1 
miejscu ma byc wznoszona. Oby nie 
stracili przy tym całej energii. 

..... PERYSI E (gm. Boguty). · Od 
trzech lat, przy wsparciu Gminne j 
Spółdzielni, wieś b~duje sklep. 
Mieszkańców denerwu Je ta koope­
racja ~ jak są chęci do pracy, to nie 
ma materiałów, gdy w końcu zna j­
dą się materiały, to n1e może d~­
jechać brygada. Jednak udało się 
dobrnąć do końca, za wyjątkiem ro­
bót bla€harskich. Zamakają ściany 
i odpada tynk; trzeba było też po­
prawiać komilł. A tu piętrzą się no­
'Ne przeszkody: żeby uzyskać zgodę 
na otwarcie sklepu, musi być w nim 
bieżąca woda. Trzeba myśleć o u k ­
ciu wody i wodociqgu 

..... KAMIENCZYK (gm. Boguty). 
J eden z rolflików od kilku miesię­
cy nosi w kieszeni kwit, uprawnia­
jący go do zakupu trzech i pól to­
ny \.\ręgla (za tuczniki). \Vprawdzie 
wykupił już trzy tony w ubiegłyp1 
roku, ale to za malo, by przez zimę 
gotować w parnikach ziemniaki dla 
19 sztuk trzody. . 

..... DREWNOWO LIPS KIE (gm. 
Boguty). Mieczyslaw Laskowski od 
ma ja ub. roku nie może odebrać 
pól tony nawozu. za ~tóry zapłacił 
w Gminnej Spółdzielni. Zapłacił też 
za załadunek koksu na pri;yczepę ; 
te j usługi też mu nię wykonano. 
Mamy nadzieję, że naciągani.e klien­
tów- nie stanie się zasadą obowią­
zu jącą w boguckim GS-ie? 
~ ZARĘBY K OSCI EL NE. Czy z 

rynku znikną kocie łby? Od kilku 
lat trwają tu przygotowania do po­
krycia bruku asfaltem. Niestety, 
piętrzą się przeszkody. Przede wszy­
stkim brakuje pieniędzy. Przed przy­
stąpieniem do asfaltowania naj­
pierw muszą być uloi.one chodniki 
i krawężnik; za jeden k :lo·metr pry­
watna firma zażądała 8 milionów 
zł. Gminy nie siać na taki wyda­
tek. Byłaby bogatsza, gdyby dzia­
łało tu więcej zakladów płacących 
podatki. Prywatny · przedsiębiorca 
starał się o budowę wytwórni wód 
gazowanych. Niestety, nie ł>ylo od­
powiedniego terenu i pieniądze za­
inwestował w sąsiedn :m wojewódz­
twie. 
. ...... SZULBORZE (~m. Zaręby Ko·­
sc1elne). Wieś prezentuje się okazale. 
~r~y głównej ulicy ułożono chod­
nik1:-Po za.kończeniu budowy kościo­
~a. u.tworzono t u parafię. Coraz czę­
sc1eJ m~e~zkańcy mówią też . o tym, 
b?' podJąc starania o reaktywowa­
me gminy. 

..... USCIAN EK DĘBIANKA (g~. 
Za.rę~y Kościelne). O trwającej tu 
kłotm pisaliśmy już w Kontak-
t h" " ac . . Rzecz idzie o drogę. Jeden 
z _mieszkańców twierdzi, że sąsie­
dzi samowolnie poszerzyli ją o 80 
centy!Uet~ów kosztem Jego pola. To­
czy się kilka spraw cywilnych i jed­
na kar_na ~doszło do rqkoczynów). 
Na razie ·me widać końca waśni. 
p· ..... ŁOP·l~NIE JEŻE (gm. Nowe 

iek.uty). vV 1986 roku we wsi prze-
l~~wad~ono meliorację gruntów. W 
t , 7 społka wod:'a z~żąd~ła zapła~ 
ty .za ko.ns.erwacJę, mimo że - jak 
~ierdzą rolnicy - nikt takich prac 

nie wykonał. (W.K.) 

/ 

SANAI ORJA DLA R LNIKó W 

dorzuć swój grosz! 
ległych (na pierwszy kwartał otrzy- · 
mano tylko 155 skierowań). 

Od kilku lat, z inicjatywy Kra­
jowego Związku Rolnikfrw, clziała 
Społeczny Komitet. Budowy Sanato­
riów dla Rolników. Apelując do 
połecznej ofiarności, zbiera on 
środki na budowę nowych zakła­
dów i rozbudowę już istniejących. 
\-V planie ma m.in. budowę sanato­
rium reumatologicznego w Bu ku 
Zdroju, rozbudowę - w Nałęczowie 
i Horyi1cu oraz bud~wę szpitala- a­
na torium clla dzieci wiej ·kich w 
Ra.bee. 

Głównymi ·przymierzeńcami dzia­
łaczy Komitetu są organizacje kół-

O dyktacie producentów 

zmęczeniu handlowców - z Da ­

nut~ M~rczak, zastępcą dyrek­

tora Wojewódzkiego Przedsię­

biorstwa Handlu . Wewnę.trŻnego 

=-rozmawia Maria Ka~zyńska . 

. 
MARIA KACZYŃSKA: - Na ry11ku 

j e t. coraz gol'Zej. Wasze skle11y nie s1a- · 
nowią wyjątku. Czego my, klienci, mo­
żemy się spodziewać w najbliższych mie­
siącach? 

DANUTA MARCZAK: - Nie bę­
dzie, n iestety, popra wy za o pa trze­
nia. Z jesiennej giełdy, mit'no że za­
kupiliśmy w~ęce j towarów niż na 
targach wiosennych, nie je s teś-
my zadowoleni. Nie u dal o 
nam · się . zakontraktować p la-
nowanych ilości odzieży. Niewiele 
znajdzie się w sklepach np. ubio­
rGw z dzianiny dla dorÓslych. Bie­
lizny dziecięcej będzie . więcej , · ale 
i. tak dla wszystkich chętnych ni~ 
starczy~ Panie będą mialy kłopoty 
z raj stopami - udało nam s '.ę za­
kupić tylko 60 proc. planowanych 
ilości. Pogarszy się zaopatrzenie w 

" . 
· wpu~z~zen1 

w · 
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Kanał kanalizacji burzowej dla 
Szepietowa pewna firma (już nie 
istnieje) z0bowiązala się dziesięć lat 
temu wykonać w ciągu dwóch lat. 

kowe z całego kraju. W naszym wo­
jewództwie zbiór·kę na ten cel roz- ' 
poczęto w roku 1982. WZRKiOR wy­
stosował apel do mies~kańców wsi 
oraz pracowników spółdzielni i in­
stytucji związanych z rolnictwem. 
Do dziś zebrano 3,5 mln zł (w tym 
500 t ys. - to dochód z ubiegłoro­
cznej loterii dożynkowej). Aby jed­
nak rozpoczęcie budowy sanatorium 
w Rabce doszło do skutku jeszcze 
w tym roku - każde województv\7 0 

musi "·nieść swój wkład w wyso­
kości co najmnh•j 9 mln zł. 
Jesienią ubiegłego roku powstał 

w Łomży ,,..,.ojewódzki odpowiednik 
komitetu kra.jowego, który ponawia 
apele o ofiarność. Ludzie w nim 

• 

drobny sprzęt elektryczny oraz 
sprzęt spor towy (namioty. mater ace; 

. n art n ie będzie w ogóle). Mebli bę­
dz:e w:ęcej , ale n ie w takim wyb o­
r ze. jakiego życzyliby sobie klienci. 

_To. samo można pow :edzieć o bu-
tach. 

- Telt'wizo1· ~' . zamrażarki? 

.- Dos ta :vy z tych branż są na j­
WH~ksz.ą 111ew i adomą . Do d ziś n ie 
~n ~my na wet p rognoz. Nie nadeszły 
Jeszcze za m ówienia z cl wartecro 
kwarta ł u ubiegłego roku. 

0 

- Poclobno żadnej firmie hancllowej z 
naszego województwa uic udało się za­
kou1 ra~tować na ten rok jeduej ro: k.i 
papieru toaletowego .•• 

- To p rn wda. J eszcle w la tach 
1973.-83 ~1a rynek w całym k raju 
~~atia lo 260 mln r olek papieru rocz­
n :(6 (wypadało po 12 ztuk na oso­
b(i) . Na os t.a tnie j gieldz.ie pa p1cr n i­
czeJ · przemysł z~ los tł na ·1 pólrocze 
br .. tylko 43 mln ro lek ; z te r:-0 33 
m il ony .. mg rnęło" dła ieb ie sie­
dem przed ~ i~biors t~v . Niektóre w o­
jewództw a. w tym i Lomża n ie o-
trLy m~ły n ic. ' 

- Dlaczego tak trucluo porl1lisać umo­
wę? 

- W ielu duiych produ cen tó w (n r>. 
szczeci(1ska ,,Dana") zniknęło z ryn-

pracuJą~y widzą nowe . możliwości 
pozyskania pieniędzy. Liczą przede 
wszystkim na zrozumienie ze strQ­
ny rad nadzorczych spółdzieln~, dzia­
łających na wsi (proponuJą, by 
przekazały one na kon~o bud~wy 
część dywidead~ będą tez o_rgan1z?­
wane imprezy dochodow e 1 loterie, 
z których zysk zasili konto budowy 
w Rabce; rozważam• jest także moż­
liwość sprzedaży cegiełek - np. 
przy zakupie maszyn rolniczych. 
Przede wszys tkim jednak chcą do­
trzeć z ideą do samych rolników. 
To w ich interesie prowadzą prze­
cież tę akcję. Są pr .tekonani, że -
podobnie jak w latach poprzednich 
- samorządy wiej. kie " ·es prą kon­
to bu cl owy swoimi fund uszami, a 
rolnicy - prywatnymi. 

W jednym z najbliższych n ume­
rów opublikujemy blankiet przeka­
zu pocztowego z numerem konta, 
k tóry po wycięciu i wypełnieniu bę­
dzie honorowany na poczcie. (mak) 

ku. Nie biorą udziału w giełdach. 
Nie interesują ich kontrah en ci kra­
jowi; produkują wyłącznie na eks­
port, a to, co im zbywa , sprzedają 
na rynku lokalnym. M nóstwo zakła­
dów ogranicza produkcję z pow odu 
braku surowców importowanych; 
n iektóre (np. wrocławski „Polar ") 
podpisują umow y tylko z tym, kto 
zaofer uje im tzw. wsad dewizowy. 
Ciągle zwiększa się ilość producen­
tów żądających -0d handlu „ wsadu". 
Niestety, w naszym przypadku nie 
jes t to możliwe - nie mamy de­
w iz. 

- Czy to oznacza, że w w a . zych kle­
pach nie pojawią s ię ju ż nigdy więc ej 

polarow kie łod6wki i zamrażarki? 

- No, nie. myślQ. że aż tak źle 
n'.e będzie. Może uda nam się coś 
zdobyć przy pomocy naszego zrze­
szen ia, które czuwa nad tym. by 
każ.demu przedsi~biorslwu dostało 
się trochę towarów superde.Eicyto­
wych. Jedn ak ogólna tendencja jes t 
taka. że 5amodzielni producenci (w 
tym · roku zniesiono pozostałości 
centralnego rozdzielnictwa) będą 
sprzedawać- swoje wyroby tam, gdzie 
uzyskają na jk orzystniej sze warunki 
(przede wszystkim dewizy). 

Inne zjawisko, klóre mn:e bardzo 
niepokoi - to blokowanie przez 
władze lokalne towarów na swo1m 
terenie. Klasycznym przykładem 
m-0że być ów nieszczęsny papier t o­
aletowy. P rezydent ·warszawy np. 
polecił zatrzymać całą produkcję 
wars za w5ką w sto licy i wojewód z­
twie; w S zczecinie było to samo. 

- Czy wobec t-ego nie groz i w a m plaj­
ta? 

- Zależy n am n a jbardziej na 
pr oduktach renomowallych przedsię­
?ior~tw kluczowych . Jednak: są 
J~szcze inne możliwości uzupełnie­
nia zakupów, np. rzemiosło, d robn a 
"~ytwórcz~ść, firmy polonij ne; ostat­
nio n a wiąza liśmy współpracę z 
\'[ęgrami. Bar d zo nam s ię podobała 
giełda łomżyóskiej d robnej wylwór­
czości. 

- Czego by Pani sobie ży czyła z o­
kaz ji Dnia Handlowca'! 

- Żeby, oczywiście wreszc ie za­
pan,owal rynek konsumenta. lVIam 
ta k1e marzenie: zajeżdżam na g:eł­
dę, .a t~ pr oducenci nadskakuj ą m i, 
zab1e.~aJą o moje względy, a ja 
przeb1e~·am ... Cóż, zaczyna m wątpić 
w to, ze doczekam takich czasów­
Pracuję w handlu -Od d wudzies tu 
lat; jest coraz gorzej. Czuję się 
trochę zmęczona . 

- Mi~o . w zystko życTę at y fakcji. 

Pozostały po tych obietnicach beto­
nowe rury, walające się obok sta­
dionu. Mieszkańcy mają nadzieję, że 
roboty zostaną jednak zakończone· 
ostatnio nieszczęsnym kanałem za~ . 
interesowały się poważne czynniki 
z województwa. (gal) Fot. GAilOR LORINCZY ( jak i "szystkie nic podpisane zdJ~<'ia " numerze). 
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„Opęran:a" 

,.Klika działa, niezadowolenie roś­
nie. [ ... ] 24.09.85 wieczór wożono wę­
giel gat. I więc nie fakturowano. 
Kierowano bezpośrednio po 5 ton 
do wybranych bez kwitów. Na plac 
tylko dla oka zwalono 4 samocho­
dy. Dzieje się tak od kilku lat." 
Dalej w skardze mieszkańca Raj­
grodu, skierowanej do Inspekcji 
Robotniczo-Chłopskiej w Łomży, 
następowały precyzyjnie udokumen­
towane fakty: daty, numery reje­
stracyjne samochodów, lista gee­
sowskich pupilków. 

Po dwóch dniach kontroli inspek­
torzy IRCh-y nie tylko potwierdzi­
li prawdziwość stawianych zarzutów, 
ale sami odkryli dalsze nieprawid­
łowości. Zarząd GS-u zareagował 
natychmiast i za „nieprawidłości 
.na odcinku sprzedaży opału" uka­
rał upomnieniami... stażystę oraz 
kierownika działu obrotu rolnego. 

IRCh, na nieszczęście Zarządu, 
niestety, nie hołduje tezie, że za 
bałagan w Polsce winne są jedynie 
sprzątaczki, dozorcy, stażyści, ma­
gazynierzy, ewentualnie drobni kie­
rownicy, dlatego wystąpiła z wnio-· 
skiem o wyciągnięcie konsekwencji 
służbowych wobec prezesa i jego 
zastępczyni, a protokół z kontroli 
skierowała m.in. do WUSW. 

I wte<ly zaczęły się schody: Rada 
Nadzorcza Spółdzielni wydelegowała 
do Łomży przewodniczącego w celu 
wynegocjowania zmiany stanowiska 
Inspekcji (dotyczącego zresztą tyl­
ko i wyłącznie członków Zarządu); 
WZGS - bez samodzielnego zba­
dania sprawy - przyjął wyjaśnie­
nia „winnych nieprawidłowości" i 
nie dostrzegł w ich postępowaniu 
zdrożności kwalifikujących do uka­
rania, w związku z czym Prokura­
tura Re jonowa w Grajewie poleci­
ła RUSW odmówić wszczęcia po­
stępowania przygotowawczego. 

Kiedy więc w rok po kontroli 
zbierałem materiał do reportażu o 

I rajgrodzkiej aferce węglowej, m ie­
szkańcy miasta byli święcie prze­
konani, że i tym razem sprawie 
zwyczajnie ukręcono łeb. Tak zresz-
tą najprawdopodobniej by się stało, 
gdyby nie konsekwentna p ostawa 
dyrektorki Delegatury NIK-u, Od­
dział Inspekcji Robotniczo-Chłop­
skiej w Łomży, Celiny Janowskiej. 
Po jej zdecydowanej interwencji w 
Prokuraturze Wojewódzkie j 
RUSW w Grajewie dokończył prze­
rwane postępowanie przygotowaw­
cze i w efekcie zebranych dowo­
dów 20 października do Sądu Rejo­
nowego w Grajewie wpłynął akt 
oskarżenia, w którym pierwszopla­
nową postacią była wiceprezeska 
do spraw obrotu rólnego. Taką też 
informacją kończyłem wówczas 
swój tekst, zatytułowany „Opętanie" 
(„Kontakty", nr 47 /1986). 
Dziś dopisuję ciąg dalszy: posta­

nowieniem nakazowym Sąd ukarał 
·wiceprezeskę i kierownika działu 
obrotu rolnego grzywnami po 60 OOO 
złotych oraz dwójkę magazynierów 
- po 50 OOO złotych. Jednocześnie 
Rada Nadzorcza, nie wskórawszy 
niczego w Łomży, udzieliła upom­
nienia prezesowi i nagany pani wi­
ceprezes. Można by więc powie­
dzieć, że wprawdzie po perypetiach, . 
ale jednak sprawiedliwości stało 
się zadość, i na tym skończyć. 

Wydaje mi się jednakże, że istot­
niejszy od samych kar i ich wyso­
kości jest efekt konsekwentnej po­
stawy IRCh-y. Oto bowiem 11 i 12 
stycznia kontrolerzy Inspekcji po­
nownie przyjrzeli &ię funkcjonowa­
niu GS-u w Rajgrodzie, Tym ra­
zem z satysfakcją mogli stwierdzić, 
że - poza naprawdę drobnymi u­
chybieniami - po totalnym bał~ga- · 
nie sprzed przeszło dwóch lat nie 
ma śladu. 

WŁADYSŁAW TOCKI 

wieści 

ponadgminne 

W związku z ukazaniem się na 
16 str. \Vaszego tygodnika (nr 2/88) 
krytycznej opinii na temat obowią­
zku prawadzenia rejestracji poło­
wów przez członków PZW począw­
szy od 1988 r. Polski Związek Węd­
karski Zarząd Okręgu w Łomży po­
czuł się zobowi(zany poczynić .pew­
ne wyjaśnienia w tej sprawie. 

Pan „Kom~tator" chyba n iezbyt 
dokładnie studiuje ustawy sejmowe 
(zwłaszcza powińien się dokształcić 

w przepisach i rozporządzeniach U- · 
stawy o rybactwie śródlądowym z 
dnia 1985.04.18). Ułatwiając jednak 
Panu „Komentatorowi" zadania wy­
jaśniamy, że ustawa powyższa ob-
ł iguje każdego użvtkownika wody 
do prowadzenia na niej racjonalne­
~o i przejrzystego gospodarowania. 
Stąd też wypłynął wniosek Zarzą­
du Głównego PZW w ·warsz.a wie o 
obowiązkowej rejestracji połowów 
wędkarskich. Radzimy więc Panu 
„Komentatorowi", aby jak najszyb­
ciej przeprosił posłów PRL, których 
nazwał „debilami" oraz „garstkę 
pomylonych fanatyków". 

Opracowaniem ankiet zajmie się 
placówka naukowa, tj. Instytut Ry­
bactwa Sródlądowego w Olsztynie. 
Chyba Pan „Komentator" żyje nie 
w tej epoce, twierdząc, że do opra­
cowania ankiet potrzeba będzie ty­
siące pracowników. Instytut Rybac­
twa Śródlądowego w Olsztynie po­
siada wystarczające zaplecze kom­
puterowe, ą.by odłowy ryb w każ­
dym jeziorze, stawie, rzece potrak­
tować CJsobno, a uzyskane dane 
przekazać zainteresowanym okrę­
gom PZW. 

Na koniec chcemy jeszcze dodać, 
że już w wielu krajach prowadzona 
jest rejestracja połowów ryb przez 
wędkarzy, a skoro do tej pory z 
niej nie zrezygnowano, więc jakiś 
sens · ona ma. 

P rosimy również redakcję „Kon­
taktów" o konsultowanie każdej 
sprawy dotyczącej wędkarstwa, ry­
bactwa, kłusownictwa rybnego. u­
kazującego się na łamach Waszego 
tygodnika z biurem Zarządu Okrę-

gu PZW w Łomży ul. Senatorska 8 
lub telefonicznie pod nr. 39-00. 

Mgr im.MIROSŁAW GODULA 
dyrektor biura Zarządu 
Okręgu PZW w Łomży 

OD AUTORA: Szanowny Panie 
Dyrektorze, Posłów przepraszać nie 
będę, bo nie muszę. W cytowanej 
przez Pana usta wie nie ma a n i 
s ł o w a na temat obowiązku pro­
wadzenia rejestracji połowów węd­
karskich. Zanim zacznie się kogoś 
pouczać, warto najpierw samemu 
sięgnąć do źródeł. To nie Sejm wy­
myślił ten kretynizm, ale - jak 
Pan sam zresztą pisze - Zarząd 
Główny PZW, skąd „wypłynął 
wniosek.„". W naszym kraju naj­
mądrzejsza nawet ustawa potrafi 
obrosnąć w dzi€siątki głupich prze­
pisów wykonawczych, dzięki cze­
mu w poważnej m ierze mamy dzi­
siaj to,- co mamy. 

A je<lnak pismo Pana przydało 
mi się na coś. Przemyślałem sobie 
całą sprav.rę raz jeszcze i doszedłetn 
do wniosku, żem się uprze<lnio my­
lił. To nie „garstka pomylonych fa­
natyków" narzuca swoją wolę in­
nym, lecz garść b iurokratów, którzy 
za wszelkę cenę chcą pokazać węd­
karzom, że są i trzymają rękę na 
pulsie. Panowie, zamiast zmuszać 

· 1udzi d0 produkowania zbę<lnej ma­
. kulatury (w dalszym ciągu twierdzę, 

że w naszych warunkach takie sta­
tystyki nie będą miały najmniejszej 
wartości poznawczej), zajmijcie się 
wreszcie konkretną pracą! Ustawa 
o rybactwie śródlądowym dobre 
pół stronicy poświęca ustanowieniu . 
zawodowej straży wędkarskiej, któ­
ra otrzymała wreszcie konkretne 
uprawnienia zezwalające nawet na 
użycie broni palnej, jeśli zajdzie te­
go potrzeba. I co? Kłusownictwo 
przybrało rozmiary wręcz katastro­
falne! Jeśli tak dalej pójdzie, wkrót­
ce n ie będzie w rzekach ani jed­
nej ryby, a wy siedzicie sobie za 
swoimi biurkami i głó~kujecie, co 
by tu jeszcze wymyślić, żeby węd­
karstwo upodobnić do sprężystego 
skautingu: „Baczność! Wędki na 
ramię, dwójkami nad rzekę marsz!" 

I jeszcze jedno. Jeśli kiedyś bę­
dę pisał o wędkarstwie, z całą pew­
nością nie skorzystam z sugestii Pa­
na Dyrek tora i nie skonsultuję się ze 
Związkiem Wędkarskim. Nie inte­
resują mnie poglądy i opinie dzia­
łaczy zajmujących się głównie dzia­
łaniem pozorowanym. 

KOMENTATOR 

„Mandat 
za posiadanie 

biretu" 
Nawiązując do listu w „Kontak­

tach" (nr- 2/88) Miejskie Przedsię­
biorstwo Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniov.rej w Łomży potwierdza 
fakt p obrania przez rewizora kwo-

ty 1600 zł. Wpłynęła ona na konto 
przedsiębiorstwa. 

Z rewizorem za be~prawne pobra­
nie 100 1l została przeprowadzona 
rozmowa ostrzegawcza oraz pozba­
wiono go premii z.a miesiąc styczeń. 
Skarżą-cą się, w imieniu pr"Ledsię­
biorstwa przepraszamy za niesolid­
ność naszego pracownika, a nadpła­
coną kwotę zwracamy za pośred­
nictwem redakcji. 

Pragniemy poinformować, że re­
alizu'jąc liczne postulaty osób do­
jeżdżających do pracy z miejscowo­
ści leżących na trasie do Nowogro­
du (Kupiski, Mątwica, Grzymały), 
uruchomiliśmy linię nr 9, z jednoli­
tą opłatą w wysokości 40 zł na ca­
łej trasie (niezależnie od miejsca 
wsiadania i v.rysiadania). P oprze<lnio 
nagminnie korzystali z linii nr 9 
mieszkańcy Łomży, zatrudnieni w 
rejonie ul. Nowogrodzkie j, co unie­
możliwiało przejazd pasażerom do 
Nowogrodu. Aby uniknąć nieporo­
zumień, autobusy linii nr 9 zostały 
specjalnie oznakowane : tablica in­
formacyjna jest przekreślona czer­
wonym paskiem. Z uwagi jednak 
na zasygnalizowany w tygodniku 
przypadek, postanowiliśmy umieścić 
dodatkową informację o nietypowej 
cenie biletu. . 

Nie możemy się zgodzić z sugestią 
o dość długim oczekiwaniu na au­
tobusy linii nr 10, której częstotli-

wość wyn9si 10 m inut i obsługiwa. 
na jest przez f2 autobusów. 

Inż. ANDRZEJ SZOST AKOWSl\J 
zastępca dyrektora MPGKiM 

w Łomi) 

wytrzymałość 

zaniżona 

W związku z opublikowaniem w 
nr. 3 tygodnika „Kontakty" infor. 
macji o skazaniu mnie na karę 
grzywny w wysokości 30 ' tysięcy zł 
„za dopuszczenie do sprzedaży 28 ty. 
sięcy metrów bieżących tkaniny po. 
ścielowej, sukienkowej i koszul<>. 
wej, która charakteryzo~ała się 
bardzo niską wytrzymałością i tYin 
samym krótkim okresem użytkowa. 
nia'' informuję, że zamieszczona , 
wiadomość jest nieprawdziwa. 

Stan faktyczny ]est taki, że w 
wyniku kontroli Polskiego Komite. 
tu Normalizacji, Miar i Jakości za. 
kwestionowano sprzedaż 28 tysięcy 
metrów bieżących tkanin o niezna. 
cznie, w stosunku do obowiązują. 
cych norm, zaniżonej wytrzymało­

ści. PKNMiJ skierował sprawę do 
sądu w trybie tzw. postępowania u· 
proszczonego, w wyniku którego -
sąd - bez wzywania - stron na roz. 
prawę - wydał nakaz karny, orze. 
kając w nim o ukaraniu mnie i 
jeszcze dwóch pracowników Zakła· 
dów karami grzywny po 30 tysięcy 

zł. Od tegoż nakazu karnego, za. 
równo ja, jak i pozostali oskarże­
ni,, złożyliśmy sprzeciw, czego skut­
kiem było uchylenie nakazu i skie-

rowanie sprawy do r ozpoznania w 
trybie zwycEajnym. Po r ozpoznaniu 
sprawy sąd I in.stancji, ze wzglę­
du na brak wystarczających dowo­
dów winy, przekazał sprawę do 
Prokuratury Rejonowej w celu uzu· 
pełnienia postępowania przygoto· 
wawczego. Pestanowienie Sądu jest 
nieprawomocne. 

Publikacja informacji o ukaraniu 
mnie karą grzywny jest niepraw· 
dziwa. Narusz.a moje dobre imię, 
jak i kierowane j przeze mnie fir· 
my oraz obowiązujące przepisy pra­
wa. 

Zgodnie z art. 12 prawa prasowe­
go (Dz. U. Nr 5 z 1984 r., poz. 24) 
dziennikarz jest obowiązany zacho- · 
wać szczególną starą.nność i rzetel­
ność przy zbieraniu i wykorzysty­
waniu materiałów, zwłaszcza spraw­
dzić zgodność z prawdą uzyskiwa· 
nych wiadomości, czego redakda 
nie uczyniła. Postępowanie toczy 
się przed Sądem Rejonowym V-: 
Łomży i wiacłomość taka mogła byc 
sprawdzona (z.a zgodą sądu). 

W związku z powyższym wnoszę 

.o opublikowanie sprostowania VJ 
tej sprawie w trybie przewidzia­
nym w art. 31 i 32 prawa praso­
wego. 

Inż. TADEUSZ SA WICKI 
dyrektor ŁZPB „Narew" 

w ŁomżY 
Fot. STANISŁAW H OROSZ 
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prawd~ 
. . w oczy 

O łomżyńskich porządkach 
- z Barbarą Bartosik, pi­
lotką wycieczek zagranicz­

- rozmawia Anna nych 
Dylewska. 

ANNA DYLEWSKA: - Co Pant naj­
bardziej rzuca się w oczy po powrocie 
z zagranicy do Ło_m~yT 

BARBARA BART0$IK: Brud, 
bałagan i niechlujstwo. 

- ••• T! 

- Proszę sobie wyobrazić, że w 
NRD wszystkie sklepowe i ajenci 
roi.poczynają_ rano pracę od sprzą~­
nięcia chodnika. przed sklepem. N~e 
wyobrażam so b1e przy teJ robocie 
naszych „książniczek:', ~bwieszonych 
precjozami jak cho1!11t1,_ ale za to 
z brudnymi paznokciami. W wolną 
sobotę za miotłę i szmatę łapią się 
tam wszyscy - to jest dzień wiel­
kich porządków. 

- 'u nas też sprzątają ••• 

I - Niech mnie pani nie rozśmie­
sza. 

- Słowo daję, widziałam! 

- Ja też widzę, jak moje sąsiad-
ki użerają się między sobą, która 
ma sprzątać schody, a ich mężowie, 
skądinąd porządni i szanowani oby­
watele, z godnością i namaszczeniem 
wyrzucają zawartość kubłów pod 
śmietnikiem; od soboty do ponie­
działku wokół każdego śmietnika 
tworzy się istna kloaka. Dzieci, te 
rozkoszne istoty, wypieszczone i 
wychuchane, zachowują się jak dob­
rze wyszkoleni wandale. Niszczą, 
łamią. wyrywają z korzooiamL.. 

- To prawda, ale ••• 

- Niechlujstwo łomżyniaków jest 
wpróst niewiarygodne. Myślę, że 
zauważyła Pani te watahy bezpań­
skich psów i kotów na osiedlach. 
Ja:k Pani myśli, skąd one się bio­
rą? 

- No, rozmnażają się.„ 

- A wie Pani. dlacz~o? Bo każ-
dy rozkoszny dzidziuś chce mieć 
pieska albo kotka, więc rodzice 
fundują mu zwierzę, a jak bachor 
się znudzi zabawą, wypędzają je z 
domu. Nie pomyślą, nieszczęśni, że 
to zwierzę, oprócz tego, że się mę­
czy, roznosi jeszcze różne zarazki... 

- Używa Pani mocnych słów. 

- Znam jeszcze mocniejsze. Toa-
lety w knajpach, zakładach pracy, 
a nawet eksluzywnych biurach -
to istny chlew; bez maski prze­
ciwgazowej na twarzy nie wchodź. 
Każdy murik obsiusiany jest przez 
pijaków, na każdym skwerku koczu­
ją jakieś podejrzane, brudne typy. 
A.utobusy miejskie wyglądają okrop­
nie; w NRD czy Czechosłowacji 
kierowca na petli nie czyta gazety, 
tylko bierze szczotkę, szufelkę i 
sprząta. 

- Ale ogólnie nie jest źle. Jesienią po­
sadzili nawet kwiatki na skwerkach„. 

- Widzę, że Pani chce zamydlić 
czytelnikom oczy jakimiś kwiatka-. 
mi, zamiast wyrąbać im prawdę. 

AB URBE CONDITA (12) 

W czasie II wojny światowej zo­
stała zn.iszczona zakrystia południo­
wa. uszkodzone · sklepienie we 
wschodnim przęśle nawy południo­
wej, zrujnowany dach, więźba da· 
chow~ uszkodzone okna i dr.zwL W 
1945 r. przystąpiono do naprawy 
szkód (przede wszystkim. dacllów, 
'O.kie.n i drzwi). W lataeh 1953-56 
odnowiono wnętrze katedry, a w 
początkaćh lat osiemdziesiątych -
założono nowe rynny i rury spu­
stowe oraz odnowiono tynkowane 
fragmenty elewacjL 

Dz.iś katedra to połączenie późno­
gotyckiego stylu kościoła z para­
wanowymi barokowymi szczytami 
fasady. Korpus nawowy założony 

· jest na planie prostokąta, z wydzie­
lonym prezbiterium, szerokości na­
wy głównej, zamkniętym trójbocz­
nie. Od południa i północy przy 
prezbiterium znajdują się dwukon­
dygnacyjne zakrystie. Mury wyko­
nane są z cegły w układzie polskim, 
z dekoracyjnym użyciem zendrówki 
w układzie rombowym i szachowni­
cowym. Wnętrze pTawie w całości 
tynkowane. Sklepienia gwiaździste 
umieszczono w nawie głównej, prez­
biterium, w zachodnim przęśle na­
wy południowej i w kaplicy pod 
wieżą, a sklepienia kryształowe w 
nawach bocznych i kaplicy połud­
niowej. 
-
Pierwotny wygląd wnętrza "koś-

cioła zapewne był związany z jego 
gotycką, surową architekturą. Naj­
starszymi przedmiotami, należącymi 
d-0 wyposażenia wnętrza, są nagrob­
ki z XVI i XVI! wieku: 

katedra 
dziś · 

• płyta nagrobna Jana Wojsław­
skiego, pierwotnie umieszczona w 
posadzce prezbiter lum, obecnie 
wmurowana w zachodni filar na wy 
południowej, późnogotycka, wykona­
na w połowie XVI wieku z pias­
kowca; 

• nagrobek Mikołaja Troszczyń­
skiego, starosty łomżyńskiego, w 
śdanie nawy południowej; wykona­
ny z wapienia, powstał z fundacji 
żony starosty - Anny z Siennic­
kich po 1575 r.; 

• piętrowy nagrobek: Andrzeja 
Modliszewskiego - starosty łom­
żyńskiego i kolneńskiego oraz Elż­
biety Modliszewskiej z Dębińskkh, 
starościanki chęcińskiej; pierwotnie 
umieszczony w ścianie południowej 
mauzoleum Modliszewskich, obecnie 
w ścianie nawy południowej; wy­
konany w 1589 r. (za życia funda­
torów) z wapienia (tablice inskryp­
cyjne z brunatnego marmuru); 

• nagrobek Jana Dunina Modli­
szewskiego, umieszczony w śc:anie 
na wy północnej, wykonany ~z wa­
pienia po roku 1588; 

• dwukondygnacyjny nagrobek 
Anny z .Nakwaskich i Hieronima 
.Modliszewskiego; pierwotnie znajdo­
wał się w ścianie zachodn iej kap­
licy Modliszewskich, obecn:e w ścia-
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SŁODKIE ŻYCIE 

.„ świetlana przyszłość 
Reporterka „Gazety W sp6lczesnej', 

POJ?rawila sobie samopoczucie, węd­
ru~qc z wiceprezydentami Łomży 
ulic.ami miasta. Ja też postanowiłam 
sobie poprawić; ruszyłam ich tro­
pe;n.. Na początek przejechalam się 
ulicą Świerczewskiego. „Cały trakt 
z~stał WłJgładzony jak się patrzy!" -
cieszy się w reportażu wiceprezy­
d~nt Marek Humeńczuk. Rzeczywiś­
ci.e. Tyl.e że jak były wykopy, wszei-. 
k.ie Po3azdy, i te na benzynę, i te 
sieczką napędzane, karnie utrzymy­
wrały żółw~e tempo. Teraz przybyło f z~st~zeni, furmanów ponosi fan-
az3a i ttrzqdzają między sobą za­

wody .. Nie mogą do tego przywyk­
ną? kierowcy samochodów z obcą 
re?estracjq, których pełno plącze się 
Si~dzy konnymi zaprzęgami (ulica 
w~er~zewskiego jest wylotową aT­

terią na Warszawę). 

N a rogu Swierczewskiego i Sikor­
skiego wycieczka wpadła w euf o­
rię: „Za niecałe dwa lata na tych 
gruzach stanie dworzec PKP i 
PKS, że pozazdrościć". Zazdrościć 

-będą zwla.szcza ci, który nie docze­
kali; jaclqc z Warszawy kończyli 
podróż w burak ach. T eraz jest spo­
kój, wszak pociągi do Warszawy nie 
kursują, to i dworca nikt nie za­
szarga. 

„ Wizytówka możliwości mło-

dych" - osiedle ,,Maria" jest 

szczególnym powodem do poprawy 

samopoczucia. Ta architektura! Ja­

kie to wszystko zmyślne! I podobno 
niedrogie. „U dało się tym, którzy na 

czas trafili do «Marii»" - podnieca . 

się reporterka. Ona też tTafila. 

swoim zachwytem jak kulą w plot. 
Spółdzielcy do „Marii" nie trafili -
oni rozwalili głową tu,zin szancow 
(których dzielnie bronili m.in. ojco­
wie miasta), żeby dopiqć swego. A­
le nikomu więcej już się to nie uda. 
Tani domek w Łomży? To skandal. 
Tu budować należy tylko betonowe 
bunkry; ludzie mają dolary, to niech 
nimi sypią, no nie? 

N a Spokojnej wytrawną reporter­
kę naszła refleksja: jak trudno lu­
dziom dogodzić! Ojcowie miasta ha­
rują, przerzucają od paru lat tony 
piachu, żeby wreszcie ulicę dopro­
wadzić do ladu, a obywatele co? 
żadnego współczucia, żadnego zrozu­
mienia. Jeszcze wybrzydzają, że jak 
przejeżdżają wywrotki, zupa im się 
z talerzy wyleiva! 

Najlepiej zamknąć oczy - radzi 
malkontentom specjalistka od ra­
dosnych wizji - wtedy dopiero wi­
dać! Co? Oczywiście świetlaną przy­
szłość. Posłuchałam rady. W końcu 
czego się nie robi dla dobrego sa­
mopoczucia. A że akurat było to na 
Spokojnej - ugrzęzłam w Obcie i 
straciłam wycieczkę z oczu. 

OSA 

Nagrobek Elżbiety (z Dębińskich) l 
AndrzeJa. Modliszewskich z 1589 r. 

nie północnej na wy; wykonany z 
wapienia w 1591 r.; 

• nagrobek Nikodema Kossakow­
skiego, pierwotnie umieszczony w 
północnej ścianie prezbiterium, o­
becnie w ścianie na wy północnej; 
wczesnobarokowy, wykonany z bru­
natnego marmuru w 1611 r. z fun­
dacji żony Lillianny z Wołłowiczów . 

~ (W.L.) 
Fot. BOLESŁAW DEPTUŁA 

„Mieszkalem f···I przez 18 Lat w Łomży 
wśród żydów, miałem w gimnazjum pa­
ru kolegów żydów w jednej klaste: Da­
nek Kagan, syn dentys~y z uL. Długiej 1, 
Izrael Cieśluk, syn kupca z ut. Wa-
gi. i Mojżesz Dzubkiewicz z ul. Giet-
c::yńsktej ,„.,. 
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KONTAKTY 
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W synagodze lomżyńskfej byłem tylko 
j edyny raz jako ktlkunastoletm chto­
piec, może nte tylko 2 mtodzłeńcuj 
ciekawości, tie fascynowała mnie zaw­
sze niezwykłość 1 ••• , form architektont­
cznych. Wyprawę tę zorganizował mt 
ojciec dziękt uprzejmości p. Hirsza E:p­
stetna, z którym o jctec mia~ Kontc.kty 
w t zw. Magistrac1e Łomżyńskim (dzisiaj 
Urząd M tasta). Obydwaj bylt bowiem 
ławntkamt (4- ech ławników cworz1.110 lq­
cznie z Prezydium Miasta tzw Prezy­
dium Magistratu) i radnymi miasta. Pan 
Hirsz Epstein był członkiem Gmini1 Zy- CD 
dowskte3 w Łomży i dyrektoreTYi ·aaii 
ku żydowskiego na uL Krótkiej. Cte-
kai wab to postać1: wyl(::.ztalcony finan~ista, ... ""'-...~ 
n ez yt wysok ego wzrostu, ? typowej • -~ 
«fac_ies judatca» z bród'cq, niezwykle re­
Ztgi:my i przestrzegajqc-u przepisów Ta'- I 
mudu, ale ubrany z europejska, o 'io­
skonalych manierach i przede wszystkim 
- ~czctwy. T~k uczciW!f i rtba}qcy o 
s1;001q opinię, ze gdy jego zau fanJ.1 ka­
s3er popełnił w banku defraudacJ'ę -
zastrzeitt się, co byto w spolecze1istwie 
łomżyńskim szokujące. „ 

(Ze wspomnień Wojciecha Antosie\vi­
cza z Warszawy). 

Żyd;zl łomżyńscy (zbiory Archiwum 
Państwowego w Łomży). 

BOLESŁAW DEPTUŁA 

••• 

Właściciel kiosku \Yarfywnego 
przy ul. Buczka (naprzeciwko Ma­
tysiaków") rurę prowizoryczne{ ka­
nalizacji wystawił„. wpro ·t na chod­
nik! Żródełko jest bardzo ilne -
bije niestrudzenie; lokatorzy bloku 
nr 20 brną do domu po ko~tki w 
b!!1d!1ej wod~ie. Nie mogąc pomieś­
c1c się w są 1edzt\,, ie kio~ ku - ście­
ki utorowały już sobie drogę na 
ul. Buczka. 

Pan Sergiusz Godończnk, lokator 
z bloku nr 20, próbQwał zaintere-
sować źródełkiem instytucje dbają­
ce o czystość. W AD1"1-ie u~lyszał, 

że to nie ich sprawa; w Sanepidzie 
został poinformowany, że jeśli złoży 
w tej sprawie podani~. to rozpa­
trzą ..• 

A ir6dełko bije. (mak) 

... 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

BUDOWANIE 
P OSTAW, 

dzony, przez co ~ tal ię bardziej 
konkretny. 

Poza tym rewelacji w nim nie 
ma, bo byc nie mogło. Szczegółowe 
wyliczanie procentowych przyró­
stów nie ma większego sensu, skup­
my się zatem na sprawach naj­
istotniejszych, a zarazem najbardziej 
zależnych od poczynań woJewódz­
kich urzędów i instytucji. 

W rolnictwie uprzywi°lejowan.e bę­
dą nadal: mc.lioracJe, zaopatrzenie 
wsi w wodę oraz moder-nizacJa sie­
ci elektroenergetycznej. Nakłady 
wysokości 2 miliardów 137 milio­
nów złotych pozwolą w r<>ku 1988 
zmeliorować 6200 hektarów użyt­
ków rolnych. ~Powstaną również wo-· 
dociągi (56,9 kilometra $ieci); W 234 
zagrodach zostanie poprawione zasi­
lanie w en~rgię elektryczną. Twór­
cy planu przewidują, że rolnicy z 
własnych fundus~ \vyoudują oko, 
ło 1177 budynków inwentarskich i 
gospodarskich. 

Nasza drobna wytwórczość zakła­
da prawie 10-procentowy wzrost 
sprzedaży; dostawy na rynek \Vzro­
sną o 9,1 proc., a na eksport -
o 15,8 proc Niestety, rozmiary i ro­
dzaj produkcji małych firm nie ro­
kują nadziei na to, że wzrost ten 
będzie dla obywateli zauważalny. 
Ilość placówek usługowych też nie 
zwiększy się w sposób imponu1qcy_ 
bó zaledwie o 15. W ·tej sytuacji 
cala nadzieja w rzemiośle które -
zgodnie z przewidywaniami naszych 
planistów - ma powiększyć swój 
s tan posiadania o 110 zakładów (do 
3750) i 150 osób (do 4980). 'Jego 
obroty wzrosną o 22,6 proc. Rozwój 
skierowa ny będzie na usługi dla 
ludności oraz produkcję materialów 
budowlanych i artykulów spożyw­
czych. Warto jednak pamiqtać, iż 
są to tylko prognozy. \V planie nie 
ma ani słowa o tym, w jaki spo­
sób zachęcać się będzie rzemieślni­
ków do prowadzenia warsz ta tu. 

Wielokrotnie już z trybuny sesji 
mówiono o niewystarczających moż­
liwościach przedsiębiorstw bud9wla­
nych. Sytuację · pogarsza jeszcze fakt, 
że pracuje u nas wiele firm ob­
cych; teraz, gdy przedsięb iorstwa 
podległe doh1d m inistrowi gospo­
darki przestrzennej i budownictwa 
przejmą poszczególni wo jewodowie, 
jeszcze trudniej będzie nakłonić ko­
goś, by budował poza gra:l).icami 
swego województwa. Odpowiedzią 
może być tytko zakładanie firm 

I własnych. W bieżącym roku ma 
powstać Zambrowskie Przedsiębior­
stwo Budowlane, które zatrudni ok. 
60 osób. Także urzędy miast i gmin 
mają tworzyć lokalne grupy remon­
towo-budowlane. Bez nich samo­
dzielność , inwestycyjna rad narodo­
wych stopnia podstawowego będzie 
iluzją. 

W roku 1988 ma powstać 2226 
mieszkań, czyli o 107 więcej niż w 
r.ub. Na sektor uspołeczniony przy­
padnie 1216, a na prywatny - 1010. 
Charakterystyczny jest, mimo 
ogromnego wzrostu kosztów i braku 
materiałów, duży, bo ~5-procento­
wy udział budownictwa prywatne­
gq, większy od przeciętnej krajo­
wej. 

Wszystkie inwestycje pochłoną w 
tym roku 10,6 milfarda złotych, z 
czego 6,8 stano\\rią dotacje. To, o­
czywiście, o wiele za mało, a do 
tego centrum nie chce zrekompen­
sować spadku siły nabywczej tych 
dotacji, wywołanego wzrostem cen. 
W ogóle działalność inwestycyjna 
przebiegać będzie pod znakiem że­
laznej .dyscypliny, zaczęły się bo­
wiem pojawiać oznaki dużego roz­
proszenia sił i środków na· wieJ• 
placów budów, co zawsze grozi wy­
·dawaniem dużych pieniędzy bez na­
leżytych efektów. Trzy czwarte 
środków przeznaczonych zostanie na 
dokończenie trwających już inwe­
stycji. Nowe przedsięwzięcia pod­
dawane będą surowej weryiikacji. 
Coraz trudniej będzie wejść" do 
pl:inu. Podział nakładó; odbiega 
nieco od tego, co ustalono w woJe­
wódzkim planie społeczno-gospo­
darczym, w związku z budową ga­
zociągu (3?0 milionów), większymi 
wydatkami na zaopatrzenie wsi w 
wodę (200 milionów) oraz zakłada­
niem nowych firm i grup budowla­
nych (160 milionów}~ 

Raz jeszcze warto przypomnieć, 
że rewelac ji nie będzie; będzie za 
to mozolne budowanie podstaw. 

JAN ONISZCZUK 

O dzieciństwie pełnym cier­
pienia, odpowiedzialności za 
każde „małe" życie i szukaniu 
sojuszniów w obronie tego, co 
słabe - · z DANUTĄ GIERAGĄ, 
sekretarzem Zarządu Miejskie­
go Towarzystwa Przyjaciół _Dzie­
ci w Łomży - rozmawia GAB­
RIELA SZCZĘSNA. 

GABRIEL:\ ZCZĘ NA: - Kto jc~t 

prawdziwym prŻyjacielem dziecka? 

DANUTA GIER.AGA: - Ten, kto 
widzi w n im człowieka z je~o wa­
dami. zaletami i potrzebami psy­
chicznymi; kto robi wszystko, aby 
kiedyś mogło mówić o swoim szczęś­
liwym dzieciństwie i nie c i eszyć s ię, 
że z niego wyrosło i wreszcie uci e klo 
z rodzinnego domu. 

- To brzmi jak oskadenie. · 

- Gdyby było inaczej, na za or-
_gan izacja zajmowałaby się np. za­
ldadaniem ogródków jordan ow kich. · 
a nie odbieraniem matkom w ycic{1-
czonych z głodu d~zieci. Często lu­
dzie obcy są dla nich lepsi niż. mat­
ka i _ojciec, czego d7.icci z początku 
n :e mogą zrozumieć i uc i ekają do 
nich z domu dziecka, choć nie za­
znały od r och. iców niczego dolwee.o 

- Je te'icie jedyną organizacją ze _ta­
tu em . wyższej użyteczności, która wy­
stępuje. w imieniu uzi-ecR:a. Czy CL.UjC(' IC 

ię silni? 

- Pod wz!.!,lędem l!czby członków 
(f;zycznych - 2912, pra\vny ćh - -1. 
wspiera jąc ~·ch - 25)°, tak, ar~umcn ­
tacji również ;:Ile pieniędzy na kon­
cie - nie. podobnie· jak pod W 7 Q.lc;­

dem zrozum ienia is toty n.a sz.cj dzia­
łalnośc i przez spoleczei1s tw o. Nie­
r zadko nasza obecność na różn ~·ch 
nar adach (są i takie, które k0ócza 
s iG nic nie znaCZ<łCYm · protokołem · 
odfa jkowaniem w planie pr-ac.v). n::\ 
które zaprnsza siq nas „z urz.~ cJ u „ 
lub dla ś wiqtego spokoj u. ty lko 
drażn i organizacje i in ty tucjc ofic­
jalnie dcklaruj4cc. iż są .,do .:::praw 
dzieci i młodzieży". 

- O TPD ularla się opinia .,dolnego 
wujka" rodzin alkoholilców, \\)rodnych 
matek, nierobów i złoclziei. 

- Najczęściej myślą tak o nac; c:. 
którzy n ie załapali się n a s ł a \vc tne 
dar y. Pomagamy przede \vszy~ tk i m 
d zieciom, które n ie są \Vinne. że w 
d omu szaleje ojciec alkohol ik. a 
matka prostytutka wypędza je na 
podwórko, bo właśnie ma .. !:!;ośc i"' 
Czego można im zazd rościć? Vhecz­
nego strachu przed b iciem lub gto­
dem? Mamy zbyt malo picn qd;,y. 
żeby wydawać je hoj n ą rQką . Za­
czynamy od d okładnego „r oz.pr<ico­
wania" r odziny, a w tym nasi spa­
łecznicy są bar dzo skrupula tn i. In­
for m acje zbieramy z różnych źródeł ~ 
szkoły, przedszkola. sąsiadów. za­
kładów pracy, dalszych członków 
rodziny. służby zdrowia; sp.ra wdza ­
my każdy a nonimowy telefon czy 
list. Na pomoc materialną dziecio m 
z· tych rodzin przeznaczamy p ie ni ą­
dze z funduszu Społecznego Kom i ­
ietu Przeciw ci lkoholowego, które od 
dwóch lat są w · naszej dy c;po:z.ycj i. 
Kier ujemy leż wnioski do Wydz'.ału 

Zdrowia i Opie-ki Społecznej Urzq­
du Miejskiego lub Sądu Rcj onov·:cgo 
(jęśli np. jedno z rodziców przeby­
wa w zakładzie karnym}. Wbre w 
powszechnemu przekonan iu, n i~ da­
jemy rod zicom, lecz . kupujemy 
dziecku odzież, buty, - b-: eliznę poś­
cielową., artykuJy ży\v..pościo\ve. To 

' n.ie oznacza. że j1:1ż tę. r odzinę za-
pis_ujemy w cl o~niqą~ntach jako „za­
łatwioną''. Teraz zacl..y·na s ię na c; z.a 
kontrola wykor zys tania tego. co dla 
dziecka kupiliśmy . Jeśli rnalka któ­
rąś ... z tych rż.ec:t.:y sprzeda. jes teśmy 
bezsilni. Natomiast mamy . pełną 
gwarancję na d ożywi an ie 
gdy opłacimy mu stołówkę 

szkolu lub w szkole: 

· dz: ecka. 
• w przed-

- Pomagacie ni~ tylko dzieciom cho­
rym społccznje; żyją też wśród na cho­
re do Jownie, których rodzice zrzeszają 

si~ w kolach specjaJis tyczn·ych. Troska 
o nie jest chyba pasmem njepokojów? 

- Piętrzonych przez niezdr0\\1ą 
ciekawość sąs iadów i przekazywa­
nie sobie sensacji o „jakimś nienor­
·malnym dzieciaku tych spod jedyn­
ki". Rodzice dzieci specjalnej trosk i 

zrzeszeni są u nas w cztcrećh kolach: 
chorych na cukrzycę, z d ietą bez­
glutenową, porażeniem mózgowym 
i upośledzeniem umysłowym. Mamy 
ich na listach 520, ale prawdziwej 
·liczby nikt nie zna. W dotarciu do 
nich pomagają nam pracownicy służ­
by zdrowia, nauczyc '. ele, sąsiedzL 
Na szczęście zgłaszają siq leż sami 
rod?;ice, ale są i tacy, którzy ukry­
wają chore dziecko przed światem 
nie chcąc się narazić na wstyd 
(fałszywie pojęty) lub nie wiedząc 
o tym, że mogą liczyć na pomoc w 
s·.vej tragedii. Gdy wysyłamy ko­
respondencję, n ie stawiamy na ko­
perc:e pieczątki !1aglówkowej To­
\\·arzystwa . z nazwą koła. aby nie 

.· . , 

:;;.prawic dz~ec iom kłopotów w śro­
d-owisku, które by\va bar dzo ok r ut­
ne. 

- Jak "ielka je t wa. za pom.oc dzie­
ciom pecjalncj troski? 

- Kropla w morzu potrzeb! Ma­
.my kłopoty z zorganizowaniem im 
wczasów zdrowotnych z rodzicami, 
z.akupem sprzGtu rehabilitacyjnego, 
zaopatrzeniem w spożywcze artyku­
ły bez.glutenowe. Brak własnej ba­
zy wypoczynkowej, pieniędzy, kad­
ry (bo małe pieniądze), to tematy­
-bumei;-angi. W naszycb .staraniach 
o sprzęt rehabilitacyjn·y wspiera nas 
Wydział Zdrowia i Opieki Społecz­
nej Urzędu Wojewódzkiego, który 
umarza rodzicom koszty, jeśli uda 
im się coś kupić. \V przypadku dzie­
ci chorych na celiakię konieczna 
jest zamrażarka. Nie znają one sma­
ku normalnego chleba ani wędliny 
(nie mówiąc o słodyczach i owo­
cach pestkowych). Matki przyrzą­
dzają im żywność według specjalnej 
receptury, a 'wiadomo, że nie są w 
stanie robić porcji jednorazowych . 

Prawdziwe boje (.,okraszone'' wyz, 
wiskami) muszą staczać przed stois. 
k.iem z artykul_ami bezglutenowymi 

I 

gdy pojawiają s ię banany, a eksp.e, 
d ientk~ sprzedaje je tylko według 

naszej listy. Chciałoby s:ę wtedy 
krzyczeć, że ten cholerny banan jest 
lekiem! Kto c.hce słuchać zrozpa. 
czonej matki, która wie, że wa run. 
kiem życia jej dziecka jest rygory. 
styczna d ieta? 

- Przypadła wam· je zcze inna rola: 
wa!>z przed tawicieJ jest czJonkiem ko. 
misji, klóra odbiera malce dziecko. 

- Rola jest bar dzo niewdzięczna. 
Decyzję o umieszczeniu ·dziecka w 
pogotowiu opiekuó.czym lub dornu 
dziecka podejmuje sąd·. Rodzice 
(zwykle mat~a) wielokro~n:e uprze. 
dzani są o takiej ewentualności. 
Mają szą.nsę stworzenfa normaln ego 
doąiu , .bo nikt nie wpada znie_nacka 

n ie \\' )· ciąga dziecka z łóżka 
asyście milicji; zanim trafi -ono do 
domu dziecka, najp·:erw często je~t 
przywracane do życia w szpi talu. 
Ale matki - urządzają wtedy straszne 
sceny, jakby to nie . one doprowadzi­
ły swoje dziec1 do skrajnego wy­
czerpania. Po paru dniach (albo już 
nazajutrz) z ulgą wracają do po­
przedn iego trybu · życia. 

- Na kog o możecie JiĆzyć? 

- Na sądy, prokuratury i kolegia 
do . sp.raw _wykroczeń (naw iązki), 
łomżyflskie zakłady pracy: POM, 
PPS, Łomżyl1skie Zakłady Spożyw­
cze, fabrykę mebli, Wojewódzką 
Kolumnę Transportu Sanitarnego 
oraz Wydżiał Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej Urzę.du Wojewódzkiego. Są 
też ludzie, kt'órzy nie mając wla!­
nych dzieci lub będący d ziadkami, 
pamiętają o tych cierpiących. Trzę­
siemy się nad każdą złotówką, więc 
gdy po zimowisku dla dzieci wiej­
skich otrzymujemy z domu kulturY 
rachunek za dyskotekę, ogarnia nas 
rozpacz, ale także szewska pasja. 

- życzę jak najmniej do tego 
dów i dzł~kuję za rozmowę. 
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81-letn im Zygmuncie Kalinow­
skim w pndzambrowskich Wą­
dołkac h i podrutkowskich 

,Szlas.ach L ipnie głoś n i ej niż o sołty­
sach obu tych wsi. Opinia dzieli się 
na dwa obozy - współczuj ących Ka­
linowskiemu 1 dziwiących s ię jego 
postępowani u. Ma przecież e­
meryturę w wysokości ponad 12 
tysi ęcy zło tyc h i mieszka u życzli­
wej mu siostrze n icy. Niejeden sta­
rY człow i ek , mając jego warunki, 
czułby s i ę szczęśl i wy . Zygmunt Ka­
linowski narzeka jednak na cały 
świat. Oto 19 października 1987 ro­
ku zwierzył się w czasie dyżuru po­
siowi Anatoliuszowi Józefowi Misza­
kowi: „Wygon i ła m nie z domu Da­
nuta Zakrzewska. Nie mam się gdzie 
podziać. Przygarnął mnie na jakiś 
czas mąż mojej sios trzenicy. Miesz­
kam je-dnak w spichrzu. Jest to po­

. mieszczenie nie opalane, zimne." 
Zagroda Godlewskich leży na sa­

mym skraju lasu, ok. 300 metrów 
od Szlasów Lipna. Cicho tu jak w 
mateczniku. Nawet do głównego 
traktu Białystok-Warszawa wie­
dzie stąd oddz ielna drożyna. Do­
stępu do włości strzeże wilczur. 

Synowie siostrzenicy, Henryki 
Godlewskiej, są już dorośli. Jeden 
zostanie na gospodarstwie, drugi... 
Gdyby wuj Kalinowski miał prawo 
do gospodarstwa po zmarłej żonie, 

Zofii Murawskiej, z \Vądołków do 
Zambrowa zaledwie półtora kilo~ 
metra - więc chłopak byłby urzą­
dzony. Nawet · rodz ice by mu nowy 
dom postawili. Jednak wujowi nie 
czynią żadnych wymówek. 

Zygmunt Kalinowski m-a nato­
miast ogromny żal do Danuty Za­
krzewskiej, swojej drugiej siostrze­
nicy i chrześniaczki, mieszkającej w 
bloku spółdzielczym w Zambrowie 
- o to, że zabrała· do siebie Zofię 
Murawską, a ta, w dowód wdzięcz­
ności, przekazała jej swoje gospo­
darstwo, do którego on, jako mał­
żonek związany z nią tylko ślubem 
kościelnym, nie ma prawa. Danuta 
Zakrzewska przyję-ła spadek ·i za­
częła nim ~ozporządzać według 
własnej woli, szczęśliwa, że krewna 
właśnie u nięj dożyła swych o­
statnich dni. 

- Gdy zajechałam do Wądołków 
i popatrzyłam na Zofię Murawską 

- wspomina zaniepokojona moją 
wizytą - byłam przerażona. Pro­
siła mnie o przywiezienie lekarza. 
A jakże ja mogłam do tego brudu 
kogokolwiek przywoZ1ć! Postanowi­
łam więc wziąć ją do siebie i naj­
pierw porządnie umyć. Wkrótce byli 
w moim mieszkaniu i lekarz, i 
ksiądz, bo tak . sobie zażyczyła, Pa­
rokrotnie przyjeżdżało pogotowie i 
przychodziła z zastrzykami siostra. 
Odwiedzał nas ta~że wuj. Lecz gdy 
zaczął z zapisanego mi gospodarstwa 
wywozić wszystko, sprzęt, inwen-

1 
tan, nie mogłam mu na 'to poz­
wolić. Henryka Godlewska ze Szlas, 
u której on mieszka, jest moją sios­
trą. Przekazał jej swoje gospodar-
stwo za rentę. Jego żo.na, Zofia 
Murawska, uznała więc z.a sprawied­
liwe przekazanie swojego gospcdar­
stwa mnie. Uzgadniała -to z mężem 
jako gospodarzem obu iagród. \Vte­
dy Kalinowski sam się cieszył, że 
obie siostrzenice będą miały po nich 
spadJp. Jednakże od cza~u. gdy wy­
p~owadził się do Szlas Lipna (sam, 
me z przymusu), jesteśmy śtałymi 

klientami zambrowskiego Sądu. Chy- . 
b~ postanowił wykończyć mnie ty­
m1 procesami. 

Napotkany .mieszkaniec Szlas 
Lipna Ułśmiewa się na dźwięlc 

. · nazwiska Kalinowskiego: ~ ~ 
Zawsze był taki mądry, umiał dÓra­
dzać · innym, a dał się wyrolować 
.swoj~j _babie, że _i Jes.u:ze po śmierci 
zlodz1eJa z. niego zrobiła. Przecież 
on stamtąd zabrał tylko to, co sai.n 
pr.z~~d trzydziestu laty ·wniósł. Wszy­
~ltje dacby przykrył "eternitem, Poz­
budował stodołę, pilśnią uszczelnił 
dom. Co roku przewoził ze Szlas do 
Wą<io~ków swoje zbiory. , 
. Se~o~ rodu Białych· taką wyra­
z.a op1mę: - Kalinowski to dobry 
chłop, tylko głupi, bo łatwowierny. 
T~le lat z babą przezyć i nawet cy­
wilnego nie wziąć? Teraż ma żal 
d? wszystkich, że się napracował i 
ni~ mu się tam me należy. Wierzył 
teJ Murawskiej, a dziś na wierze ni­
czego nie ,nożna opierać. 

t- l T~ przecież było małżeństwo, 
Y e .. .ze. bez ślubu cywilnego -

stwierdza Stanisław Majewski, soł-
tys Wądołków Starych, sąsiad 
„prz~z ~lrogę„ Zofii Murawskiej . 
Gwozdz1e Kalinowskiemu dawał do 
remontu · zagrody. Pami~ta, gdy 
przyszedł do Murawskiej, nie tu nie 
było poza żelaznym wozem. 

, 

Gospodarności Zygmuntowi Ka­
linowsk iemu nie odmawia też Jan 
Szymański, któremu Danuta i Ed­
mund Zakrzewscy powierzyli pieczę 
nad zagrodą na czas ich nieobecno­
ści. - Przy mnie Zygmunt Kali­
nowski się s tąd wyprowadził. Pani 
Danuta powtarzała kilka razy: „Wu­
ju, niech wuj zastanowi się nad 
tym, co robi. Jeśli się wyprowadzi, 
to już tutaj nie wróci". Nie usłu­
chał. 

Zakrzewscy gospodarzą tu już od 
trzech lat. Obsiewają pola, ziarno 

; 

przewazrne odwożą do punktu sku­
pu. Ostatniego lata mieli go kilka 
przyczep. Jeśli zechcą ziemię sprze­
dać, nieźle zarobią, bo podzambrow­
skie działki mają dobrą cenę. 
Nawet w „zielonych" - nadmienia 
inny s45iad. - Spadło im to tak 
nagle, ale z Kalinowskim powinni 
sprawę rozwiązac po ludzku: poz­
wolić mu zamieszkać w domu, w 
którym przeżył tyle lat. 

\V Sądzie Rejonowym uzbierała 
się już gruba teczka akt sprawy. Po­
wołani biegll chcieliby w milimet-

rach wyliczyć, ile czego wn iósł do 
zagrody Murawskiej Zygmun t Ka­
linowski. Jeden z ich st·vier<l.zi ł 
21IV1986 r.: „[ ... ] stodoła drewnia­
na, budowana z rozbiórki d wóch 
starych [ ... ]. Fundament wy !.._ onany 
ze żwirobetonu, ściany - szk ie l et -
z bala ciosanego z rozbiór ki sta­
rych budynków, oszalowa"'!'e d es­
kami z tarcicy iglastej, częściowo -
liściastej (częściowo spróchniałe). 
Dach dwuspadowy, krokwiowo- Jęt­
kowy. Budynek posiada dwa k l e­
piska oraz dwa zasieki. Wierzeje wy­
konane z tarcicy, w połowie ze 
starych desek. [ ... ] Konstrukc3a rów­
nież posiada znaczny wiek - z 
rozbiórki starych budynków. Amor­
tyzacja i zniszczenie wynosi 25 pro­
cent [ ... ]". Rzeczoznawca wycenił bu­
dynek na 39 270 złotych, a po wkal­
kulowaniu podwyżki cen wyszło mu 
382 882 złote. Na podstawie orzeczeń_ 

_ biegłego Sąd ocenił: „Na działcf! 
siedliskowej we wsi W ądolki Sta­
re wszystkie budynki są w zlym 
stanie". Ale Kalinowski upierał się, 
aby w nim zamieszkać lub otrzy­
mać zapłatę za swoje 30 lat pracy, 
mimo że - według Danuty Za­
krzewskiej - doprowadził gospo­
darstwo do ,,zubożenia i ruiny [ ... ] 
ograbiając z niego wszystko, co 
mialo jaką~ wartość". Mianowicie 
zabrał dwie sztuki bydła za 100 ty­
sięcy z.łotych, wóz ogumiony za 80 
tysięcy, kopaczkę za 30 tysięcy, 
młocarnię za 100 tysięcy, plug za 
io tysięcy, ponadto: stare brony, ra­
dło, konwię do mleka, plas tykowy 
zbiornik do wody, dwie tony .sło­
my i trzy sztuki drzewda. 

8 VIII 1985 r. Sąd Rejonbwy ze­
zwolił Zygmuntowi Kalinowskiemu 
na zamieszkanie w domu Zofii Mu­
rawskiej. Oddawał mu nawet w za­
rząd · gospodarstwo po zmarłej. Nie 
satysfakcjonowało to wuja, ani jego 
siostrzenicy. Był tylko z.arządcą, a 
zagroda należała nadal do Danuty 
Zakrzewskiej, której wyraźnie wuj 
by tam przeszkadzał, a ile jeszcze 
mógł wyniesć! 

\A. I iceprezes Sądu Wojewódz-
't/ V kiego w Łomży, Jerzy Buj­

ko, rozstrzygał sprawę defini­
tywnie: „Nie byti małżonkami, więc 
nie mogli dorobić się żadnego ma­

. jątku wspólnego, który powstaje tyl-
ko pomiędzy małżonkami. Orzecze­
nie było tpięc niewykonalne. Za-

'- mieszkanie w tym domu (Kalinow-
skiego - przyp. S .Z .. ) Sąd Woje-
wódzki w Łomży uznaje za bez- · 
podstawne". 

Zygmunt Kalinowski nie zgodził 

się z takim wyrokiem i już za kil­
ka miesięcy pisał kolejny pozew: 
„Pracowałem w tym gospodarstwie 
z żoną. Dorabiałem się wszyst~iego 
Zostal koń i krowa. Sprzedała je 
Danuta Zakrzewska. Została waga, 
radio, kierat, szafa z lustrem". 

11II1987 adwokat Zakrzewskiej ­
wyjaśnił Sądowi: „Deski olchowe, u­
żyte do stpdoły, pochodziły z lasu 
Z. Murawskiej i nie mogą być trak­
towane jako nak.lad powoda { ... ]. Na 
miejscu dawnego zasieku z1·obi ono 
drugie klepisko. Zasiek zrobiono w 
innym miejscu i n:z.a nową część fun­
dame1itu. Użyto do niego jednak 
starego materiału, stanowiącego wla­
sność Zofii Murawskiej. Nie są to 
więc nakłady powoda. Koszty re­
montu poniosła Zofia Muraw s1ea. 
Budynek mieszkalny - niestety . -
wzniesiony był około 1900 roki~. Po-
dłoga jest z. gliny i piasku, i nie 
ma żadnej posadzki. r;ie tyLko chlew, 
lecz i budynek mieszak.Lny nie 
przedstawia żadnej wartości i powi­
nien być oszacow any pod rozbiór­
kę"~ 

Sąd Rejonowy w Zambrowie u­
-znał roszczenia Zygmunta Kalinow­
skiego za bezpodstawne, a na do­
datek "7 przedawnione. 

Zygmuntowi Kalinowskiem u rę­
ce się trzęsą ze złości na taki wy­
rok: - Unieważnili mój ślub . Za­
brali mi gospodarstwo. \.Vystrych­
nęli mnie na dudka! 

Czy można · pomóc Zy .,,,muntow 1 

Kalinowskiemu? Sąd · wydal wer­
dykt, iż zabrał z zagrody Zo f ~ i ~u­
rawskiej swąję i me ma o co się 
upominać. Dańuta Zakrzewska jest 

_p:awną spadkobierycznią posesji 1 

me widzi na niej miejsca dla wuja 
Sytuacja Kalinowskiego byłabv in­
na, gdyby związek wyznaniowy z.o­
stał uz.nany za małżeństwo. Lecz 
przypadek to tak odosobniony. u 
pos~ł racz.ej nie zdecyduje s\ ę na 
;vniC'~ek o ~ianę litery prawa. Są 
l tal.ie zaułk1, w które 11.tdzie \.\rpę­
dzają się sami. 

STANISŁAW ZJELINSKI 
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CO PO KRYTYCE? , ... 

'' 
Koliz1·e" 

Fragment a rtykulu Danuty Wron is7ew­
sk iej pt. „Kolizj e" („ Kon tak ty" nr 
47187), dotyczący wypo_wiedzi pana . s.z~­
m ona Lewickiego, za w iera szereg n1 csc1-
słości i niedomówień, k tóre uważam za 1 
stosow ne sprostować i szerzej naswie tlić. 
zacznę od następuj ącej wypow ied zi 

pana Lewickiego: „ Na Polnej scorpeclo­
wał sprawę pan Dardzhiski. N i e r ozu­
miem, j ak vrzqd mógł p rzeg1 ać z nim 
w sqdzie, sk oro rzecz d otyczy dobra 
ogóitL mieszkańców, a ob ywatei P ard·, iń.­
sk;i na dodatek; mieszka nie n a PoLne:J , 
a na Krótkie j ?". 

Uprzejmie wyjaśniam, że to nie J?an 
Dardziński, mieszkający przy Krotk1ej, 
skierował sprawę do sądu, lecz ja i 
właściciel domu przy P olnej 31. Pan L e­
wicki mógł o tym nie wicd;r.ieć , ale 
wiedziały władze miejskie w Łomży, z 
którymi, jak wynika z tresc1 a: tykulu , 
pan Lewicki prowadził na len tema l 
rozmowy. 

Szkoda, że pan L ewicki, mówiąc o 
domu Polna 29, nie powiedział ani Jed­
nego słowa o domu Polna 31. ::izkoda . 
również, że nie powiedział nia o fakcie, 
że w domu Polna 31. a nie na mnej 
ulicy, mieszkają trzy rodziny: właściciel 
domu z żoną i córką, jego starsza có1-
ka z mężem i d wojgiem dzieci oraz 
jego matka. 
Uważam, że nie t ylko dobro moje i 

właściciela d omu Polna 31, ale także do­
bro ogółu rnieszka1'1ców u l . Polnej , wy­
maga szczegółowego omówienia p 1 zy­
czyn, które zmusily nas do skierowania 
sprawy na drogę sądową. Wykluczy to 
w przyszłości możliwosć jednostronne­
go i połowicznego naświetlania proble­
mu oraz pozwoli ~rozumieć, że to nlc 
Dardzii'lski „storpeaowal sprawę", lecz 
całkowitą winę· 1 odpowiedzialność 7a to 
ponoszą inne osoby . Dardzinski tylko 
b r oni, ażeby bezmyślnie, bądź świado­
mie i celowo n ie zni.szc.zono dom li Pol­
na 29, wybudowanego kosztem wielkiego 
trud u 1 wyrzeczeń dwoch po kolel'l, tj . 
r odziców i dziadk ów . 

S tano wisko s w o je uzasadniam poda­
nymi niżej faktami. 

Wszystkie n ow e domy wybu dowane po 
w ojnie po p arzyste j stronie ul. Polnej 
zostały tak u c;ytuo wane, a /.e by by!:i 
możliwość wyprostowania jej . gdy przyj ­
d zie czas zamiany dotychczasowej t11 o­
g i na ulicę o u twardzonej na wici 7ChnL 
Ulicę Polną zap r ojektowano lukiem . k~ó­
r y omija dom Polna 56158 a wchod7i 
na domy Polna 27, 29 i 31. A więc pro­
jektu u licy nie dos tosowano do obecnie 
istniejących warunków. Wystarczy jed­
n o spojrzenie na opracowany projekt 
u l. P olnej , ażeby stwierdzić, że komuś 
b ardzo zależało n a ommięc i u stojącego 
n a środku ulic y d omu Polna 5'>/58 nie 
zważając n a to, jakim i czyim kosz tem 
zostanie to d ok ona n e . 

Domy P olna 27, 29 i 31 :zawwe byJy 
i są nadal prawidlowo usytuowane do 
u licy. Nie są też prze~zkodą dl~ jej pra­
widłowego przebiegu. Problem sl\\·onono 
sztucznie przez p rojekt u licy l ukjem. 

W kwietniu 1986 r. zwrócilem się 7 
p ytaniem do a utora t ego proj ck tu cz 
Biura P r ojek t ów B udownictwa Komu­
n alnego w B!ał'ymstoku), czym się kic­
r <;>wal, projektując ul. Polną łukiem a 
me pi'Osto? Otrzymałem. odpo wieJ:I: t:ik 

1 zaprojektowałem, bo talde o trzymalcm 
wytyczne _p r ojektowania od inwestora. 
Inwestorem jest Urząd Miejski w Łom­
ży. Szkoda, iż a utor takich wytycz­
nych nie potrafił, bądź nie chciaJ zro­
zumieć elementarnej zasad y, że b udu­
jąc n owe, n ie w olno niszczyć tego , co 
istnieje, b ez technicznego i ekonomiczne­
go uzasadnienia. A w przypadku clomów 
Polna 27, 29 J 31 n ie ma żadnych tego 
r odzaju uzasadnień. 

Wy mogi t echniczne, ekonomiczne 1 
b ezplecze11stwa ruchu wskazują na wy­
pro::; towanie u lic y P olne j , a nie two­
rzenie łuku. 
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Uprzejmie zawiadainiai-i,, że nie. na leż~ 
clo ludzi; któr ym zniszczenie dobra in­
nych przynosi radość 1 zadowolenie. Po­
nadto r ozumiem trudmt sytuacj~ mie­
szkaniow~ zarówno w Lomży, jak i w 
całym kraju, ł zaj>roponowalom przenie­
sienie o dcihka projektowane j ul. PoJ rte j 
na drug'ł strom: domu Polna 56/58. l 'ro­
pozycja m oJa p ozwala na wypros towa­
nie ul. Polnej bez potrzeby zniszcze­
nia domu Polna 66/58, jak równie!! do­
mów~ Polna 27, 2ł 1 31 oraz uniknięcia 
kolizji z budowanym obecnie dwupi~­
trowym domem Polna 33, któr y nie zo­
stał nan iesiony na opracowane projek­
ty. 

Choclat szkic proponowanej zmiany 
przebiegu trasy ul. Polnej przesyłałem 
pi~clokrotnie, to Urząd Miejski w Łom­
ży, jak 1 Urząd WojewódzkJ, nie wy­
powiedzlaly w tej iprawie ani j ed nego 
słowa. Ji'akt ten był dodatkowym argu­
m en tem skierow ania sprawy na drogę 
sądową. Stwierdzam jednocześnie, że 
zmiana trasy Ul. Polnej n ie w ymaga 
opracowania n owych projektów, lecz 
t ylko kilk u r ysunków zamienny ch obej­
mujących u l. Polną, bądź na wet tylko 
j e j fragment. 

Do l istu załączam szkic propon owa­
n ych zmian p rzebiegu t rasy ul. Poln e j 
n a os. Staszica w Łomży. 

Mgr inż. E DWAR D DARDZ INSKI 
Wa rszawa 

OD R ED A K CJ I: Co p an na to, p a n le 
P rezyd encie? 

„[. .. ] taktow ne i życz­
liwe trakto u·anie o­
byu:aleli; obiektyw­
ne, sprawne roz pa­
lrytvanie i rozstrz y­
ganie -u:nosz onych.. 
pr::e ::: nich • spratt.. , 
tcniosków i skarg." 

Z „KODEKSU POWlN­
NOSCI URZĘDNiKóW 
PAŃSTWOWYCH PRL" 

"""' półdzjelnia mieszka niow a żą­
' da zaświadczema z gminy. U­
J rzędniczka w urzędzie gmin-

nym: „Da m, j eżeli spółdzielnia wy­
s tąpi z p isemnym wniosk iem". P e­
tent wraca do spółdzielni. Ta m !'ly­
szy: ,,My nie \~tyd ajemy t a kich 
wniosków. To przeci~ż p ana spra­
wa". 

Budowanie domu, naprawa d achu, 
·a .choćby i c ieknącej rynny - to 
pisanie, chodzenie, proszenie, czeka­
n ie. 

- Uważam, że w obsłudze klien­
tów jest lepiej, niż było - mó\\'i 
dyr. Wydziału Or gan izacyjnego UW, 
Antoni Malinowski. - Na dziala l­
pość ur:zęcfni~ów skarg nie ma, ra­
czej na reglamentację. 

- Nastąpiła poprawa w kulturze 
obslugi interesantów - pohvierdza 
i~ opinię dyr. Wydziału Kontroli 
UW, Cyry 1 Ła.guna. · 

Ta skompliko\vana spr a wa . p rze­
szła wiele urzędów. Teraz może się 
sfinalizuje. Interesantka (s tarsza, 
schorowana kobieta) stoi przed biur­
kiem. Nikt nie prosi, by w;iadła. 
D.robiazg wobec tego, co jes t w pa­
pierach. Jakże znamienny! 

Inny urząd. ,,Chciałbym się do­
wiedzieć, jak ich muszę • dopełnić 
fom1alności w takie j i ta kie j spra­
·wie" - pyta kl ient. „To wie tylko 
pan X. Proszę przyjść jutro, dzisia j 
go nie ma." 

Jutro: „Czy zas tarem pana X?" 
„Nie. Będzie o czternast ej. Najlep iej 
proszę przyjść jutro rano". 

Jutro rano. J est! „Przychodzę 
trzeci raz tylko po informację. Czy 
nie powinien tu być ktoś jeszc~e 
kompetentny?·" ,;Dzięki mnie ien u-

' 

Tym razem uczcsinicy finało,vych rozgrywek V Turnieju 
Tenisa Stoło\vcgo o puchar „Kontaktów" musieli borykać 
się z n iecodzicnnynJi przeszkodami. Spra\viła to aura. Nie 
dojechali pingpongiści z Łachy, którzy w poprzednich roz„ 
grywkach zajmo\vali '\vysokie pozycje, a drużyna ze szkoły 
\V Przychodach jechała kilkanaście kilometrów saniami, by 
zdążyć na czas. Ale już '\V hali sportowej Zespołu Szkół E„ 
konomiczl)ych obyło się bez kłopotów. Sprawnie przepro„ 
\vadzony turniej to zasługa licznej grupy działaczy tenisa 
stołowego, którym przewodził sędzia główny \imprezy -
Stanisła'v Sęk. · 

Trener Wacław Tarnacki cieszył się bardzo, że „ teren" 
dogania Łomżę, a kilka taleptów czystej wody, jak choćby 
Adam Puławski z Piekut Nowych czy Andrzej Zwiercia_d„ 
ło,vski z Nowogrodu, rokuje nadzieję, że niepowodzenia li­
gowej drużyny ŁKS-u nic potr'\vają .długo. Najmłodsza u­
czestniczka, Beata Blusiewicz z Kużi, przyrzekła nam, że 
w roku przyszłym, jak podrośnie, \vygra z tymi z III kla­
sy. Zobaczymy, czy obietnicy clotrzyn1a. A póki co: wszy­
stkim "'grntulujemy uczestnictwa, bo najlepsi otrzymali 
okazałe puchary i upominki. 

rząd w ogóle is tnieje. Kto tu pr zyj­
dzie za te pieniądze ?" Taki argu­
ment zamyka usta. 
· Przed biurkiem stoi wystras zona , 

poplakujqc,a kobieta. J est matką 
pięciorga d zieci, a mąż-p ijak wszy­
stko wynosi z domu. Przyszła pr o­
sić o zapomogę. Może si ę" boi, t e 
za ch vvilq padnie pytanie : „A kto 
pani kazał mieć tyle dzieci?" Ale 
urzędnik wysłuchuje· ze współczu­
ciem, sadza na fotelu, zapis,uje · da­
ne, mówi: - N iech się pani uspo­
koi; z.robi ę wszystko co będę mógł. 

Teraz wcb.odzi inna interes~ntka, 
pewna siebie, .... w bogatym futrze: -
P an mi to musi zafatwić! C zy pan 
wie, żę ja mam chody oawet w Ko- . 
mitecie? 

-. No, tak. .. ale przepisy. 
- Co mi tu pan, mówi o prze-

pisach. Są po to, by je omi jać. Do­
gadaj iny się. Mój mąż n~cda \·no 
wrócił z Ameryki. · 

- Ależ, proszę pani ą, co mi pani 
tutaj będzie... J a muszę się trzy­
mać przepisóvv ... - urzędnik jest 
coraz bar dziej zmieszany. 

Te dwie ostatmie scenki nie 
pochodzą z życia, a kursu dla 
urzędników. Prowadzi- go dy-

rektor Łaguna. ,,,Aktorzy" (nawet c i 
w ieloletni praktycy) przed .chwilą 
wzbraniali s ię : - Po co ta gra? 
To nie ma sensu. Przecież cod„dcn­
nie przyjmujemy interesantów. Wie­
my, jak t-0 się ·r-0bi. 

- T.aak? - na to dyr. Łaguna. 
No, to zobaczymy. 
Wyszły „petentkj", zaczyna si~ dys­

kusja. Czy urzędnik był życzliwy? 
Udzielił wyczerpujących inforrpacj'i? 
Wypo\viadał się poprav:mie. Czy za­
chował s ię właści wie wobec propo­
zycji · łapówki? 

Scenka p ierwsza: był życzliwy , 
grzeczny, za łahvi kobiecie zapomo­
gę. 

Ale popełnił bląd. 
Błąd? J vki? 
Zwracał się do niej bezosobo­

wo. Powin ien powiedzieć: „Niech 
się gani uspokoi, pani Kowalska". 
Wówczas ona odczułaby, że traktu­
je ją szczególnie, bo zapamiętał naz­
wisko. Nie jest dla niego anonimo­
wą interesantką. To dodaje otuchy, 
podnosi człowieka we własnych o-

-

SAMEGO ·SI 
czach, zwł~szcza takieto 
c-0 przyszedł „po prośbie". 

W scence drugiej · urzędnik popel~ 
n1ł :Wię<:ej błędów. Tylko powołał 
s ię na prz.episy, a powinien je za· 
cytować albo pokazać . interesantce. 
A jeżeli ich nie znał, móg1 ·po.pro· 
sić k-0legę lub radcę p.rawne~o t •-­
dzielenie wyczerpującej informacji. . 
Pr~y sł-owach „m~m chody" wil i~ . 
jak p iskorz, a pow1nien był zarea-„. 
gować ~stro. P rzy ;,dogadaJmy ii~'' 
- też ostro np.: „Co mi pa.hi pro· 
pon u je? J ak pani śmie!" A on .:s-~ 
zmieszał ~ nie · wiedZiał, co powie­
dzieć. I jeszcze jedno: n ie mówi się 
„proszę p a n i ą", tylko 
pa n i". 

Dyr. Łaguna powiada, że \V ta­
ki~ inscen izacjach wszystko 
się ujawnia , a najbardziej 

rtawyki. Z nimi n a jtrudniej walczyć. 
Nauczy. się czegoś jednych pracow­
n ików - odchodzą, przybywają no­
wi i wszystko trzeba zaczynać od 
początku. Fluktuacja ogr omna. Ale 
on lubi swoją pracę, choć dopiero 
nieda\lmo dotarło doi świadomości 
władz, że urzędnik to też zawód. 
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Uczylo s:G go od star zych kolegóv\' ; - Zwłaszcza gdy się. pracuje z 
a jeżeli kolegc:r był złym · urzędni - ludźmi. Ważny jest częsty kontakt 
kiem? Teraz są szkoleni dodatkowo z podwładnymi: nie raz w mie. ią-
na kursach .aplikantów. cu, a raz w tygodniu omawianie 
Na~lępny temat: - Co to zn:Aczy . bieżqcych zadaó. i ich wyników. 

„być życzliwym"? · uważa też, że blędem jest „przy-
- To przecież każdy wie dział" nagród. Nagrody powinno siG 

sl\vierdzają kursanci . przyznawać za bardzo konkretną 
- Co to zn-aczy? - . dyr. Łaguna pracę. Często z1 eszlą osobtste uzna-

nie ustępuje. nie szefa, słówko „dziękuję", jest 
- Być wyrozumiałytn, grzecznie bardziej cenione niż „koperta" z o-

wysłucbać petenta, zainlerC'sować kazji. Nie wólno też postępować 
się jego życiem - dociekają. Każdy tak, jak niektórzy: „Mogliście to 
to słowo rozumie inaczej. 'Wreszcie zrobić lepiej". Często zwierzchnik 
dochodzą de zgodnego 5formułówa- wy;raża opinię, chociaż jeszcze nie 
nia: - To znaczy tak traktować przeczytał referat':!,, protokołu czy 
interesanta, jak sami chcielibyśmy sprawozdania. Poch waly bardziej 
być traktowai1L Nawet gdy sprawa mobilizują niż ciągłe niezado\volenie 
jest niemożliwa do załatwienia, trze- i przygany. 
ba przekonać obywatela: „Zrobilem O tym też napisał na konkurs. 
wszystko, co mogł~m". Teraz dodaj{:' - Może to b rzmi 

- Nie pok o ny w a ć, polrnzując niemodnie, ale lubię pracować. I 
tylko przepisy, ale prze ko"' ny- nigdy nie czuję się zmęczony. 
w a ć. - Raz w tygodniu wyjeżdża do urzę-

Ze swoimi doświadczeniami i ob- dów gminnych z niespodziewaną 
serwacjami -Cyryl Łaguna wychodzi wi.zytą. Kąntrolę przepro\vadzają je-
na zewnątrz. O tyri1 szkoleniu u- go inspektorzy, a on rozmawia, po-
rzędników napisał na konkurs do maga w wielu kwestiach. W kalen-
dwutygodnika . · „Administracja _ darzu Cyryla Łaguny każdy dzień 
Gospodarka P'.aństwowa". Zdobył wy..: jest wypełniony. Jutro (29 stycznia) 
różnienie w grudniu ub.r·. w 1983 r. wyjeżdża do Stawisk - na sesji 
uzyskał drugą n~groc1G w tym GRN-u będz.ie refe~ować W_Ynik! 
san;ym piśmie za pracę ,,Mój urząd _ - komp~eksoweJ kontroli. n;,da~UJ~ tez 
moze .praco\\-.ać lepiej". -no może, „~-0 uzytku. \~1ewnq~rznego . nues1~cz-
aby mo~ł być ciągly pos lqp _ tak mk. Na p1erwszeJ strome cechy 
uważa. ~ kontrolera: ,,bezstronność, kompe­

tencja, obowiq:kpwość, zdr-owy roz­
sądek i takt w postęp6waniu". Moż­
na by je rozszerzyć na wszys tkich 
u rzęn ników. 

'\..I :e martw się. Sam wicewoje­
~ .voda ci to napisze - tak o-

kreślają petenci uczynnego u­
rzędnika w oiurze skarg i· wnios-' 
ków Urzędu Wojewódzkiego. W o­
statnich dwóch latach rocznie wpły­
nęło tu ok. 225 różnego typu spr a w, 
zażaleń, rozżaleń. W roku 1986 fi ­
nału doczekało się 166 problemów 
(w roku ubiegłym - 165), z czego 
pozytywnie załatwiono 60 obywatel­
skich sygnałów, a negatywnie - 4.6. 
P'Onadto kilkadziesiąt skarg przeka­
zano „właściwym" dla danej kwestii 
jednostkom, w pozostałych udzielo­
no wszelkich wyjaśnień i porad. Re­
asumując - w roku 1986 prawic co 
CZ\varty ska.rżący się w Urzędzie 

Tekst 
i zdjęcia 

GABORA LORINCZEGO 

\Vojewódzkim obywatel szukał po­
mocy w słusznej sprawi~ 

Na początku roku 1987 \Vojewoda 
(po analizie tych danych) - wydał 
rozporządzenie: ten, kto zawinił, nie 
zalatwił jak trzeba interesanta, zo­
stanie ukarany. Od tego momentu _ 
zwięk -zyła się odpowiC'dzfal11ość za 
każde UrLGdnicze · .d;ak"'. za każde 
„nie". l oto na 225 skarg w r.ub. 
już tylko 28 jest w pełni zasacinych. 
N!e 60, lecz 28 pracowników róż­
nych urzędów n ie sprawdziło się w 
działaniu . Pozostale (negaty\v11e, wy­
jaśniające) utrzymały s i ę na po­
przednim - mniej więcej - pozio­
mie statystycznym. 

Najbardziej ludzie skarżą siq na 
warunki mieszkaniowe, b rak maszyn 
rolniczych, \Vęgla, n1atcrialów bu­
do\vlanych (mają p ieni<.1dze, wrócili 
z Ameryki, chcą 5ię budować), na­
rzekają na geodetów, referentów 
(spory o ziemię), na niespra :viedliwe 
- ich zdaniem - wyroki sądów. 

- Najczęściej czujemy si~ bezsil-
ni - wyznaje dyr. Malinowski. 

Ale _przy tych wszystkich trudnoś­
ciach i brakach można coś jeszcze 
zr9bić ~la - równie albo je~zcze 
bardziej bezsilnych - petentów. Od 
lutego wiele spraw będzie m-ożna 
załatwić <> d r ę c z n i e (ro.in. prze­
dłużenie pozwolenia na hudowę, 
sporządzanie kart wypadków przy 
pracy; lista ma 18 pozycji). Następ­
ne usprawnienie: nie pan Kowalski, 
a ur.ząd zbierze mu potrzebną do­
kumentację (np. PFZY sprzedaży 
działki budowlanej, przyzna\vaniu 
zasiłków z opieki społecznej itd). 
To tylko niektóre z ułatwień, o­
bejmujących wiele dziechin i czyn­
ności. 
Urząd może pracować lepiej, ma 

rację dyr. Łaguna. Ale to „lepie j" 
chyba nie powinno zależeć tylko 
od zarządzeń. Cyryl Łaguna powia­
da, że wystarczy spojrzeć, jak pra­
CO\Vnicy wychodzą z biura: jeden 
idzie wypręż-0ny, radosny, energicz­
nie stąnvia kroki, drugi - przygar­
biony, ze znużeniem na twarzy. Nic 
tak nie męczy, jak pozorowana ro­
bota; nuda rozłożona na osiem płat­
nych godzin. 

ALICJA NIEDŹWIECKA 

W grudniu 1987 roku do łomżyń­
skiego „Pewexu" trafilo kilkadzie­
siąt sztucznych czlimków. Wykupio­
ne zostały błyskawicznie. Gdzież ci 
niężczyźni, gdzie te chłopy? Zara­
biają za wielką wodą dolary, by 
ich kobiety mialy z czym iść do 
„Pewexu". 

-li-

Nauczycielom, posiadającym gos­
podarstwo rolne, przysluguje przy­
d:::iał węgla jak dla ludności miej­
skiej. W GS-ie w Piątnicy zasada 
ta otr.::ymala oryginalną wykładnię 

interpretacyjną : węgiel należy się 

tylko w sytuacji, gdy nauczycielem 
jest m.ąż, a gospodarstwo prowadzi 
żona, czyii: gdy nauczycielką jest 
żona, przydział nie przyslugttje. Ta­
ką regulę GS zastosował wobec nau­
czycielki z Rako'3-0a Bogini. I wie­
dział, co robi, skoro nawet dziecko 
wie, iż w każdej babie diabeł pali. 

-·-
Łomżyńskie potrzebuje rocznie o­

koło 300 bec:::ek karbidu,. W tym 
roku, zgodnie z centralnym ro::d::iel­
nikiem, otrzyma ich 3 (trzy!). vVy­
starczy, żeby się rozerttJać z rozpa­
czy. 

-·-
Jednej z Czytelniczek udało się 

niedawno ku1Jić w sklepie przy pl. 
Niepodległości w Łomży caVcieni 
niebr:::ydkie kozaczki za 4660 zło­

tych. Jako że zima się SToży, tego 
samego dnia włożyła je na nogi. Po 
przejściu okola 200 metrów wierzchy 
butów popękaly, jakby je ktoś po­
ciął żyletką. „Czy '!1> ten sposób -
s1Jytała retorycznie klientka - wyj­
dziemy z kry:::ysu?". W kryzysie to 
my· akurat lubimy boso, byle w o­
strogach. 

-li-

W M oczycllach (gmina Szepieto­
wo) od trzech lat niszczeje dawna 
baza Spółdzielni Kółek Rolniczych: I 
stacja paliw, biuro, warsztoJ, haia 
maszyn. Całość jest solidnie ogro-

·_dzona, a na wrotach jednego z bu­
d11nków odczutać niożna 11.aslo: „Do­
bra praca gwarancją bezpieczeń­
stu:a''. 

-li-
Prawidlowa odpowiedź na pytanie, 

z czego skfod'a się człowiek, brzmi: 
czlowiek sklada się z ~ wody, tlusz-

··czu, węglowodanów, bialka, soli ·mi-
neralnych ·i mikroelementów. z za­
strzeżeniem, że Polak sklada się po­

.. nadto z _de-ficytu. Tulko w t111n ro­
ku. państwo doplaci do sw11ch ob11-
wateli 2,25 biliona. zlotych. Deficyto­
wy jes-t bowiem i niemowlak, i 
przedszkolak, i uczeń, i pracownik i 

I ' 

emerut, o. nawet nieboszczyk. Ja.k 
to dobrze, że państwo to ,,organiza­
cja polif'uczna obejmująca zakresem 
swego działania wszystkich cz?onków 
spolecze1istwa zamieszkujqcego o­
kreślone terytorium oraz pracoteite, 
prz11nos:qce dochód, Smurfy". 

---
Nagrodę 500 zlotych za najleps::y 

sygnał tygodnia „To się nadaje do 
<• Spięć» otr:::ymuje autor informacji 
o nam.ięt nościach łom::yiiskich. męż­
c:::yzn. 
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-l jakiegoś c~asi: inte:nsywnie 
rqży po wo3ewodztwie bro­

szurka „Proroctwa lcrólowej 
ze Sabby Michaidy XIII Sybilli. Od 
roku 875 przed narodzeniem Chry­
stusa aż do wieków późnych". Nie 
jest to pierwszy egzemplarz „Sybil­
li", który miałam okazję dotych­
czas przeczytać. Znały ją już nasze 
babki i prababki. Oczywiście, nie w 
tym samym brzmieniu, bowiem 
„przepowiednie sybiUijskie" są re­
gularni e aktualizowane, w zależno­
ści od politycznej sytuacji oraz ce­
lów, jakie przyświeca}ą ich auto­
rom. W czasie ostatniej w ojny roz­
powszechniane „odgórnie" wróżby 
byly dość skutecznym orężem wal­
ki psychologicznej. Wspomina o 
nich w „Wielbłądzie na stepie" Je­
rzy Krzysztoń: „Jedna z przepo­
wiedni mówila o potwornej zara­
zie, która pochłonie człowieka i każ­
de żywe stworzenie prócz mrówki, 
bo one sq sprawiedliwe. Reszta. sk o­
na w mękach trwających trzu dni 
i trzy noce. W innych przepowied­
niach roiło się też od pomorów, trą­
du, pożarów i huraganów, które zni­
szczą wszystko, co ręka ludzka zbu­
dować zdolala. W czyjej wyobraźni 
wylęgły się te koszmary - nikt nie 
wiedział, co spowijało je jeszcze bar­
dziej w tajemniczość". 

Sarno ~lowa „sybilla" wywodzi się 
z mitologii greckiej i oznacza wiesz­
czkę. W I w. p.n.e. doliczono się ich 
dziesięciu. Najsłynniejsza· była sybil­
la z Kume, która miała jakoby za­
proponować jednemu z Tarlewiniuszy 
kupno proroctw spisanych na papi­
rusie. Ponieważ nie chciał się zgo-

nę, a z niej - na język polski „w 
roku pańskim 1753" i wydrukowane 
przez Braci Zakonnych w Supra­
ślu. (Krążąca broszurka jest światło­
kopią maszynopisu). Data ich pow­
stania nie jest podana, lecz można 
się bez trudu domyślić, iż rzecz 
nie jest archiwalna ani oryginalna, 
zarówno ze względu na język, jak i 
na treść - uzupełniających ją 
przepowiedni współczesnych (nawet 
z lat siedemdziesiątych XX w.). Tyl­
ko przy jednym opracowaniu poja­
wia się jego autor: Józef Kuneli. 
Szkoda doprawdy, że nie znamy 
nazwiska komentatora, nalyq m u 
się bQwiem szczegóine gratulacje: 

.-nie co dzień, na. zaledwie 64 stro­
nach, mo~na znaleźć tak imponują­
cy ładunek bzdur bardzo nieporad­
nie skleconych! 

Oto pierwsze zdanie „dziełka": 
„1'Iichalda - królowa ze Sabby by­
ła trzynastą z rzędu proroków przy­
szłości i przybyła do Jeruzalem do 
króla Salomona w roku 875 przed 
narodzeniem Chrystusa Pana, by 
słuchać j ego słynną mądrość". Na 
szczęście data śmierci. tego króla i 
początek jego panowania są Z1t.(1-

ne, wobec czego wiadomo, że w mo­
mencie rzekomego spotkania. nie żyl 
on już od ponad 50 lat/ 

Autor nie wyjaśnia, niestety, dla­
czego - zamiast sluchać salomono­
wych mądrości / - królowa -popisy­
wała się swoimi, i to tale skutecz­
nie, że rozsądny władca kazal je 
wszystkie skrupulatnie spisać. Hi­
storia j ej nie wyklucza, a Biblia na­
wet od'ltotowuje wizytę królowej 
państwa Sze by u Salomona. Przyje-

: 
# 

-::: ~ 

król ')e j z Salom.anem przyniosła do „ ZAMIAST RECENZJI 
Rzymu „podczas panowania Tarkwi- --------------....... 

_na Pryska Pys::. nym zwanego, siód- Of/BlerqltfalńJ§ 
mego i cstatniego króla lacifiskiego 
i rzymskiego". T arquinius Priscus z" 
(inacze1: Stary) był piqtym, a Pysz­
ny (Superbus) - siódmym królem 
rzymskim! 

Jeszcze dziwniejsza jest nieporad­
ność komentatora wobec dat nam 
na1bliższych. Z biografii genialnego, 
choć anonimowego jasnowidza wę­
gierskiego o imieniu Franciszek wy­
nika, że 14 maja 1923 r . musiał on, 
biedne dziecko, w 33 roku życia -o.;; 
puścić dom wychowującego go 
dziadka z powodu prześladowań 
przyszywanej babki. W przeddzień 

tej tragicznej daty sierota Franci­
szek miał jednak niezwykle widze­
nie: Matka Boska osobiście odczy­
tała mu przyszłość Kościoła i świa­

ta. 
Niezwykłość jasnowidza Francisz­

ka polega na tym, że jego przepo­
wiednie cechuje precyzyjność dat: 
oto w bieżącym roku czeka nas Sąd 
Ostateczny. Od 1985 r. panuje bo­
wiem na świecie Antychryst (uro­
dzony w !957 r. z pok olenia Dana), 
a jego rządy przewidziano na 1290 
dni. W 1986 r. Rosja, według jas­
nowidza, nawróciła się na katoli­
cyzm. Jednocześnie zaczęły się 
brutalne prześladowania. Kościola. 
Mlody i prężny Antych-ryst pieniędz­
mi i honorami pozyskał sporo zwo­
lenników. Zbałamucił również kler, 
w tym wielu biskupów. Zbudował w 
Jerozolimie świątynię i w niej po­
stawił swój tron. Lada dzień na 
Europę napuści ,,żólte niebezpieczeń­
stwo", czyli Mongol6w, Chińczy­
ków. i Ją.pończyków. Wraz z An­
tychrystem pojawili się prorocy -
Eliasz i Henoch, kt6r11ch Zlv wlas­
noręcznie zamorduje na 30 dni 
przed końcem swego panowania. Ich 
ciała przeleżą trzy dni na ulicach 
Jerozolimy, a lud będzie tańczył z 
radości. Potem zapadną ciemno§ci i 
zatrzęsie się ziemia. Antychryst Zt1-
stanie strącony do piekla, a „papież 
się ujawni". Podczas odprawiania 
mszy św. spadną na kościół i ziemię 
bomby z samolotów. Na spustoszo­
nej J)lanecie pojawi się Chrystus, a­
by sądzić żywych (?) i umarłych. 

Autor broszury cytuje również 

Clementa Demiaqueza, który w 1970 

r 
,._ 
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Najbardziej brakuje mi. w . tej 
książce wstępu - naJlep1e; p1ora 
któregoś z naszych znawców spra"' 
amerykańskich - który wyjaśnił: 
by, kim właściwie jest autor, a zwła. 
szcza jak sami Amerykarne traktu. 
ją jego odkrycia. Czy mamy do czy. 
nienia z poważnym, godnym zaufa. 
nia pisarzem-detektywem, czy też 

. jednym z owych taśmowych produ. 
centów bestsellerów goniących za 
każdą sensacją? Milo Speriglio na. 
leży bowiem do tej części opinu 
publicznej Stanów Zjednoczonych, 
która uważa, że w 1962 roku Mari. 
lyn Monroe n ie odebrała sobie ży. 
cia lecz padła ofiarą morderstwa. 
Wydawać by się mogło, iż jest on 
osobą najbardziej kompetentną do 
wygłaszania sądów na ten temat 
ponieważ - stojąc na czele agencji 
detektywistycznej - na zlecenie bli. 
skiego przyjaciela sławnej aktorki 
przez dziesięć lat prowadził w tej 
spr a wie śledztwo. 

A czy tak nie jest? W tym w łaś. 
nie tk.wi pr<;>blem. Pr~yznać trz.eb~,1 
że duza częsć wywodow Speriglto 
brzmi bardzo przekonująco - ale 
nie wszystkie. W ogóle polski czy. 
telnik nie jest należycie przygoto. 
wany na przyjęcie tej książki: w 
wielu przypadkach musi wierzyć 
autorowi na słowo. Do tego nasz wy. 
da wca z przyczyn technicznych (?) 
pozbawił nas dokumentów i foto­
grafii, które zawiera amerykański 
oryginał. W tej sytuacji pozostaje 
tylko zdrow-y rozsądek. 

Od początku mamy wrażenie, że 

autorowi bardziej chodziło o napi. 
sanie scenariusza kasowego filmu 
sensacyjnego, niż o rzetelne poin· 
formowanie opinii publicznej o fak· 
tach. Mamy więć tajemniczą śmierć, 
policję zacierającą ślady zbrodni, ta. 
jemniczy notes zawierający sekre. 
ty Białego Domu, „taśmy prawdy'' 
z nagranymi odgłosami zbrodni, 
wielką politykę i świąt aktorski. Pi· 
kanterii całej sprawie dodaJe. fakt 
utrzymywania przez Marilyn Mon­
roe bfiskich stosunków zarówno z 
.Johnem, jak i Robertem Kennedym 
- tajemnicza śmierć nastąpiła prze. 
cież w czasie, kiedy jetlen z nich 
był prezydentem, a drugi - pro. 
kuratorem generalnym. Autor bez 
ogródek · oskarża nieżyjących już 
braci o przygotowanie morderstwa, 
a młodszegó z nich na wet o bezpo· 
średni w nim udział. Dlaczego mie· 
liby to zrobić? Podobno obawiali .się 
u jawnienia, na zapowiadanej przez 
gwiazc:ię konferencji pras-0wei. 
szczegółów tej bliskiej znajomości 

oraz tajemnic polityc~nych Stanów 
Zjednoczonych, z których Robert 
regularnie spowiadał się swoJeJ 
sławnej kochance, a które ta skrz~t· 
nie zapiSY.Wała W notesie oprawia· 
nym w czerwone okładki. 

Argu·menty Milo Speriglio są ra· 
czej wątle. Łatwo "możemy zgodzić 
się · z nim, że MM nie popełniła sa· 
mobójstwa, lecz później - gdy do· 
chodzi do wskazania sprawców mor· 
derstwa - budzą się w nas coraz 
większe wątpliwości. Przede wszyst· 
kim razi wyciąganie daleko idących 
wniosków z wyraźnie naciąganych 
faktów. Cały rozdział . opowiada o 
rozmowie z niezidentyfikowanym 
świadkiem ref erufącym tajne poli· 

# ... , . ._ • 

. cyjne protokoły, ktgrych nikt nie 
widział i nie wiadomo nawet, czy 
istnieją. Drugi rozd~iał traktuje ·O 

rzekomo planowanym porwaniu Ma· 
rilyn przez ludzi klanu Kennedych, 
przy czym nie wiedzieli oni, że in· 
na grupa zwolenników prezydenta 
postanowiła uciszyć sławną aktorkę 
na zawsz.e. Tym razem autor nie~ 
dał nawet źródła, skąd te rewe acJe 
pochodzą. Inny rozdziął oparty 'JA­
stal w całości na felietonie wydrU· 
kowanym w jakie}ś gazecie, co jest 
źródłem jak na amerykańskie wa· 
runki dość mal<> wiarygodnym. Cie­
kawe, co robił personel agencji de­
tektywistycznej, sk9ro jej szef muw· 
siał czerpać informacje z prasy 

·. 

dzić M proponowaną cenę, paliła 
kolej'rte księgi, za pozostałe żądajctc 
.tej samej kwoty. TaTkwiniusz kupił 
ostatnią. Przechowywano jq w świ<i­
tyni na Kapitolu i w chwi1ach cięż- · 
kich dla Rzymu zasięgano jej rady. 
Splonęla ona pod.cza! poażru -Kapi­
tolu w roku 83 p.n.e.· Tak m61.0i le­
genda. Historia natomiast twierdzi, 
że te legendarne przepowiednie zo­
stały odtworzone z pamięci, a na­
stępnie, na polecenie Stylichona, spa­
lone w 405- r .n,e. Odtąd-, jak Feniks, 
wciqż si~ odradzają 2 popiołów. 

Kto stworzył te, które ·, wla~nie 
przeczytałam, nie sposób dociec. Ich 
wudawcą · jest amerykańska firma 
WorzalLa Publishing Company, która 
informuje czytelników, że proroctwa, 
spisane pierwotnie w języku hebraj­
skim. byly kolejno tłumaczone na 
starożytny grecki, ktasycz.nq łaci-

- Ą 

' -
. 

chała ?e wspaniałym orszakiem, aby 
zawrzeć z władcą pakt przyjaźni. 
„Droga. wonności'~, czyli szlflk han- . 
dlo~, którym mieszkańcy Szeby 
wywozili swe tow ary do Egi.ptu. S11-
rii i Fenicji; biegla wzdłuż Morza 
Czerwonego i przecinała terytorium 
podległe Izraelowi, bezpieczeństwo 
wielbłądzich karawan zal-eżalo więc 
od przych·ylności króla. Dlatego 1er6-
lowa - która mądrością zapewne 
dorównywała gospodarzowi - ob­
darowała Salo11t-0na licznym\ skar­
bami i 120 złotymi talentami. Po­
nieważ zdołała go oczarować swą 
urodą, zrewanżował się (pedobnoJ 
równie godnymi darami. Wydaje się 
mało prawdopodobne, by trapili się 
oni wówczas losem chrze§cijan za 
dwa tysiące lat z okładem! 

Autor opracowania z równą nie­
frasobliwością traktuje sybillę ku­
me'1.skq, która prorqcze rozmowy 

I 

r. zapowiedział, że koniec świata na­
stąpi przed 1990 r.,- i zalecił pokutę 
za grzechu oraz nabożeństwa ~o 
„Cudownego Medalika". Nie mam 
nic przeciwko takim zaleceni-Om, .bo 
żałować popełnionych niegodziwości 
i · naprawiać iv11rządzone innym 
krzywd11 należałoby nie tylk<> ze 

,strachu przed boskim czy ludzkim 
sądem; dziwi mnie jedna~ .fakt, że 

·moi wspólczeAni, którzy - teore-
. tycznie - powinni żyć w ciąglej o­

bawie konfliktu nuklearnego i po­
dobnych nieszczę~ć, spowodowanych 
ludzką głupotą. fałszują ni b11-prze­
powiednie sprzed blisko trzech ty­
sU:cy lat po to tylko, by się inni 
lękali nieporadni e archaizowa·nych 
gróźb. 

KAROLINA 
Rys. Henryka Cebuli 

· lfażdym razie z wywodów Speriglio 
nie wynika nic ponadto, że nie ko-
cha on Kennedych. • 

Podobno po ujawnieniu w 1982 r . 
wyników tego prywatnego doch~· 
dzenia prokurator zarządził rewizJe 
śledztwą sprzed dwudziestu lat. 9 
jej wynikach polski czytelnik nic 
nie wie. I to właśnie powinno zna· 
leźć się we wstępie. 

JAN ONISZCZUK 

Milo Sperlgllo - „ Ma rllyn Monroe .... 
mor~erstwo zatuszowane". Krajowa >-· 

. gen.cja Wydawn1ez'll, Siczec.in 1981 r. 
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Z 
am:eć i zaspy - a cóż to 
za przes.tkoda dla kolędni­
ków? Oczywiście: pieszych, 

bowiem maszyn.~ nie. wykazują 
tak wiele dobreJ \~ol1, zapewi:e 
dlatego, że z przewozoną. tradyc~c1 
nic w pólnego me m~Jq. Same 
i koil to co i"';nego~ g~y przv zl::i. 
do głowy m\·~1 . qs1~dow zza la,-

dl.ablcm i sm1erc1ą. postruszyc, su (; , , 
ich pieroga sprobowac. . 

Jedna rzecz po. ,wsi kolę~ować, 
druga - wystąp1c p~ cenie .. ,za 
występ też \yprawaz1e ~oś~mca 
można dostac, a~e wyr:iagama o­
glądających są Jal~by. inne. Ch~~ 
dzi o taką aranzac.i_ę mater11 
zwyczajowej, aby . . miał~ atrak­
cyjny _ czytelny 1 zw;ęzły, 
wyraz sceniczny. Ktos m?glby 
mi zarzucić, że chcę uczesac tra­
dycję, a przecież !1~danie każdej 
prezentacji wartosc1 ~rzez ,Prz):­
cięcie liczby zwr~tek 1 sl~r?c~n ! e 
celebry nie przyn,w~lopy JeJ .zad­
nej sz;kody. Tq zadanie montaż~­
we dla instruldorów, podobnie 
jak praca nad po~awą.n!em ~p}e­
wanych czy mów10nych tekstow, 
którego warunkową zasadą j~s~ 
zrozumienie głoszonych tresc1 
(taka artykulacja: „wszystkiemi 
znakami d a 1 i my obie" -
świadczy o czymś przeci w1wm), 
ale równie ważną _ - zrozumia­
łość. Z pewnością Zyd z Biały-eh 
Miszteli miaŁ bardzo .atrakcyjne 
kwestie. lecz, nie tety. do publi -

1 
c:tności · docierały zaledwie ich 
drobne fra~menty, podobnie ją.I< 
z wypowiedzi Diab ła , które sam 
zastukiwał podskokami i zabrzę­
kiwał dzwonkiem. Zresztq i a­
daptacja tekstu poszta w tym 
przed tawieniu w n iezwykłym 
kierunku, ponieważ Śmierć, po 
wylu kaniu du zy z Herocfa. nie 
miała inLeresu bić się o nią z 
Diabłem. 

.,Najracjona lniejszą" i najbar­
dziej sceniczną wersję hi ·torii 
Heroda przywieźli na Przegli.1d 
strażacy ze Stawisk. Przede 
wszyŚtkim nie ,.katarynkowali" 
tekstu i kierowali do iebie na­
wzajem wypowiedzi, a jak co 
zaśpiewali mocnymi, dojrzałymi 
głosami, nikt n;e miał wątpliwo­
ści na tema t potęgi armii H ero­
da (równie czy tymi głosami in­
tonowały stare kolędy śp:ewacz­
ki z Nowogrodu; szkoda, że tyl­
ko jedną wykonały gwar;i) . Dia-

bel-wilkołak chwacko wvwifl.ZY-
't~ał się ze swojeJ· ru1i ·· ty 1ko 
roc' ' nę za długo bawił w cenie 
rr~barza: którą możn:i by zakwa­
Ifikowac do obrzędów zadu z­
~ch. Strażacy ze Stawisk - w 
T ma~h regulaminu Przeglqdu 

eatrow Wiejskich i Obrzędo-
~Ych - zaprezentowali ponadto 
rzy próbki 1rabaretowe, czyli 

Po 30-letnim milczeniu w sferze 

• 

artystycznej przedstawili cały 
swój potencjał twórczy. 

Lekk im nieporozumi"nicm na­
tomiast wydały mi -się długotrwa­
łe pląsy „Konika podlusk..ego'' z 
bełkoczącym Żydem z Kamie11-
c.t:yka Wielkiego w rytm - fal-
zowanych na trąbce - krako­

wiaka, walca war zaw kiego „Na 
prawo mo. t" i jeszcze jakie6n.' 
tan dard u. 

Sprawnie i nader wiarygodnie 
zainscenizowały swo.i „Swięly 
wieczór" panie z La kowca_ vVy­
kazaly ię sporym obyciem sce­
n icznym i płynnym wiązaniem 
gawęd ze tarymi i barwnymi 
treściowo kolędami. Wmontowaly . 
w ów „w1e~.i:ór" kolędników z 
gwiazdą, co było pomysłem zna­
komitym, bowiem samod:li elnie 
występujący „gwiazdorzy" nie 
są atrakcyjną formą prezentacji. 
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Duże wiclr>\visko ja elkowe w 
dwóch „ods tonach" przedst:1wi l 
GOK w Zawadach. Dbałość o· 
stroje i rekwi zy ty, tra fnie wlq­
czający się zza kulis z kolęda -

mi chorus, dobre opanowanie 
dużych kwestii - to jego atuty 
Nale2ałoby skorygować jedynie 
ten niepoprawny gramatycznie 
tekst. 

Całkiem dobrze prowadził też 
akcję „Szopki" _ komentarz słow­
no-muzyczny zza kulis w przed-
tawie111 u pi<ftnickiego GOK-u,-a 

strannie dobrane stroje i kolędy 
oraz popra\.vno ' ć granych ról 
~\viadczyly na korzyść ręki pro­
wadzącej te dzieci (dobrze: mlo­
dzie.t, jak sama przekonywała w 
drodze powrotnej). 

Zadnej z grup ala n ie odmó­
wila m o.lliwo ·ci kolędowania; 
niejednemu z widzów „nogi 
drgali. kiedy w sopsie ładnie 
grali"'. a niewątpUwie gralib'y je­
szcze pi ękniej, gdyby dojechały 
z~spoly z okolic V.fy okiego Ma­
zowieckiego, Szepietowa. Radzi-
zewa, którym drogi zaspy od­

cięły. Aby przez aurę nie skrzy­
wd.dć krzewicieli rodzinnego 
folkloru - organizatorzy posta­
nowili zrobić dogtTwkę PrLeglą­

du. A za rbk, już nie w Grą-

d~ch Woniecku, b0wiem kolęd­
n ·c:v mu<;l<ł wędrować, .. We. olą 
nowinę" (w teatr« eh obrzędo­
wych) i ró.lne inne tl'e~c i zespo­
ly oglo.szą czytelnym słowem 
grom,i~~m , piewem i z nnturalnci 
radosc1q na twarzach. wynikają­
cą z faktu pezetrwania w pom­
nian.vch pol kich tradycji. 
.ST EFANI I\ HENCZELOW A 

Fot. TADEUSZ ZEGAROWICZ 

=O= 

Kuźm.icki wypił już trzy p iwa i z obrzy­
dzeniem patrzył na czwartą butelk~, z kt~rą 
za chwilę mąsiał si~ zmierzyć .. Piwo p13ał 
chętnie, ~le w ilościach umiark.ow~nrch, 
schlo<izone n.ajpierw w lodówce, na3lep1e3 do 
golonki z grochen:; lub po~ flaczk~ po war­
szaw?kU. Nie po3mował, Jak mozna c!11ać 
taką _ ciepłą lurę, kwask~wą i _mętną, J~ą 
zwykle podaje gastronomia swo~m klien~om. 
Jednakże dzisiaj musiał t<> robić, bo kiedy 
wejdzie się p1.iędzy wrony~ należy _ krakać, 
inaczej; ptakJ nie wezmą c1ę za swo3ego. 

Do goniądzk.iej „NadbiebFzanki" zawiód~ 
Kuźmickiego trop, z jakim wysze~ł od bab~1 
Szemiotowej. W trakcie pospiesznie z.~rgaru­
zowanej narady zarówno kapitan Warejko, 
jak· j ·pułkownik Warzyński nie mieli więk­
szych wątpliwości. Wszystko wskazywało na 
to że łomżyński listonosz, Józef Senda, był 
tr~ecią oflarą tego samego mordercy_ Musł~ł 
mu dostarczać kartki pisane przez babc1ę 
Szemiotową, wiedział więc z pewnością, .kim 
jest ten człowiek, toteż kiedy znaleziono 
zwłoki Szemiota i milicja wszczęła docho­
dzenie zbrodniarz na wieki zamknął mu usta. 
Jednakże okoliczności jego śmierci należało 
dopiero zbadać i naświetlić. 

W koócu czerwca posterunek w Goniądzu 
- otrzymał meldunek, że w okolicach Dawido­

wizny, maleńkiej w ioski nad Biebrzą, sły~ 
chać było jakiś wybuch_ Milicjanci poplynęh 
motorówką w górę rzeki i rzeczywiście po 
pewnym czasie znaleźli, wyrzucone na brzeg, 
szczątki gumowego pontonu, fragm.enty 
drewnianych wioseł i bambusowych wędek. 
Ciało Sendy popłynęło z prądem kilkaset 
metrów, po czyn1 utknęło w krzakach na 
zakręcie, gdzie w kilka dni później ~nalazł 
je przypadkiem jakiś wędkarz. SytuacJa wy­
dawała się zatem jasna: Senda kłusował przy 
pomocy dynamitu lub trotylu, materiału wy­
buchowego, jakim dysponują ekipy meliora­
cyjne, a że założył zbyt krótki lont al~o 
wadliwie posłużył się ładunkiem, znalazł się 

w epicentrum wybuchu i - ogłuszony -
utonął w nurtach Biebr zy. Takie \V)'jaśnie­

nie śmierci tego człowieka było całkowicie 
logiczne, a więc i do przyjęcia. Kłusownicy 

różnego autoramentu już od dawna opano­
wali rzekę, zatem i listonosz mógł zaprag­
nąć rybki złowionej w inny sposób niż na 
wędkę. Chociaż interpretacja była do przy-
jęcia, jednakże z chwilą poznania roli de­
nata w sprawie francuskich listów babci We­
roniki należało raz jeszcze przypatrzyć się 
okolicznościom te j śmierci. 
Już sama lektura akt zamkni~tego docho­

d zenia mogla wzbudzić uzasadnione wątpli ­
\\-ości, czy rzeczywiście był to tylko nie­
szczęśliwy wypadek. Senda musiałby być 
idiotą, żeby wysadzać rzekę w tak bliskiej 
odległości od Goniądza. Wprawdzie wije się 
ona tutaj niczym zaskroniec przyciśnięty ga­
ł~zią, ale w prostej lini do mias teczka jest 
stąd najwyżej jakieś trzy lub cztery kilo­
metry. Czyżby nie wiedział, że zanim zdą-:.. 
ży ryby z wody pozb ierać, mogą g-0 ęchwy­
tać? Dlaczego nie wybrał miejsca odleglej­
szego, w którym klusować byłoby znacznie 
bezpieczniej? 

Nie wiadomo też, w jaki sposób Senda 
z.nalazł się nad rzeką. Ponton, którego · uży­
wał, waży około piętnastu kilogramów. Je­
żeli dodać do tego wiosła, jakiś plecak z 
worem na ryby i sprzęt wędkarski, wzięty 
dla kamuflażu , będzie to pakunek duży, 
ciężki i niewygodny do niesienia. Nie \Vy­

dawało się prawdopodobne, aby przytaszczył 
go nad Bieb~zę na własnych plecach~ ale 
samochodem także nię przyjechał, bo jedy­
na. droga wiodła przez Dawidowiznę, a te­
go dnia n ikt żadnego samochodu we wsi 
nie widział. 

Nawiasem mówiąc: brak śladów obecności 
ct:ugiej osoby na tym tragicznym polowa­
niu rybnym powinien był zwrócić uwagę już 
na $amym początku dochodzenia. Rzecz bo­
wiem w tym, że kłusowanie z pomocą dy­
namitu jest w pojedynkę praktycznie nie­
możliwe. Detonacja wywołuje w rzece og­
romne spustoszenie, a woda płynie i zabite 
ryby trzeba wyławiać błyskawicznie. Facho\v­
cy ~tawiaj~ wi~c sieci w poprzek peki lub 
łowią w kilkuosobowych co najn1niej ban­
dach kłusowniczych. Tymczasem wyglądało 
na to, że Senda klusO\\•al sam. A może jed­
nak ktoś mu towarzyszył? 

T~ spra\vę i jeszcze parę innych Kuźmicki 
chciał wyjaśnić na miejscu i dlatego bratał 
się ter~z z. ta~ zwanym elementenl, wyjąt­
kowo hcznyn1 lak na takie n1ale miasteczko. 

. 
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Redaktor Grzymek zwiedzał pocztę łom­
żyńską z przydzieloną mu do t'owarzystwa 
młodą pracownicą Chodził po pokojach, za­
glądał do sortowni paczek i listów i cały 
czas zastanawiał się gorączkowo, o czym 
właściwie będzie mógł napisać. Praca pocz­
ty nie jest tematem szczególnie frapującym. 
Szczerze mówiąc, nie jec;t żadnym tematem, 
jak nie jest tematem dla reportera fakt po­
gryzienia człowieka przez psa; dopiero kie­
dy człowiek psa ugryzie, reporter ma o czym 
pisać, a czyteln ik - czytać. Stara ta mak­
syma Egona Kischa znana jest wszystkim 
dziennikarzom, jednakże trzeba powiedzieć 
uczciwie, że tylko nieliczni jej hołdują. 

Grzymek należał do tych nielicznych, toteż 
im dłużej zwiedzał pocztę, w tym ciemniej­
szych barwach widział możliwość napisania 
zaplanowanego reportażu. Jedyny ratunek 
mógł przyjść z tej strony, w którą porucz­
nik Ku~micki podążać mu zabronił. Poczto­
wa afera z kilkoma trupami - to było to! 
Bo znana jest także inna maksyma dzien­
nikarska, w myśl której nic t ak tekstu nie 
ożywia, jak kilka trupów. 

Niestety, z tym takie nie było najlepiej. 
Do listów, również zagranicznych, ma dostęp 
tyle różnych ludzi. że pomysł Kuźmickjego 
już od samego początku był poroniony. Tyl­
ko jakiś pracownik patrzący stale i dyskret­
nie na ręce innych pracowników mógł wy­
kryć przywłaszczyciela kart pocztowych sta­
ruszki, a tym samym - doprowadzić do 
ujęcia mordercy; oczywiście, już przez mili­
cję. 

Zmęczony i zrezygnowany bezcelowym ła­
żeniem pożegnał damskiego cicerone i szedł 
do wyjścia, kiedy niespodziewanie spotkał 
na korytarzu Dankę Gromanównę. 

- Hej! - powitała go z uśmiechem. Nie 
widzieli się od czasu zwariowanej wycieczki 
do Nowogrodu, . niezbyt udanej zresztą z 
męskiego punktu widzenia, bo dziewczęta, 
wbrew pozorom, nie były łatwe ani lekkie. 

- Hej! - odwzajemnił uśmiech. - Co 
robisz na poczcie, panienko? Jeśli szukasz 
pracy, to zwróć się do mnie, mam tu dobre 
wejście. --

- Pracy nie szukam; podziwiam robotę 
znakomitego reportera - odcięła się. - Po­
dobno piszesz sensacyjny reportaż o zakleja­
niu kopert językiem, przyklejaniu znaczków 
i tak dalej. 

Przez chwilę jeszcze przekomarzali się, po 
czym Grzymek zaprosił dziewczynę na kawę, 
a kiedy siedzieli już przy stoliku w kawia­
rence hotelu „Polonez", zapytał: - A teraz 
serio. Powiedz, masz kogoś znajomego na 
poczcie? 

- Koleżankę. Parę razy idawała na stu­
dia, ale jakoś jej nie wyszło. A właściwie 
o co ci chodzi? 

- Widzisz - zaczął ostrożnie - to bar­
dzo delikatna sprawa i nie wiem, czy powi­
nienem ci o niej mówić. 

Gromanówna nie- byłaby prawdziwą kobie­
tą, gdyby po takim wstępie nie nac;tawiła 
uszu, udawała jednak, że niewiele ją to ob­
chodzi. 

- Jąk chcesz, to mów, jak nie, to nie. 
Powiem ci tylko, że umiem dochować t a jem­
nicy. No, wal, na co czekasz? 

I reporter zaczął mówić. O wszystkim, o 
czym wiedział od Kuźmkkiego, a także i o 
tym, o czym jeszcze przed minutą nie miał 
najmniejszego pojęcia. 

=D-

Umiarkowany ból głowy, ostra zgaga i coś 
w rodzaju kaca moralnego - to była cena, 
jaką porucznik Kuźmicki musiał zapłacić za 
uzyskanie informacji, których nie uzyskałby 
zapewne w żaden inny sposób. Osiem piw i 
ćwiartka czystej (a może więcej?) stanowiły 

jego dotychczasowy rekord życiowy. Kiedy 
w południe, tuż po godzinie trzynastej, przy­
siadł się w „Nadbiebrzance" do stolika szczel­
nie obłożonego przez mężczyzn w wieku 
trudnym do ok~eślen i a ze względu na opuch­
nięte oblicza, wiedział natychmiast, że ten 
fragment śledztwa dużo będzie go kosztował 
nie tylko finansowo. ' 

Dopiero po trzech piwach wspólnie wypi­
tych bywalcy zaakceptowali jego obecność 'w 
sposóJ:> aktywny. 

- Pan do nas na wakacje? - zapytał je­
den z nich, zwany przez pozostałych „żucz­
kiem". 

- Nie, na ryby - odpowiedział Kuźmicki. 

- Nigdy jeszcze na Biebrzy nie łowiłem, i 
tak sobie właśnie kombinuję, gdzie by tu 
zarzucić. 

- Jak ktoś umie łapać, to zarzucić może 
wszędzie - stwierdził inny bywalec, „Pier­
duchin". I na tym skończono tę część dys­
kusji. 

Po piątym piwie potoczyła się już ona bez 
większych zaklóceń. „Zuczek" zapytał, czy 
gość dysponuje łódką, bo jeśli nie, to nie 
ma czego szukać na Biebrzy. Płynąć trzeba 
w górę, najlepiej pod Wroceń lub jesz~ze 
wyżej, a stamtąd można wolniutko spływać 
i moczyć robala po wirach. Jeśli ryby w 
jednym miejscu nie ma, będzie w drugim. 

·ccan.) 

Całkiem do9Tze zaczyna poczy­
nać sobie zespól • .Lad11 Pank" 
Muzycy coraz częściej pokazu.ją 
się w telewizji, cara? częściej ich 
piosenki slyc:nac z radiowej an­
teny. N owe kompozyc3e: całkiem, 
całkiem. 

Na cykl koncertów w klubach 
polonijnych Chicago wyjeżdża 

zespól ,,Bajm". Sukcesów i wor­
ka dolarów od ·,,Fan-clubu.". 

ROCK SERWIS 

Szwedzki zespól „Abba'~ nie 

istnieje już od wielu. lat, jednak 

płyty tego kwartetu cieszą się 

nadal sporym uzna~iem. „Polskie 

Nagrania" wypuściły na nasz ry. 

nek plytę składającą się z naj. 

lepszych piosenek tej gfu.py. 

- Ponoć mężczyźni na twój Wi­
dok dostają małpiego rozumu? 

- Tak się mówi i tak piszą 
dziennikarze w różnych gazetach. 
Do mnie przychodzi codziennię 
wiele, wiele listów, w których 
faceci wypisują _takie ś_wiństwa, 
że aż wstydzę się czytać. Gdyby 
mnie jednak znali lepiej, nie wa­
żyliby się nawet pomyśleć o na­
pisaniu listu. Mam dość ciężki 
charakter ... 

- Czyli lepiej z Sabriną nie za­
czynać? 

- Dotyczy to także tych, któ­
rzy chcą mnie wykorzystać. M~~ 
dopiero 19 lat, !1 spotka~a~ J\lz 
wielu ludzi ktorzy mysleh, ze 
mają do c~ynienia z głupiutką 
gąską, która zgodzi się n!i wszy­
stko za kilka miłych slow. Za­
skakuje mnie takie postępowa­
nie bo ja nie cierpię. gdy ktoś ' . . . . 
chce wpływać na moJe zyc1e i na 
to, co chcę robić. 

- czy zainteresowanie twoją osobą, 
w głównej mierze mężczyzn, przy­

- pisywać należy twoJej figurze? 

- Styl sexy WYI'llYśliłam sa-
ma. Dla mnie jest to naturalne. 
Jeśli ktoś ma ładne ciało, dla­
czego ma tego nie wykorzysty­
wać, nie pokazywać go publicz­
nie? 

- Ale prowokując w ten sposób 
narażasz się na różne docinki. 

- Gdybym nie pokazywała 
swojego ciała i nie prowo~ow~­
ła jak to lubią określać dz1enm­
k~rze ludzie wymyśliliby cos in­

nego,' że np jestem kl;llawa ~ub 
zezowata. Każdy człowiek, ktory 
z racji swojego zawodu staje się 
osobą publiczną,. narażon~ jest 
na różne zaczepki. przytyki, mu­
si znosić wiele uwag pod swoim 
adresem i absolutnie nie może 
mieć chwili na swoją prywat-
ność. 

- czy masz narzeczonego? 

- Nie mam na to czasu i wca-
le nie tęsknię za stałym i;>rz.y j~­
cielem. Postanowiłam posw1ęc1ć 
się wyłącznie swojej pracy. 

- w dyskotekach rozgrzewasz jed­
nak mężczyzn do szaieństwa ••• 

- Tak się mówi, . chociaż wca­
le w to nie wierzę. To chy?a t!l­
ko taki sposób zachowania nie­
których facetów. Ow~~em, zda­
rzają się różne sytuacJe, np. w 
Mediolanie grupa chłopak~w ta~ 
się na mnie napaliła, że ~ciągnęli 
mnie ze sceny. W Padwie grupa 
wyrostków zdemolowała sprzęt 
nagłaśniający, toteż na ko~eJn~O: 
koncercie ochraniało mme JUZ 

kilka tuzinów karabinierów. Bo­
ję się tłumu i facetów w amo­
ku. 

- Możesz tego unłk'ląć nie śpie­

wając np prowokujących tekstów; 
mężczyźni są tylko męiczyznaml. 

REDAGUJE KRZYSZTOF KURIANIUK 

- Szczerze mow1ąc lubię pod­
rywać moich fa nów ciałem. Gdy 
stoję na scenie. jestem jak w _ 
gorączce, staję się coraz bardziej 
odważna. lecz niektórzy biorą ten 
show zbyt poważnie i myślą, że 
w życiu prywatnym też jestem 
taka zawadiacka. Natomiast pry­
watnie jestem romantyczką. 

- żyjesz praktycznie dla kariery„. 

- Kiedy miałam 13 lat, moi 
rodzice rozwiedli się. Zanim sta­
łam się samodzielna, mieszkałam 
z matką przez 3 lata. Gdy zde-

łłOWA 
GWIAZDA: 

C}'dowalam być sama, wynajęłam 
apartament w Genui. Uczęszcza. 
łam do szkoły języków obcych, 
gdzie uczyłam się angielskiego, 
francuskiego i rosyjskiego. Wie. 
czorem· zaś próbowałam •swoich 
sił jako piosenkarka w jednym 
z klubów. Wzięłam udział w kon­
kursie piękności i zostałam „Miss 
Lido" Genui. Tak trafiłam do te­
lewizji. Rok później w ciągu jed· 
nej nocy stałam się popularna 
w całych Włoszech, wszystko 
dzięki programowi „Grand Ho· 
tel". Potem nakręciłam film peł· 
nometrażowy i trzy filmy tele-
wizyjne, nagrałam też singla 
„Sexy Girl", który stał się we 
Włoszech przebojem 1986 roku. 
Rok później ukazał się mój dru· 
gi singel z piosenką „Boys". 

- To mało jak na 
riery ••• 

SABRINA „ 

Jeszcze uczę się. Biorę 
cje śpiewu i gry na gitarze. U­
czę się także tańca. Chcę być na 
scenie lepsza od wszystkich, na­
wet od Madonny. 

- Porównują cię jednak 
thą Fox. 

- Zastanawiam się 
Bardzo mnie to denerwuje. 
Oprócz podobnego obwodu ,,klat· 
ki piersiowej" nie mamy ze so· 
bą nic wspólnego. Gdy kiedyś 
spotkałam Samanthę przy kręce· 
niu włoskiego programu rozryw· 
kowego, byłam rozczarowana jei 
wyglądem. Jest mała, _gruba i 
pucułowata na twarzy. Jestem 
dumna, że swojeJ k ariery nie 
rozpoczynałam od pozowania do 
rozbieranych zdjęć, to takie po· 
niżające. 

Oprócz tego, że jestem piosen· 
kar ką, jestem również aktorką -
a to jest bardzo ważne. 

- A czy zdecydowałabyś 

pokazanie w filmie swoJego 
go ciała w całości? 

- No, gdyby tego wymagał 
scenariusz, to pewnie tak. 

- O czym marzysz? 

- Przede wszystkim o tym, że-
by nareszcie zrobić prawo Jaz· 
dy. Mój piękny biały Mercedes 
stoi bezużyteczny, a ja pragn~ 
trochę pojeździć. Uwielbiam t~~ 
zwierzęta i chciałabym znale" 
jakiegoś sympatycznego psi~ka. 
Chciałabym także spotkać swoJego 
księcia„. 
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Do zabytkowego kościoła pod wezwa­
ńiem św Doroty we wsł Winna PO­
śwtętne wio.mali stę nocq złodzieje. We­
szU po wybiciu okna nad fromowym 
wejściem. z tabernakulum głównego oł­
tarza, po wyrwantu drzwiczek, zabrali 
trzy puszki z komunikantami. J edna z 
nich, z trybowanego srebra, pochodzi z 
1740 r. Skradli też obraz z 1754 "· -
„Wizja św. Antoniego", który znajdowal . 
słę w bocznym, pozlacanym ołtarzu., oraz 
renesansowy pacyftkat z Il powwy XVI 
w. Po sforsowaniu drzwi do zakrys~łt 
znaleźit tam barokowq, pos1 ebr-:anq 
monstrancję ufundowanq przez Łowcze­
go warszawskiego. Jakuba Koca. Prze'1-
mtoty te, cenne ze względu na tch za­
bytkowy charakter, złodzieje wtożyit du 
samechodu, którym uda~t się do War­
szawy. Na jej rogatkach zostali zatrzy­
mani przez milicję do rutynowej kon­
troli drogowej. Intuicja czy też doświad­
czenie zawodowe fun1ccjonariuszy poz­
woltly na odkrycie przestępstwa. Wła­
mywacze - niem!Ll plęćdziesięciole t n l 
Hen1'yk B. z miejscowości Blizne Lesz-

oraz 27-letnł mieszkaniec WanzaUJy, 
Krzysuof K.. zostah zatrzymant w aTe­
szcie. Henryk B. był ju~ uprtedniv ka­
rany za włamania i Tozboje; o iama~uu 
prawa przez Krzysztofa K., pracown:ko 
prywatnego zakladu polfgraftcznego, n~c 
dotychczas nie było wiadomo. 

katt jui i zameldowaniem m?L.tcji o o ­
szustwie. 

Czterech mlodych mężczyzn ze 1..11.0:1 

Wnory Stare, bawtqcycfł. na ~ttn~i~gu 
w bialOstockiej restaurac3t ., Wiking • o 
1.30 uprowadziło dwudziestoletntq b?alo­
stoczankę. Przywieźli jq fiatem do Wnor 
ł wypuścili dopiero o 6 „ano. Nieste­
ty, uprzednto dziewczyna zostaia pT?ez 
n ich zg w.alcona. 

k ombinowanego" cement- mieszkańcowi 
Jurca Wlośctańskteg!.1. 

-*-
Mieszkaniec Zambrowa usilowat natgh 

miast zarobtć na czterech .,nwrtu;y t 
duszach''. Pan le.§niczy WJ?ts2ł n~a !

1 
~ 

plac czte-ry fikcyj?U nazwiska ł g 

-*- nqt 16 6ttJ zł. 

--k-

czyńskie, lecz zatrudniony w Warszawie. 

Pewnego styczniowego poranka od­
wiedziła księdza dz1ekana w Koi.nie 
pewna kobieta, proponujqc dostarc:zente 
mu ręczników t pościeli za kwotę 37 
tys. zl . Obecnt przy Tozmowie dwa:J m­
ni księia równie:t okazau załnteresow:i­
nte takq ofertą. Pant należność pob1e­
rała awansem. Kstqdz dzte~an zaptacil 
38 tys. zł, a pozostali: 16 ł B tys. K<.'­
bteta wyptsala pokwitowanie. podała też 
swó:J łomżyński adTes ł obiecała wrócić 
z towarem o trzynaste:). Po d.ol(ładnum 
obejrzeniu kwttu, księżom adres wydal 
się colwlwiek dziwny. TeLefon do Łom. 
ży potwierdził ich podejrzenia: o takie1 
uHcy nie słyszano Gdy o trzynastej 
pani się nie zjawiła, duchowni nie zwLe-

-*-
Czterej rolnicy: Kazimferz B. ł He-ri­

ryk Ł. z Jakaci Dworne; oraz st~nisLaw 
D. f Jan E. ze wsi szabły MLoae, ze­
stali przyłapani na bardzo brzydkim u­
czynku - polowaniu. n .-1 zu:ierzeta t .-oz 
kopywaniu nor lisich widłami t szp'l­
dLamt. w mieszkantu Jana E. _znalezio­
no ponadto cztery skóry z pizmaków i 
3ednq z kuny. 

Inna czwórka - pracowni1<6W ko_lneń · 
skiego Oddz1alu Budowlano-Montazov>e­
go .- sprzedała za IO tys. zł tonę „za-

Zdztslawę W. zbuctzłl jaKM halas. ~ 
ciemnosct dostrzegio sylwetś~> 1:i1!~:Ka: 
n który natychmtast opu " ni'; Mtlłcja zatrzymała dztewtętnasto 
let-~iego pomocntka palacza WPEC-'!' 
który posiadał s1cradztony z . poko1u 
Zdzislawv w. ~ega1 stojący t ~ia'y swe­
ter. a pcnadto jakie~ akcesoria samo­
chodowe. 

--k-
. z szafek pracowniczych Rejonowego 
Za.kladu Energetycznego zginąt zegarek 
oraz 1800 zł. Wkrótce potem z parktn­
gu przed zal<.ladem skradziony został 
fiat należący do jednego z pracowni­
ków. 

ZASADNICZA SZKOŁA GÓRNICZA 
Kopalni Węgla Kamiennego 

,,KATOWICE'' 
w Katowicach, ul. Scigały 9, 

ogłusza ·wpisy 
chłopców bez egzaminu wstępnego do klasy I (pierwszej) 

na rok szkolny 1988/89 o specjalnościach: * górnik kopalni węgla kamiennego * mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego * mechanik maszyn i urządzeń przeróbczych * elektromonter górnictwa podziemnego 
WARUNKI PRZYJĘCIA: 

ukończona klasa ósma 
- wiek od 15 do 17 lat 
- dobry stan zdrowia 

SZKOŁA ZAPEWNIA: 
bardzo dobre warunki pomocy materialnej 

w klasach I - ok. 6000 zł 
w klasach II - ok. 8000 zł 

w klasach III - ok. 12 OOO zł 
bezpłatne podręczniki i przybory szkolne 
uczniom bardzo dobrym miesięczną premię w wyso­
kości 50 proc. pomocy materialnej 
bezpłatne całkowite ubranie wyjściowe 
bezpłatne ubranie robocze 
wyjazd na obozy letnie i zimowe w kraju i za granicę 

W ramach zajęć pozalekcyjnych można rozwijać. własne 
zainteresowania w zespołąch szkolnych: * zespół muzyczny, * zespół elektroniczny * zespół komputerowy 
'ff zespół żeglarski 
1::f zespół foto graficzny * zespół turystyczny 
-ft zespół plasryczno-dekoratorski i inne. 

UCZNIOM ZAMIEJSCOWYM ZAPEWNIA SIĘ: 
- pokoje 2- i 3-osobowe w internacie szkolnym, 
- całodzienne wyżywienie. 

Po ukończeniu szkoły można kontynuować naukę w Te­
chnikum Górniczym dziennym lub wieczorowym dla pra­
cujących. K-46 

ogłoszenia 

drobne 

OFERTY matrymonialne krajów europejskich wysy­
ła Biuro ,,Mazury„. Olsztyn, skrytka 336. 

kk 1-0 
HALSZKA - ŻARY, skrytka 1~ poleca oferty matry­
monialne krajowe, zagraniczne. 

p 62-0 
SPRZEDAM nowego Fiata 126p i przyczep~ campin­
gową. Łomża, tel. 22~9. 

K-71 
POTRZEBNY garaż. Tel. 60-62. 

K-74 

WPHWwŁOMŻY 
Autoryzowany Zakład Usług Antywłamaniowych 

poleca usługi 
w zakresie elektronicznego zabezpieczania: * domków jednorodzinnych, * mieszkań, * obiektów: sakralnych, muzealnych, przemysłowych, handlo-

wych. . 
Udzielamy 12-miesięcznej gwarancji. Zapewniamy stałą konserwcję. 

Przysługuje 15-proc. zniżka opłat PZU. . . 
Szozegółowe informacje pod adresem: Łomza, ul. Małachowskie-

go 1, tel. 68-992. 

ŁOMŻYŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE 
w Łomży 

ZATRUDNI NATYCHMIAST 
pracowników o specjalności: 

K-34 

1) Kierownik Kontroli Jakości ZPEB Nr 3, wymagane wy­
kształcenie wyższe, uprawnienia budowlane, lub średnie, 5-letni 
staż pracy, uprawnienia budowlane. 

2) Kierownik Wydziału Ciepłowniczego_ i Gospodarki Wodno­
-Kanalizacyjnej ZPEB Nr 3 - wymagane wykształcenie wyższe, 
3-letni staż pracy, lub średnie, 5-letni staż pracy, wykształcenie 
o kierunku mechaniczno-energetycznym. 

3) Majster budowy - wyższe lub średnie 
4) Brakarz - średnie techniczne 
5) Elektryk 
6) Cieśla budowlany 
7) Malarz budowlany 
8) Murarz-tynkarz 
Pracownicy zatrudnieni na stanowiskach robotniczych po prze­

pracowaniu 4 lat w przedsiębiorstwie mają możliwość wyjazdu 
na kontrakt zagraniczny. 

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale Służby Pra­
cowniczej, pokój nr 4, Łomża, ul. Nowogrodzka 1. 

K-35 

ŁOMŻYŃSKIB ZAl{ŁADY PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO 
NAREW" „ 
w Łomży 

ZATRUDNIĄ MĘŻCZYZN I KOBIETY 
na stanowiska wartowników w Oddziale Straży Przemysłowej 
wymagana (w przypadku mężczyzn) odbyta służba wojskowa. 
Kandydaci na wartowników nie mogą być osobami karanymi. 

Bliższych· informacji udziela Dział Osobowy i Szkolenia Zawo­
dowego ŁZPB „Narew" w Łomży, ul. Wojska Polskiego 161, pok. 
215 lub telefonicznie,62-31, wew. 462. 

K-39 
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Barbara G .: ,,Od pi~ciu lat ::a­
mieszkuje ze mną męźćyzną., z któ­
rym rrtiałam zawrzeć zwźq::ek mał­
żeński. Oket.::al się jednak pijakiem i 
awanturnikiem. Nie chcę już z nim 
wspólnie mieszlwć, ale powiedział, 
że nie opuści mieszkania. Co m am 
zrobić w tej sytuacji?" 

O DPOWIADA PROKURATOR 
- MGR KRYSTYNA MICHAL­

CZYK-KONDRATOWICZ. 

Fakt wspól nego mieszkania Pani 

I 
(jak przypuszczam - głównego na­
jemcy lokalu) z konkubentem moż­
na ogólnie określić jako stosunek 
użyczenia lokalu. Dla przykładu 
podam, że z podobną sytuacją ma-
my do czynienia w przypadku ro­
dziców (jako najemców lokalu) i ich 
dorosłych, samodzielnie utrz..ymują-

cych się d zieci, pozostających jed­
nak z rodzicami we wspólnym 
mieszkaniu. Uzasadnieniem rozwią­
zania takiego stosunku użyczenia 
lokalu może· być właśnie przypadek 
przedstawiony w pytaniu. 

Właściwy do rozpoznania spra\vy 
je'St odpowiedni sąd rejonowy, a 
ściślej mówiąc - wydział cywilny 
tego sądu. i tam należy · złożyć po­
zew o orzeczenie eksmisji. We 
wszczętym w ten sposób postępowa­
niu sądowym Pani (jako powódka) 
powinna udowodnić okoliczności u­
zasadniające 'eksmisję. Po uprawo­
mocnieniu wyroku należy udać s ię 
do sądu w celu nadania wyrokowi 
tzw. klauzuli wykonalności. 

Samo wykonanie w-yroku orzeka­
jącego eksmisję jest uzależnione od 
tego, jakiego rodzaju lokal Pani 
zajmuje. W przypadku m ie szkafi 
spółdzielczych wyrok wykonuje się 
w toku tzw. egzekucji sądowej, 
prowadzonej przez komorrrików są­
dów rejonowych. Natomiast w sytu­
acji tzw. mieszkania kwaterunko­
wego, przydzielonego w trybie de­
cyzji a dministracyjnej przez prez.:y­
denta miasta lub naczelnika gmińy 

·(szczególny tryb najmu), egzekucję 
prowa<lzi odpowiedni terenowy or­
gan administracji (tzw. egz~kucja 
administracyjna). 

----------------------------------------------------·---------------

ORMA 
Przekonanie, że wędkarze szukają 

samotno§ci dlatego, by inni nie 
straszyli im ryb i dla ind11widual­
nego rozkoszow ania się urokami na­
t ury, jest tylko w części prawdzi­
we. 
Większość 'tlcieka ze str"achu przed 

tym, by koledz11 nie odkrv li, ż~ -

łowiąc - rozmawiają ze sobą. Pow­
sżechnie bow i em kadżego, kto wy­
mienia poglądy ze swym odbiciem w 
w odzie, uważa się za pomylonego. A 
komu raz przykleją taką etykietę, 
nie pozbędzie się jej nigdy. Ludzie 
czują się lepsi mogąc powiedżieć o 
kimś: ten olupek.„ Mam znajomą, 
.która o nikim jeszcze (w m ojej o­
becno§ci) nie rzekla: mądry. Podej­
rzewam, że dla mnie też ma jakiś 
prz11miotni k. N o, ale ona., na szczę­
ście, nie jest wędkarką. Bylab11 to 
bowiem hańba dla naszego stanu, 
gd11b11śm11 kogoś takiego mieli w 
sw11ch szeregach. 

Ale do rzeczy. L udzie uciekają od 
siebie, żeby móc nareszcie z sobą 
pooadać. Jednocześnie uważają to za 
coś niewłaściwego. Dlaczego? Czy 

.6. O czym świadczy fakt lgnięcia do iebie partner ów tylko po alko­
holu? 

WVJASNIA PSYCHOSEKSUQLOG - MGR JOANNA DAR­
DZIŃSKA. 

Alkoh ol bardzo ~zęsto , zwiększa 
popęd płciowy, a obniża krytycyzm. 
Ludzie stają się wi~c bardziej po­
datni na wszelkiego rodzaju pod­
niety seksualne i skłonni do współ­
życia. Pod wpływem alkoholu <>b­
niża się lęk przed brakiem akcep­
tacji czy ośmieszeniem, zmniejszają 
się wymagania wobec partner.a i 
siebie samego, 1 pryskają kC>mpleksy, 
ginie wstyd. 

Współżycie seksualne po zażyciiu 
alkoholu może świadczyć o istnieniu 
barier między partnerami w pos ta-. 
ci nieśmiałości, braku akceptacji 
siebie i '3wego ciała, wątpliwości co 
do uczuć partnera itd. To, czy ak­
ceptujemy współżycie po zażyciu 

alkoholu, zależy wyiącznie od na­
szego systemu wartości, potrzeb, u­
czuć estetycznych. 

Niektóre kobiety skarżą się, że 
ich mężowie po wódce zniewa lają 

je, zmuszają do stosunku. Ale . są 
to tylko pozory, . bowiem prawda 

wygląda inaczej. P rzy głębsżej roz­
mowie okazuje się, że podświado­
mie kobiety te akceptują takie po­
czynania mężów. Według ich relacji 
- „podchmielony" mąż staje się 
„namiętny" i ,,wylewny", a jego 
brutalność bardziej je podnieca. do 
czego nie chcą 5ię przyznać. Taki 
układ współżycia przypomina zwią­
zek sado-masech istyczny. 

W przypadku gdy jeden z partne­
rów jest pod wpływem· alkoholu i 
d omaga się . wspólżyc ia, . drugi ma 
zawsze prawo mu odmówić. Współ­
życie na siłę godzi w wolność oso­
bistą -jednostki, narusza poczucie 
bezpieczeństwa, upokarza. Zmuszany 
partner n ie je<; t zdolny do pełni 
przeżycia s.eksualnego. 

Współżycie pod wpływem alkoho­
lu ·nie służy n iczemu dobremu i 
zwykle jest źródlem negatywnych 
uczuć: wstrętu. obrżyd zenia, lęku, 
nienawiści (zwlas7.cza j e' li towarzy­
szy temu przymus fi zyczny bądź 
psychiczny), pow~duje oiechGć do 
partner a i dd zbl iżeń w ogóle, a 
może też doprowad zić do zaburzeń 

w sfe rze funkcjon owania seksualne­
go . . 

„ ~ - . 
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człowiekowi nie wolno wybrać so­
bie r ozmówcy? Specjaliści twierdzq, 
że r o-zmawianie z sobq. jest wlaściwe 
ludziom o żywej wyobraźni. A ostat­
nio posiadanie takiej wlaśnie jest 
mile widziane! 

0 .statec?nie: czy wie le narad, w 
których zdarzylo nam się ostatnio 
uczestniczyć, nie bylo wlaśnie gada­
niem do siebie? A więc nie . kło­
poczcie się tym, drodzy m oi, że ktoś 
uslyszy wasz z sobą dialog. To nor­
malne. 

I nna rzecz, gdy wy będziecie mil­
czeć, a ten odbit11 w w odzie zacz­
nie gadać! Wtedy chyba trzeba bę­
dzie złożyć wizytę psychiatrze. 

CIACH 

BARANINA 
, . 

na 1ozne 
_ pkaz1e 

Po HINDUSKU 

Ugotować 25 dkg ma1c.aronu ~rajanld. 

W & lyżkach oliwy udusić - drobno po­
stekane - 3 zqbkt czosn1cu, ce btt lę, 4 
pomidory (b ez skórki), 3 papry1ci , 6 pie- . 
czarek, pęczek pi~truszki, 3 lyżkt orze­
chów i szklankę k apusty wlo31d ej. Du­
sić pocl p rzy1 ryciem 25 mtn. usmażyć 
na lluszczu 4.IJ dkg p okrojonej w 1w­
st1cę (s7crusza.lej) baraniny; zrumienioną 

posypać lyż1cą mqki, a gdy ściemnieje 
- zaltlć 1/2 szkianki kwa.śnej śmieLany. 
Polqczyć z makaronem, podgrzać i po­
daw ac z surówką. 

Po MEKSYKAŃSKU 
1/2 kg mię.sa, pokrojonego w kostkę, 

smażymy w 1/2 szklanki oteju, po czym 
posypujemy drobn iUt k o posiekanym 

"czosnkiem · (2 ząbki)"_ 1 lyż1.;,q rriqkt. Pod­
smażany 1 zalewany 112 szklanki czer­
wonego wytrawnego w tna. Mieszając -
zagotowujemy; Wkładamy, pokrajane w 
kostkę, 4. marchewki, maly seler óraz 
4 obrane pomidory, wlewamy 112 sz1dan­
ki rosolu, przyprawiamy i dusi 11fy na 
małym ogniu przez 112 god z. Przed po­
daniem (np. .z ryże~n) zaprawiamy 114. 
s: l lanki śmietany. 

PO ANGIELSKU 

Mięso bez kości (1 kg) nacieramy mię­
lą, zawijamy w - nawilżoną zagotowa­
n ym octem - szmatkę Lnian ą 1 odk la­
damy na noc. BryLfannę wykladamy 
)3lasterkaml wędzonej słoniny Lu b b ocz­
ku, w środku układamy, natarte solą i 
pieprzem, m!ęso, a doolwl a u klaclamy 
male (ob rane) ziemnial~f (1 kg) i mar­
chewki (112 kg), które również przypra­
w1amy. P ieczem y do mię1dwści, a tuż 
przed podaniem układamy na mięsie 
ka wal eczk: i m asla . 

„ • -. -

R ys. 

Jak zrobić przestronne lego­
wisko - tłumaczy mistrz stolar­
ski, IGNACY ROś. 

• • 
·~------- -----·-• 
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Długość i szeroko ~ć s telaża d opa­
sowujemy do mater..aców, natomiast 
wy..sokość zależy od desek (p :ęc i u), 
które montujemy ramowo i przyci· 
namy tak, aby odległość ich krawę­
dzi od brzegu płyt wiórowych wy­
nosiła ok. 5 cm. Przed przybiciem 
plyt Jo ramy zaokrąglamy ich ro· 
gi,- a całość obciągamy tym samym 
materiałem jedn obarwnym (np. wel­
w~ter:i), z którego zrobimy pasy 1 
spmaJące materace. Pasy mają po 
60 cm szerokości (można leż zrobić 
4 węższe), a dl ugość równą · -obwo­
d owi obu materaców i są przeszyte 
w połowie. Nakładamy je w rów· 
nych od 'Stęp.ach na jednakowo ob· 
szyte kretonem materace, dzięki 
czemu - rozłożone - n ie bqdą się 
rozjeżdżały. 
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CZWARTEK - 11.02.88 

Progiiam 1 

Teleferie: „Maratończyk". 16.25. 
17 15. Teleexpress. . 

17:30. Magazyn lotniczy .. 

7 -!'" SeJ·mowe spotkania. 1 ,;J.). 

18.20. Sonda. 
18 5o Dobranoc. 

·00 · Teraz" _ magazyn publicyst. 
19 .. ,. 'k-
19.30. Dzien~! · - . ,,_ 
2o.oo. z seru .,Dernck . „Dziewczy-
ny w dl:insach". 
21.00. pegaz. . . , . 
21.40. Czym zyJe sv.:1a~. 
22.lO. Wódko. pozwol zyć. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 

17.30. Magazyn „1to21: . . J'ęzyko-
18.30. „ABC'' - e t:'~urmeJ 

wy. · ł d ś · t " 
19.00. „He-Man i w a. cy w1a a -
serial USA. 
19.30. „Puls" - magazyn medyczny. 
20.oo . . ,Śląsk" zaprasza., 
2i.oo. Ekspres reporterow. 
21.30. Panoram~ ~nia. . „ 
21.45. „To nie moJe dziecko - ang. 
film fab. . . 
23.20. Wieczorne wiadomości. 

PIĄTEK 12.02.88 

Program 1 

16.25. Teleferie: „Prognoza pogody 
na sierp ień". 
17.15. Teleexpress. . 
17.30. „Mieszkać" - wszechnica bu-
dowlana. 
17.45. Leksykon polskiej muzyki roz­
rywkowej. 
18.25. Małe Kino: ,.W krainie Sagua­
ro". 
18.50. Da-branoc. 
19.00. Monitor rządowy. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Zmiennicy" (15 - ostatni). 
21.20. „Cza.s" - magazyn publicyst. 
21.50. Szkoła tańca. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30. Między nami ro<lzicami. 
18.30. „Tiesa znaczy prawdą" - rep. 
19.00. Magazyn „102". -
19.30. Dookoła świata. 
20.00. Noń stoP: kolor. 

"'20.50. Antyczny świa•t prof. Kraw­
czuka. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Ekranizacje literatury świato­
wej: „Danton" - film franc.-pol. 
24.00. Rozmowy intymne. 
0.30. Wieczorne wiadomoś ci. 

SO BOT A - 13.02.88 

Program 1 

9.00. Teleferie: „Lampa Alladyna". 
10.30. DT - Wiado·mości. 
10.40. Stare, nowe, najnowsze. 
11.25. „Bellona" - wojskowy pro­
gram publicyst. 
11.25. W świecie ciszy. 
12.25. Koncert życzeń. 
12.!)f>. Na krawędzi słowa. 
13.15. „Razem z nami - Lublin" 
program rozrywkowy. 
14.15. Antologia dramatu powszech­
nego: „Gra miłości i śmierci". 
lf>.35. Losowanie · Dużego Lotka. 
15.45. F ilmy Ludwika Perskiego. 
16.50. Telewizyjna lista przebojów 
muzyki poważnej. 
17.15. Teleexpress. 

24 si Y(.'::nia w sali SP 1 w Łomży 
ro::.egranó finał wojewódzki w piice 
n?z.nej. W kategorii dziewcząt zwy­
cięzy ia drużyna SP 1 w Ł-Omży któ-
7!;0 wyp~:zedziła reprezentację 'sp 7 

.. m.-.a i SP 2 Grajewo. W katego­;ii chłopców zwyciężyła także dru-· 
_Yna ~P 1 w Łomży przed repre­
<Zentac1ami SP 2 Kolno oraz SP 3 

amb rów. 

• 27 
stycznia w Marianowie roze-Qrano p.; , n . .erwszy rzut zawodow w 

arciarstwie klasycznym w ramach 
PUchar z·' , roc.,. .kt.1. " ima 88". Oto zwycięzcy: 
M ... ni 1975-76, aziewczęta - 1. 
ro~2a Stachelek (SP Turośl), 2. Do- . 
na Olender (SP Turośl), 3. Marze-

W szeborowska (SP l Kolno); 

17.30. Gdzie są taśmy z tamtych la.t 
18.30. Butik. 
19.oo~ Dobranoc. 
19.30. Dziennik. 
19.10. Z kamerą wśród zwierząt. 
20.00. „Kino objazdowe" - pal. film 
fab. 
20.50. Studio olimpijskie: Calgary'88. 
22.50. 7 dni na świecie. 
23.00. DT - Wiadomości. 
23.10. Literatura i Eros: „Willa na 
wsi". 
23.40. Calgary'88. 

Program 2 
15.00. „5-10-15'". 
16.30. Spektrum. 
17.00. W kręgu kina: „Iwan Pyriew" 
- . film radz. 
18.30. „Wielka gra" - teleturniej. 
19.30. Alfa i omega. 
20.00. „Popłoch na zamku" - wido­
wisko rozrywkowe. 
2~.00. Dziesięć teatralnych wieczo­
rów. 

· 21.30. Panor~ma dnia. 
21.45. „Napad z bronią w ręku" (4). 
22.35. „Alicja" - monodram. 
23.05. Wieczorne wiadomości. 

NIEDZIELA - 14.02.88 
Program 1 

8.45. Teleferie: „Zwariowana rodzi~ 
na". 
10.00. DT - Wiadomości. 
10.05. Studio olimpijskie. 
12.00. Wędrówki dalekie i bliskie. 
12.45. Siedem anten. 
13.15. Teatr dla dzieci: ,,Złote wro­
ta". 
14.05. Kraj za miastem. 
14.35. „Ki1j w mrowisko" (cz. I). 
14.45. Koncert życzeń. 
15.30. „Kij w mrowisko" (II). 
15.40. „Mira" - tel. film dok. 
16.30 .•• Kij w mrowi.ska'' (III). 
16.40. Tańczy zespół Igora M{)jsieje­
wa. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. ,,Kij w mrowisko" (IV). 
17.40. SOS dla architektury drew­
nianej. 
18.00. Marek S ierocki zaprasza. 
18.20. Antena. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.00. ,,Music hall" (3) - serial franc. 
20.55. Przeóoje, przeboje. 
21.35. Studio olimpijskie: Calgary'88. 

Program 2 
12.00. Tajemnice starego Gdańska. _ 
12.15. Jutro poniedziałek. 
13.35. Spotkanie z „Kalinką". 
14.25. Kino- Familijne: „Gorączka 
przedstartowa" (2) - serial NRD. 
15.15. „Kino-oko". 
16.15. Wideoteka. 
17.00. „Jedwabny szlak" (19). 
17.50. Studio olimpijskie. 
20.00. Recital giitarowy Ernesto Bite­
tii. 
21.00. Wywiady Ireny Dziedzic. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. ,,Korzenie" - serial USA. 
22.35. „Ostatki, czyli przed wielkim 
postem" - pr-0gram rozrywkowy. 
23.35. Adam Hanuszkiewkz - czy­
tanie Gombrowicza. 
23.50. Wieczorne wiadomości. 

AP 

chl-Opcy - 1. Zen-0n .. Stachelek (SP 
Turośl), 2. Adam Pianka (SP Tu­
rośl), 3. Maciej Przedpełski (SP Gra­
bowo); rocznik 1973-74. dziewczęta 
- 1. Joanna Plaszewska (SP Gra­
bowo), 2. Aneta Potrżebko (SP Gra­
bowo), 3. Dorota Smaka (SP 2 Kol­
no); chlopcy - 1. Andrze j Pardo 
(SP TurośL), 2. Mieczysław Olen der 
(SP Turośl), 3. Piotr Kalinowski 
(SP Turośl); c7'Łopcy - rocznik 197~ 
i młodsi - 1. Adam· Lew andowski 
(SP Turośl), 2. Krzysztof Trzciński 
(SP Turośl ), 3. Sebastian Krejszeff 
(SP 2 Kolno). W kategorii szk6Ł 
ponadpodstaioowych wśród dziew­
cząt zwyciężyla Urszula Gudelska 
z ZSR w Marianowie przed swymi 
koleżanka.mi z tej samej szkoly -
Barbarą Dąbrowską i Ewą Wszebo­
rowską, a wśród chfopc6w - Syl­
wester Lemański przed ZdzisŁawem 
Nerowskim i Jackiem Susolem, 
wszyscy ZSR Marianowo. 

• Natomiast 28 stycznia w Kolnie 
rozegrano zawody „O zŁoty krążek", 
w których zwyciężyla drużyna SP 2 
w Kolnie przed SP Szczuczyn i SP 
1 Kolno. a w zawodach „Blękitnej 
Sztafety" najlepsza okazala się rów-

PONIEDZIAŁEK - 15.02.88 

Program 1 

16.25. „Latający Holender" oraz film 
z ser;i „Wszystkie żagle w górę". 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Jan Serce" (9r.-
18.30. Laboratorium. 
18.50. Dobranoc 
19.00. Czym żyje świat. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Teatr TV: Jerzy Lohman 
„Pięćdziesiąt dukatów". 
21.50. Studio olimp!jskie. 
22.50. DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30. Program lokalny. 
18.00. Studio olimpijskie. 
20.30. Stan krytyczny . . 
21.00. Galerie świata: ,,Modlitwa"'. 
21.30. Panorama dnia. 
21.50. Biografie: „Drogi wygnania, 
czyli ostatnie l~ta Jana Jakuba 
Rousseau" (1) - serial franc. 
22.35. Z dymkiem cygara. 
22.50. Wieczorne wiadomości. 

WTOREK - 16.02.88 
I 

· Program 1 

16.25. „Krąg" - ma.gazyn harcerzy. 
16.50. Wyprawy profesora Ciekaw­
skiego. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. .,Człowiek dla człowieka" 
magazyn PCK. 

. 
17.40. „Szansa" - program publi­
cyst. 
18.10. Informator wydawniczy. 
18.30. Diagnoza. 
18.50. Dohrano-c. 
19.00. Kram. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Jak zdobywano Dziki Za­
chód" (7). 
21.25. Konferencja prasowa rzeczni­
ka rząd.u. 
21.40. Studio olimpijskie. 

Program Z-
17.30. Program lokalny. 
18.00. Studio oliimpijskie. 
20.30. Ignacy Paderewski - koncert 
fortepianowy. 
21.10. „Polak dorabia" - rep. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Droga żona" - film fab. RFN . 
23.25. Wieczorne wiadomości. 

ŚRODA 17.02.88 

Program 1 

16.00. Studio olimpijskie. 
17.15. Teleexpress. 
17.45. Tik-Tak. 
18.20. Dawniej niż wczoraj - archi­
wum XX wieku. 
18.so: Dobranoc. 
19.00. Gra o milion. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Jak poeci tracą złudzenia" - -film fab. CSRS. 
21.45. Studio oli-mpijskie. 

Program 2 

17.30. Program lokalny. 
. 18.00. Studio olimpijskie. 

19.30. Gra Ewgienij Puszkow. 
20.00. Ojczyzna - polszczyzna. 
20.15. „Przeżyj to sam" - kulisy 
turnie ju Miss Polonia'87. 
20.55. Ciężarowcy. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Fik-mik" - p ol. film fab. 
22.35. Wieczorne wiadomości. 

nież SP 2 Kolno . . wyprzedzając SP 
Szczuczyn i SP 1 Kolno. 

• . Na przeLomie stycznia i l u tego br 
zakończyły się finalowe pojedynk i 
łomżyńskich lig robotniczych 

o T,KKF-u. W lidze tenisa stoloweg 
zwycię_żyła drużyna Ogniska TKKF 
„Zefir" (SM) przed Wojewódzkim 
Zakładem Uslug Wodnych, Spól 
dzielnia Inw alidów ,.Razem" i Ogni 
skiem TKKF „Alga" (ŁZPB) Na3 
l epszymi szachistami okazali się za 
wodnic11 z Ogniska TKKF ,,Korgaz 
drugie miejsce zajęli szachiści 
„Energetyka" (Rejon Energetyc:ny 
trzecie „Zefir", a czwarte „Mara 
ton" z PZU. Siatkarze z „Algi" wy 
prze-dzil i .,Superior" z PPS-u, „Zef 
'l"a„ i „Drogowca" z Rejonu Dro 
Publicznych . Najlepsze w brydz 
sportowym okazalo się ognisko „O 
bita„ (WUSW). dalsze miejsca zaj 
ly: „Zefir", ,,Superior" i „Alga". 
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• W dniach od 30 stycznia do 2 1 u-
a-tego ro :::grywano w Łomży final h 

lowuch turnie.16io w pilce nożn 
Najlepsi okazali się piikarze z ,,A 

ej. 
l 

gi", którzy wyprzedzili druży Y] n 
„Kornika", ,,Motta" i ,,Załomu". 

zobacz<ie koniecznie 
(K 

e Od 13 do 28 lutego w Calgary 
anada) trwać będą zmagania spor­
wców na arenach zimowych 
rzysk Olimpijskich. Różnica 8 go­
in między Warszawą a Calgary 

to 
Ig 
dz 
z musza telewizję do stosowania 

wojakiej techniki transmisji. Tran­
misje bezpośrednie, przekazujące 

d 
s 
re lacje q; zawod·ów odbywających 
ę przed południem i we wczes­
ych godzinach popołudniowych, o­

si 
n 
gł ądać będziemy w „Dwójce" mię­

Y godz. I 7.30 a 20.00 oraz w „Je­
ynce" po gocTz. 21.00 (do I.OO). Ra­

(między godz. IO.OO a 12.00 w 
ogramie pierwszym) odtwarzane 
dą relacje z imprez, zarejestrowa­

dz 
d 
no 
pr 
hę 
ne nocą. 

W specjalnym studiu olimpijskim 
zed południem gospodarzem bę­
ie Zdzisław Kamiński (z „Son­

pr 
dz 
d y"!). a po południu i wieczorem 

Andrzej F. żmuda i Jacek Ze­
antowski. 

-
m 

A 
O W piątek. 12 lutego - film 

odrzcja Wa.jdy, zrealizowany w 
82 roku przy współpracy dwóch 
ytwórni francuskich - „Danton". 
cenariusz oparty jest na sztuce 

19 
w 
s 
St ani ławy Przybyszewskiej „Spra­

a Dantona'', którą Wajda wystawił 
roku 1975 w warszawskim Tea­

ze Powszechnym. Traktuje ona o 

\.V 

w 
tr 
d 
i 

wóch koncepcjach walki o wolność 
równość społeczną, a zarazem o 
ładzę i panowanie nad krajem; 
osicielami tych koncepcji są, Ro­
espierre i Danton. ·Inscenizacja 

w 
n 
b 
Wajdy odniosła wielki sukces 
p 
N 

rzez pięć lat nie schodziła z afisza. 
ie można tego, niestety, powiedzieć 
filmie. Wprawdzie bardzo podo­

ał się krytykom, ale szybko znik­
ał z ekranów w Polsce; we Fran­
i zarzucono mu niewierność praw. 

o 
b 
n 
ej 
d zie historycznej. Warto obejrzeć 

o jednak jeszcze raz, na spokojnie, 
właszcza że występują bardzo do­
rzy aktorzy: Gerard Depardieu w 
oli Dantona i Wojciech Pszoniak 
ako Robesp'f~rre (pr. II, godz. 21.45). 
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b 
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„Meteor" CIECHANOWIEC: 11-
2.02 - ,,Men~dżer", pol., od 1. 18; 
3-14.02 - ,,Gremliny rozrabiają", 

USA, od 1. 12; 15-17.02 - ,,Lubię 
nietoperze'', pol., od 1. 18. 

„ 
„Roma'' GRABOWO: 11-12.02 -

Jak rozwód, to rozwód", CSRS, od 
15; 13-14.02 - „Thais", pol., od 
18; 16-17.02 - „Czułe słówka", 

USA, od 1. 15. 

1. 
1. 

„ 
„Relax" GRAJEWO: 11-15.02 -

Jak to się robi w Chicago" USA, 
od 1. 18; 16-17.02 - ,,Czarna wdo­
wa", USA, od l. 15. 

„ 
„Oaza." JEDWABNE: 13-14.02 -

Mistrzyni Wu-Dang", chin„ od 1. 
5; 17-18.02 - „Wetherby", ang., 

od 1. 18. 
1 

„Wrzos" KOLNO: 11-13.02 

' ,Karatecy z kanionu Żółtej Rzeki'', 
chin.,_od l. 15; 14-15.02 - „A staw­
ką jest śmierć'', franc„ od 1. Uł; 
17-18.02 - .,N ieoczekiwana zmiana 
miejsc", USA, od I. 15. 

' 

„Millenium" ŁOMŻA: 11-16.02 -
,Pół żartem, pół serio", USA. od l. 

12; 17-19.02 - „G inger i F red", 
wł., od 1. 15. 

„Naprzód" MAŁY PŁOCK: 14-15 
i 17-18.02 - „Nieśmiertelny", ang„ 
od I. 15. 

„Saturn" ST A W ISKI: 11-12.02 -
„Kronika wypadków miłosnych", 
pol., od l. 15; 13-14.02 - „Cienie 
śmierci", jap., od I. 18; 16-17.02 -
„Samo·sąd" 1 bułg., od l. 18. 

„Awangarda" WĄSOSZ: 11.02 -
,,Jak żyć", pol., od 1. 15; 13-14.02 
- „Elektroniczny morderca", USA, 
od 1. 15. 

,,War '' WYSOKIE MAZO\VIEC-
KIE: 12-14.02 Pech . " „ ow1ec , 
franc., od 1. 12; 16-17 .02 - „Zycie 
wewnętrzne", pol. od 1. 18. 

;,Kosmos" ZAl\IBROW: 11-12.02 
„Labirynt", ang., bo.; 13-17.02 

- „Ma.gnat", pol., od 1„ 18 • 
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PRZVStOW POLSKICH 

A ' • 

ponadgminne 
' 

Panuje eoraz powszechniej. 
sze przekon~nie, że .drugi etap 
reformy - jeśli rzeczywiście 
chce się cokolwiek reformo­
wać - należy zacząć nie od 
podwyżek cen na towary i u­
sługi, ale od generalnego u­
zdrowienia relacji praca-płaca 

czynnika podstawowego 
wszelkich ludzkich poczynań. 
Teraz bowiem „istnieje w tej 
dziedzinie anarchiczne poplą-
tanie z pomieszaniem, sprzy­
jaj~ce stagnacji gospod~rczej, 
co w konsekwencji prowadzić 
może do kompletnej ruiny. 
I jak może być inaczej, 
skoro profesor wyższej uczel­
ni zarabia trzykr.otnie mniej 
ocl zduna? Skoro młody inży­
nier musi pracować dwa i pół 
miesi~ca na jedne\ pensję wy­
kwalifikowanego robotnika? 
SI.toro właściciel kiosku z ja­
rzynami zarabia te 1ame pie­
niądze w tydzień, a zał,ożyciel 
firmy produkującej wyciąg z 
ljpy w godzinę? 

Płaca. nie odzwierciedla u 
nas niczego. Ani rzeczywistego 
wkładu pracy, ani wysiłku 
włożonego w zdobycie umie­
jętności czy wykształcenia, ani 
rangi społecznej wykonywa­
nego zawodu, ani wreszcie 
przydatności pracy dla społe­
czeństwa. Sytuacja ta powo­
duje, że ludzie zdolniejsi i 
bardziej energiczni, uciekają w 
,.prywaciarstwo", natomiast 
pozostali przeżywają frust'ra­
cjc i pracują na ćwier.ć gwizd­
ka. Wszyscy, . od ·profesora 
wyższej uczelni po robotnika. 

KOMENTATOR 
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JAN BRZECHWA MNIEJ ·ZNANV 

• SWJĘTA'. <2J 
Precz odrzuć1wszelką 'myśl o miłości 
I do pochodu szybko się pchaj, 
Bo to jest właśnie Dzień Oszczędności, 
Swięto Spółdzielcze i Trzeci Maj. 

Przyjazd Tuwima, zjazd „Czytelnika'~ 
Uruchomienie fabryki świec, 
Powrót „Kościuszki'' i Kopernika 
Swięto lotnika i · znowu wiec. 

l> 

• Ciągle chorągwie, ciągle sztandary, 
Czy chcesz, czy n ie chcesz - w pochodzie idź, 
Po co świętować bez żadnej miary, 
Zamiast po prostu .zwyczajnie żyć? 

Po zakoiiczonej zwycięskiej wojnie, 
Skoro już ucichł bojowy front 
Daj nam, Ojczyzno, pożyć spokojnie, 
Daj nam odpocząć od wszelkich świąt. 

JA-K p 'SZE 
Kopciuszek ja jestem mówię W am 
Choć serce czyste jak brylant ja mam 
Choć dobrze myślę i robię dniem-nocą 
To w szystko jest na nic, i po co, i po co? 

' 

Dziesięć la-t dzieci chowam ja sama 
Do łez i bólu otwa~ta wciąż brama 
Gdzie moje sł:ońce-szczęście życiowe 
Rzućcie i dajcie w drugą życia połowę 

Nie każdy p{sać przecież potrafi 
A ja swe ?·ymy wyzwalam z murafi 
Gdyż braknie siły, czasu i wiary 
Bo dobrzy ludzie są zawsze 1nali 

I 

Ach, gdyby me życie bylo z kochanym 
Byłaby1n skarbem i kwiatem wybranym 
Zeby choć teraz słońce zaświeciło 
Swym blaskiem, jasnością mi życie zwróciło! 

Nota biograficzna: Alina Dobrogońska, 15-007 Białystokr ul. 
'I'Qwaro·wa 22/8, tel. 411-986. 

' 
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- Co słychać? 
- Cholera, znowu przegrałem! 

~ 
ł'l 

Druk: „Ogonlok", p rzedruk: „Kraj Rctd'', komentarz własny. 
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errare 
humanum 

EST 
„Nie było meteorów i 

nie ma kamieni meteory· 
1

towych, poni~waż w niebie 

nie ma kamieni." 

Francuska Akademia Nauk, 

JEDNO DANIE 
DRUGIEGO ETAPU 

lęci 
barania 

U dziec barani pokrajać w 
,paski lub rzemyki, natrzeć so­
lą, suszyć w piekarniku przez 
dwa tygodnie. Pod koniec su­
szenia posypać mieloną pa­
pryką ostrą. Podawać z uwa­
gą: dr odzy goście, to się liże, 
tego si ę nie połyka! 
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•• z wypracow·an1a 
uczn·ia klasy:' 
malura-n~j „ 

„[.„) więc nie cenię . $Obie 
specjalnie tego typu literatu­
ry odrodzeniowej, ponieważ 
zawarte w niej treści są na 
moje uznanie zbyt ogólnikowe 
i nie można się w nich doczy­
tać wartości uniwersalnych 
związanych z m oim pojmowa­
niem współczesnego świata. 

Już bardziej wolę coś poczy­
tać współczesnego, a najbar· 
dziej pamiętniki spod pióra 
różnych pisarzy takich jak 
Putrament czy Sokorski, któ­
rego czytałem jedną książkę 

o jego życiu. Więcej nic nie 
_mam już do napisania na za­
dany temat, ponieważ muszę 
jeszcze wgłęb·ić się w zagad­
nienia matematyki [„.]". 
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PODHEDAKCYJNA 

PROS BA 

Mott o: 
I?obrze 'CZY źle, 
byle dużo. 

Zwracam się z serdeczną 
prośbą do pana Tadeusza Ra­
domskiego o przyjście mi z 
pomocą - o ile jest to moż­
liwe - . w następującej spra­
wie. Otóż oznajrr1,iam, że piszę 
dużo wierszy, ballad, piosenek, 
opowiadań wierszowanych, a 
chcę napisać powieść... A tak 
naprawdę chciałabym, żeby 

. „kto~,, t o ocenił . i w og6le, czy 
warto dalej pisać i co t e pi­
sanie mi przyniesie? 

CZ1~· 
Uprzejmie pros~ę o przy­

chylne i pozytywne ustosun­
'kowanie się do mojej prośby 

. 1' oraz jak najszybszą odpo­
wiedź pisemną. Prze$ylam kil­
ka moicn wierszy z września 
1987, a piszę już jeden a­
s ty tom, a każd11 z nich za­
wiera po pięćdziesiąt pozycji. 

ALINA DOBROGOfłSKA 
(Adres - patrz „KFzW") 

OD PODREDAKCJI: Pani 
Alino, prosz~ nas ' poin!ormo­
wać, kto to jest Tadeusz Ra­
domski? List przesłała Pani 
na n asz adres, ęle w naszej 
redakcji takiego pana nie ma. 
Czekamy z niecierpliwością! 
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POZIOMO: 1) postępowanie na, 3) zwał popiołu, 4) matka 
wichrzyciela, 7) młóda krowa, Tyberiusza, 5) przyrząd gim-
8) plemię, szczep, 9) aktor nastyczny, 6) dźwiękonaśla-
pantomimy, 10). senne widzia- downictwo, 10) surowiec na 
dło, .13) przepły\,;a przez Byd- opium, 11) budowla piętrz.ąca 
goszcz, 14) patrol kontrolują- na rzece, 12) rozbija się o 

, cy w nocy warty i posterun- izbicę, 1.16) 1:1, 2:2, 17) dawne 
Ilekroć Ferdynand IV' krol ki, 15) odrobina, kruszyna, 18) okrycie głowy ; papieża, 19) 

Neapolu, wyruszał z J?ałacu do margines boiska, 20) zdobycz stworżenie, 20) miasto w woj. 
te8:tru , n~esiono . za. nim sedes pochodząca z rabunku, 21) białostockim. (H<:J.L) 
krolewsk1, ten Jakze p~trzeb- handel, ale bez pieniędzy,, 22) Wśród Czyteln1k6w, którzy 
ny sprzęt, bow1ei:n w ow~ze- dział aerodynamiki. w ciągu 10 dni nadeślą pra-
snych te~tra?? n~~ było zad- PIONOWO: 1) kiszka wątro- widłowe ·rozwiąz~nia, rozlosu ... 
nych ub1ka~J1. N10sł ~.o sp~- biana, 2) impreza turystycz- jemy nagrody ks1ązkowe. c jalny oddział Gward 11 K"'fo-
lewskiej, wyposażony w szoze- ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR. 3/88 
gólnie. jaskrawo płonące po- . POZIOMO: ur.wis, rafa, twór, kotwa, wata, oko, wentyl, kop. 
c?odme, prov:ra.dzony .przez. o„ · ra, skład, biskup, Ada, amia, Łasak, Adda, kula, wiara. PIO-
f1cera wysokie) rang1 . . Ka.zdy NOWO: uskok, ·wytop, stawa, równik, arat, awal, „Okocim", 
napotkany po dr?dze . zołmerz tyrada rokada, spław, dakka, bank, sial. 
oddawał sedesowi czesć, zwra- ' . . . . . 
cając się w jego stronę i sa- Za poprawne rozw1.ązame książki wylosowal~: JOANNA I{Q. 
lutując. Nieoddanie czci ka:- RYTKOWSKA (Łomza), JERZY ~BIZO (Bielsk Podlaski) i 

_ rane było ciężkimi robotamt. MIECZYSŁAW ROGALSKI (Łc>mza). I .L_--=.~------~-------------~-=---------
1948 GOSPODYNI Paryż 1812. 
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